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(P) Na trzy zmiany trwał w ostatnich dniach demontaż urządzeń starej żerańskiej lakierni — te­
raz rozpocznie się instalowanie nowych, wydatniejszych kabin, ciągów technologicznych

Fot. Ryszard Przedworskl

*

Wykorzystanie węgla * Opieka nad dzieckiem
r

Światowe poparcie dla polskich inicjatyw 
Zakończenie sesji Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ

Informacja własna

GENEWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzy Wańkowicz, 
pisze: W genewskim Pałacu 
Narodów zakończyła się w 
piątek, 4 bm. 65 sesja Rady 
Gospodarczo-Społecznej ONZ. 
Uczestniczący w obradach 
przedstawiciele wszystkich 
regionów świata przyjęli sze­
reg postanowień zmierzają­
cych do dalszego rozwoju i 
pogłębienia międzynarodowej 
współpracy gospodarczej.

Istotną rolę w kształtowaniu 
dalszych kierunków współpra­
cy międzynarodowej odegrała 
dbkonana przez radę ocena za­
sobów naturalnych świata oraz 
perspektyw gospodarki energe­
tycznej. Z inicjatywy Polski, 
będącej jednym z czołowych w 
świecie producentów węgla ka­
miennego, rada zaaprobowała 
rezolucję, określającą dalsze 
kierunki prac w organizacjach 
ONZ nad problemami związa­
nymi z wykorz5’staniem węgla' 
jako surowca dla chemii, ga-- 
zów syntetycznych wysokoka­
lorycznych i paliw płynnych.

Wyrażając poparcie dla pol­
skiej inicjatywy podjęcia w 
ONZ studiów techniczno-ekono­
micznych na temat wydobycia 
i utylizacji węgla, przedstawi­
ciele licznych rządów podkreś­
lili rosnącą rolę węgla w bi­
lansach energetycznych swych

(P) Od kilku dni stoją taśmy montażowe w żerańskiej FSO, 
nie zjeżdżają z nich „Polskie Fiaty 125p” i „Polonezy”. Na 
wypoczynek rozjechała się m.in. do licznych własnych ośrod­
ków w Augustowie, Krasiczynie, Muszynie, Pomiechówku, wie­
lotysięczna załoga największego w stolicy zakładu przemy­
słowego.

■ Nie -oznacza to jednak, że w 
FSO nic się teraz nie dzieje. 
Przeciwnie, na Żeraniu wre 
dniem i nocą wytężona praca, 
trwa bowiem operacja jakiej

jeszcze w dej fabryce nie 
przeżywano. Roboty jest tak 
wiele, że nawet i w wolną so­
botę staw,i się około 5 tys. 
pracowników fabryki oraz ok.

Wytężona praca na polach
Rzepak już na finiszu -x- Zaawansowane 
zbiory żyta % Zaczyna się koszenie pszenicy 

Informacja własna
(P) Pogoda jest jednym z 

•podstawowych tematów roz­
mów na wsi. Dla szybkiego 
przeprowadzenia żniw i su­
szenia siana najlepsze są sło­
neczne i upalne dni. Nie mo­
żna jednak zapominać, że na- 
żniwach nie kończy się rolni­
cza praca.

Troska o jesienne plony zie­
mniaków i buraków cukro-

&7tka\ Wypoczynek
wolne od pracy(P) Dwa dni 

staną sję kolejną okazją do ma­
sowego wyjazdu mieszkańców 
miast na wypoczynek w la­
sach, nad morzem, jeziorami i 
rzekami. Oderwanie się od co­
dziennego środowiska, kontakt z 
przyrodą, zapewnia bowiem 
najlepszy relaks.

Chodzi tylko o to, by nie u- 
clerpiała przy tej okazji przy­
roda. Nie jest to zastrzeżenie 
wymyślone, lecz wypływające 
niestety z praktyki poprzednich 
licznych wycieczek i wypraw 
indywidualnych za miasto.

Trudno wprost opisać, co po- 
zostaje po wolnym dniu w nie­
jednym lesie czy nad brzegami 
zbiorników wodnych — sterty 
papierów, puszki, no i butelki 
po napojach chłodzących, piwie, 
winie i wódce. Na dodatek po­
łamane krzewy, nieraz zniszczo­
ne młode sadzonki. Cale duże 
tereny wyglądają jak po przej­
ściu złośliwych wandali.

A zasada zachowania się w 
miejscu wypoczynku jest prze­
cież prosta — zostaw je w takim 
stanie, w jakim je zastałeś i w 
jakim chciałbjś je zastać za ty­
dzień.

Wszelkie odpadki — papiery, 
opakowania, butelki — trzeba 
więc zabierać z. sobą lub zosta­
wiać w miejscach na to prze­
znaczonych, jeśli takie istnieją.

Coraz więcej jest turystów 
zmotoryzowanych. Wydawałoby 
się, że wraz z niezbędną kultu­
rą techniczną wniosą ogolną 
kulturę bycia. Tymczasem róż­
nie z tym bywa. Zmotoryzowa­
ni także popełniają w stosunku 
do przyrody wiele ciężkich grze­
chów. Nagminnie więc wjeżdża­
ją do lasu mimo zakazu, tym­
czasem wolno jeździć tylko po 
drogach wyznaczonych. Potrafią 
łamać gałęzie drzew, by przy­
kryć nimi samochody dla ochro­
ny przed palącym słońcem. 
Zmieniają olej w silnikach w 
lesie czy na łące, zanieczyszcza­
jąc teren starym olejem. Myją 
wreszcie pojazdy nad rzekami 
czy jeziorami, co jest oczywiś­
cie niedopuszczalne, brudy i 
smary spływają bowiem do wo­
dy. Puste plastykowe puszki no 
oleju zaśmiecają dziś już cały 
kraj.

Jedzmy więc za miasto, odpo­
czywajmy, nabierajmy sił. Ale 
uszanujmy leż przyrodę, cho­
ciażby we własnym interesie.

(w)

wych, kukurydzy, warzyw i in­
nych roślin powoduje, że wielu 
rolników oczekuje już na 
deszcz, w "wielu województwach 
plantacje roślin okopowych za­
czynają już odczuwać skutki 
upałów.

W czwartek przez część wo­
jewództwa kaliskiego przeszedł 
przelotny deszcz, ale to na ra­
zie za mało. Dla zbioru zbóż 
pogoda jest jednak idealna. Ko­
szenie żyta — jak .nas infor­
muje zastępca dyrektora Wy­
działu Rolnictwa Urzędu.Woje­
wódzkiego, Grażyna Kubasiak 
— minęło już półmetek. Do 
skoszenia pozostało jeszcze ok. 
50 tys. hektarów. Rozpoczęto też 
kosić pierwsze hektary pszeni­
cy, która wraz z jęczmieniem 
uprawiana jest na 110 tysiącach 
hektarów pól. Pierwsze plony 
są niezłe.

Kończy się już zbiór rzepa­
ku, który również nieźle plo­
nował. Ńa łąkach trwa drugi 
pokos traw7. Do piątku skoszo­
no trawy z 26 tysięcy hektarów 
łąk.

Pracy na polach 1 łąkach nie 
brakuje, wiele czynności wyko­
nywać trzeba prawie jednocześ­
nie, dobrze więc — mówi dyr. 
Grażyna Kubasiak — że maszy­
ny były przygotowane dobrze 
i nieźle się spisują. Nie można 
też narzekać na brak nawozów 
sztucznych, nie ma też kłopo­
tów z poplonami.

Na południu, w wojewódz­
twie opolskim również przydar 
loby się trochę deszczu — mó­
wi inspektor wojewódzki Wy­
działu Rolnictwa, inż. Marian 
Baran. Jednak cieszymy się 
(B) DOKOŃCZENIE NA ŚTR. 2

„ŻNIWA W WERÓWCE”
— CZYTAJ STR. 5

Nowa centrala
telefoniczna w Radomiu

Informacja własna
(B) 4 bm. w dzielnicy Glinice 

w Radomiu przekazano do użyt­
ku nową, automatyczną cen­
tralę telefoniczna typu „Pen- 
taconta” o pojemności 3 tys. 
numerów, którą zainstalowano 
kosztem 65 min zł. Nowa cen­
trala w Radomiu jest jedną z 
nielicznych tego typu, które do­
tychczas uruchomiono w kraju, 
m.in. we Wrocławiu, Gdyni, 
Lublinie i Bełchatowie.

Nowa centrala częściowo 
spokoi potrzeby ponad 10 
radomian. oczekujących na 
lefony, a szczególnie w 
większej. nowo powstającej 
dzielnicy Ustronie, w której za­
mieszka ponad 30 tys. miesz­
kańców. Wszyscy nowi abonen­
ci otrzymają nowe aparaty te­
lefoniczne typu „Aster” lub 
„Tulipan”, produkowane w Ra­
domskiej Wytwórni Telefonów, 
największego w kraju produ­
centa i eksportera telefonów.

imz

za- 
tys. 
te- 

naj-

krajów. Oświadczyli oni, że 
dalsza rozbudowa górnictwa 
węglowego pozostanie w naj­
bliższej przyszłości zadaniem 
pierwszoplanowym.

Liczne państwa poparły zgło­
szoną przez Polskę propozycję 
utworzenia międzynarodowego 
centrum koordynacyjnego do 
spravz gazyfikacji i upłynniania 
węgla, przyjęły też zaproszenie 
do udziału w dwóch organizo­
wanych w 1979 r. w JŚatowi- 
cach — pod auspicjami ONZ — 
sympozjach węglowych, z któ­
rych jedno, ogólnoświatowe, bę- 
(A) DOKOŃCZENIE NA.SAK, 4

Wiece solidarności
Dyskusja polityczna

(PAP). Na trwa-HAWANA 
jącym od 28 lipca w Hawa­
nie XI Światowym Festiwa­
lu Młodzieży i Studentów od­
była się już większość z ok. 
1,2 tys. zapowiadanych wię­

kszych imprez festiwalowych.
Szerokim echem wśród uczest­

ników festiwalu i mieszkańców 
Hawany rozeszła się wiadomość 
o przybyciu przywódcy kubań­
skiego — Fidela Castro na pol-

Z prac Prezydium Rzędu

Rola nauki w rozwoju kraju ♦ Budownictwo 
mieszkaniowe ♦ Specjalizacja w rolnictwie

(P) Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 4 bm. Prezy­
dium Rządu zatwierdziło harmonogram realizacji uchwały 
XII Plenum KC PZPR w sprawie dalszego umacniania roli 
nauki w społeczno-gospodarczym rozwoju kraju.

sko-kubańskie spotkanie przy­
jaźni w ambasadzie PRL w Ha­
wanie.

Pobyt w Hawanie na spotka­
niu młodzieży świata pierwsze­
go polskiego kosmonauty — 
ppłk. Mirosława Hermaszew­
skiego budzi tu powszechne za­
interesowanie. a nasz kosmonau­
ta spotyka sie z licznymi wy­
razami sympatii.

W piątek odbyły się w 
Hawanie dalsze wiece solidar- 

zwiazane z najważniej- 
haslcm festiwalu — z 

i studentów

2500 pracowników przedsię­
biorstw specjalistycznych i 
służb inwestycyjnych FSO.

Godzinowy, a raczej minuto­
wy jest harmonogram przebu­
dowy i rozbudowy pracującej 
od wielu lat w FSO lakierni. 
Wysłużyły się jej urządzenia, 
lecz przede wszystkim stała się 
zbyt mała dla potrzeb wzrasta­
jącej produkcji „Polskich Fia­
tów 125p” i „Polonezów”. W 

j.. ostateczne 
podjęciu- wielkiej 

W fabrycznym 
w dziale

oraz w 
w re-

tów 125p” 
marcu br- podjęto 
decyzje o 
przebudowy, 
biurze projektowym, 
głównego technologa 
Zjednoczeniu TECHNO 
kordowo szybkim czasie opra­
cowano dokumentację nowej 
lakierni oraz program przepro­
wadzenia trwającej obecnie o- 
peracji.

W ciągu, niespełna czterech 
dni, wyprzedając harmonogra­
my na wielu odcinkach, zde­
montowano już m.in. 2.5 kilo­
metra przenośników podwieszo- 
hych oraz '600 metrów podłogo­
wych, a także ciąg bonderyza- 
cyjny, kabiny natryskowe itd. 
W ciągu ok. 30 tysięcy godzin 
pracy usunięto kilkaset ton 
konstrukcji. '

Na miejsce dotychczasowych 
urządzeń starej lakierni w nad­
chodzących dniach. zainstalowa­
ne zostaną zupełnie nowe, o 
znacznie większej wydajności, 
pozwalające w ciągu roku po­
kryć warstwami zabezpieczenia 
antykorozyjnego oraz pomalo­
wać ok. 110 tysięcy samocho­
dów, tj. o ok. 40 tysięcy więcej 
niż w starei malarni.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

p.

Izby lordów
LONDYN (PAP). Premier W. 

Brytanii James Callaghan opo­
wiedział się za rozwiązaniem 
Izby Lordów. Z propozycją li­
kwidacji izby Wystąpiło już 
wcześniej kilku innych labou- 
rzystów. Stwierdzili oni, iż or­
gan ten. którego skład nie jest 
wybierany drogą demokratycz­
ną, hamuje przyjęcie postępo­
wych reform.

Dziennik „Daily Telegraph” 
pisze. że / wypowiedź premiera 
Callaghaną, złożona w Izbie 
Groin w tamach ódpoWicdzń aa 
pytania deputowanych, wywo­
łała rozdrażnienie w kolach 
konserwatywnych. (P)

Harmonogram składa się z 
dwóch części: pierwsza obej­
muje te działania, które do­
tyczą rządu i jego organów; 
druga — środowisk nauko­
wych i technicznych. We 
wszystkich tematach ustalone 
zostały zadania, formy i ter­
miny ich realizacji, a także 
instytucje odpowiedzialne za 
poszczególne przedsięwzięcia. 
Co pewien czas poddawana 
będzie analizie ekonomiczna 
efektywność postępu w nauce 
i technice, zwłaszcza wdrożeń 
i procesów. innowacyjnych w 
gospodarce.

R??ądu rozpatrzyło 
wjrkonaniu planu 
mieszkaniowego i

Prezydium 
informację o 
budownictwa 
na tej podstawie omówiło zada­
nia przypadające na II półrocze. 
Ustalono kroki jakie należy 
podjąć aby wykonać w cało­
ści tegoroczny plan budowy 
mieszkań. Konieczne jest zwła­
szcza zwiększenie pomocy dla 
dużych aglomeracji miejsko-

-przemysłowych 
szenie zbrojenia 
budowę domów 
Przyjęto także uchwałę, 
ma na celu zwiększenie dyscyp­
liny w kształtowaniu rzeczywi­
stych kosztów budowy.

Z kolei zapoznano sle z infor­
macją ilustrującą przedsięwzię­
cia jakie podejmie się na rzecz 
ulepszenia systemu rejestracji 
członków i kandydatów spół­
dzielni mieszkaniowych. Powin­
no to usprawnić i ujednolicić 
rozdział mieszkań w skali kra­
ju oraz wzmocnić kontrolę.

Prezydium Rządu omówiło 
problemy związane z budowni­
ctwem obiektów szpitalnych w 
obecnym pięcioleciu. Zapadły 
decyzje, których intencją jest 
nadrobienie powstałych w tej 
mierze opóźnień. Postanowiono 
skoncentrować roboty budowla­
no-montażowe we wznoszonych 
39 szpitalach, które zgodnie z 
planęm mają. być oddane do 
użytku do końęa 1980 r. Za-. 
twierdzono dodatkowv program 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

oraz przyspie- 
terenów pod 
mieszkalnych, 

która

ności 
szym 
walka młodzieży 
krajów kapitalistycznych prze­
ciwko monopolom, o rozwój i 
obronę praw demokratycznych, 
o przeobrażenia narodowe, go­
spodarcze i polityczne.
Spotkanie przyjaźni 
młodzieży 
polskiej i radzieckiej

3 bm. w festiwalowym klubie 
radzieckim odbyło sie spotkanie 
przyjaźni młodzieży PRL i ZSRR, 
delegatów i gości festiwalu. Roz­
mowom kierownictw organiza­
cji młodzieżowych obu krajów, 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Zapowiada się 
pogodny weekend 
Za kilka dni ochłodzenie?

Hotel spełnił oczekiwania...
ze Stanisławem Wcisło

ŻYCIA dyrektorem „Victorii
uruclio-(P) — Kiedy został 

miony pierwszy w kraju hotel 
kategorii „Lux”, drugi po „Fo­
rum” należący do grupy „Inter-

i

Z prac Sekretariatu KW PZPR w Radomiu

Lustracja w gminach
Zbiory zapowiadają się dobrze

Informacja własna
(R) Żniwa w woj. radomskim 

zbliżają się ku końcowi. Żyto 
skoszono już w ponad 80 proc. 
Zaawansowana jest też zwózka 
zboża, a do akcji doszły kom­
bajny. Na apel egzekutywy KW 
PZPR pospieszyły z pomocą rol­
nikom załogi zakładów pracy 
Radomia. Wczoraj grupy pra­
cowników „Waltera” w godzi­
nach popołudniowych pracowa­
ły przy żniwach w podopiecznej 

. gminie Jedlińsk — kosząc zboże, 
stawiając mendle. Ekipy praco­
wały również przy suszeniu 
drugiego pokosu siana.

Dziś, w wolna sobotę i jutro

Wzrost eksportu 
urządzeń chłodniczych 
z Dębicy

(A) Wytwórnia Urządzeń 
Chłodniczych w Dębicy — wio­
dący zakład w kraju w tej 
dziedzinie produkcji — rozwija 
eksport do wielu krajów świa­
ta. W tym roku zaplanowano 
sprzedaż za granicę komplet­
nych lub częściowych instalacji 
chłodniczych dla potrzeb chłod­
ni składowych, sportu (sztuczne 
lodowiska) i gospodarki mor­
skiej na kwotę 34 min zł dewi­
zowych.

Obecnie ekipy montażowe z 
Dębicy montują 15 tuneli do 
zamrażania drobiu w NRD. Po­
myślnie realizuje się także dłu­
goterminowy kontrakt ze Związ­
kiem Radzieckim, na dostawy 
zbiorników na freon i amoniak.

Efektem tegorocznej ekspozy­
cji na targach poznańskich jest 
kontrakt na dostarczenie do 
Jugosławii 8 sprężarek, tunelu 
do zamrażania owoców i zawo­
rów chłodniczych. W WUCh 
spodziewają się dalszych ofert, 
jako że ich targowa ekspozycja 
wzbudziła zainteresowanie i uz­
nanie zagranicznych kontrahen­
tów. (PAP)

w niedzielę, tysiące pracowni­
ków radomskich zakładów pra­
cy, a także członków rodzin, po­
dąży na wieś ze żniwną pomocą.

Zbiory zapowiadają się dob­
rze. Potwierdziła to wczorajsza 
lustracja przeprowadzona przez 
członków Sekretariatu 
PZPR, a także wojewodę 
domskiego, “ 
skiego w 
Skaryszew.
Wolanów i Przytyk.

Lustracja w terenie dokonana 
przez członków Sekretariatu 
KW PZPR była wnikliwa i 
krytyczna. Interesowano się 
przebiegiem żniw, a także pra­
cami towarzyszącymi, stanem 
hodowli i zapasami pasz. Pozy­
tywnie oceniając gospodarkę 
żniwną w Skaryszewie, zwróco­
no uwagę na puste 300 miejsc 
w miejscowej chlewni SKR. W 
gminie Jedlińsk, gdzie żniwa są 
najbardziej w województwie za­
awansowane, budzi zastrzeżenie 
niepełne wykorzystanie „Bizo­
nów”. Niedobrze jest z 
orywkami. a już zupełnie 
siewem poplonów.

Podsumowując lustrację 
renie. Sekretariat KW 
któremu przewodniczył 
ta-rz KW Józef Tobiasz, 
dził, że żniwa w woj. 
skim przebiegają spokojnie, przy 
pełnym zaangażowaniu rolni­
ków i instytucji obsługujących 
rolnictwo.

Sekretariat KW PZPR wyraża 
podziękowanie za dobrą, dotych- - 
czasową pracę rolników i in­
stytucji obsługujących rolnictwo, 
jak również tym załogom robot­
niczym, które w odpowiedzi na 
apel Egzekutywy KW PZPR po­
spieszyły z pomocą.

Sekretariat KW Partii zalecił 
SKR-om, a także wszystkim in-, 
stytucjoną związanym z rolnic­
twem oraz urzędom gminnym, 
aby w najbliższych dniach zwię­
kszyć areały podorywek i zasiać 
poplony. gdyż tylko w ten spo­
sób poprawić można bilans pa­
szowy dla rozwoju hodowli 
trzody chlewnej i bydła, (bd)

KW 
ra- 

Romana Maćkow- 
gmihach Zakrzew, 
Jedlińsk, Kowala,

contincntal”, będący placówką 
o wysokim światowym standar­
dzie, ze wspaniałym apartamen­
tem prezydenckim, basenem i 
wieloma innymi supernowoczes­
nymi urządzeniami i rozwiąza­
niami technicznymi, elektroni­
cznymi — o czym szeroko pi­
sała prasa — niektórzy nie kry­
li rozmaitych obiekcji i wątpli­
wości: czy taki hotel jest nam 
rzeczywiście potrzebny, czy za­
robi na siebie, czy pozwoli w 
wyznaczonym terminie spłacić 
zaciągnięty na tę inwestycję do­
larowy kredyt? Wkrótce miną 
dwa lata funkcjonowania „Vic­
torii”. Można więc już chyba 
powiedzieć, czy obawy te były 
uzasadnione?

— Od dawna odczuwaliśmy w 
stolicy brak hotelu, oferującego 
usługi na wysokim, światowym 
poziomie, dla zachodnich byz- 
nesmenów, handlowców czy go­
ści oficjalnych, dobrze przygo­
towanego do obsługi międzyna­
rodowych zjazdów, kongresów, 
sympozjów itp. Obawy, o któ­
rych pani wspomniała, mogli 
mieć tylkd malkontenci. Ale, 
aby ich uspokoić, mogę stwier­
dzić, że hotel z nadwyżką speł­
nił nasze oczekiwania. Zaczyna­
jąc od wyników ekonomicznych 
— w ub. roku nie tylko spła-

eiliśmy przypadający 
okres dług, ale i odsetki, któ­
re nazbierały się podczas budo­
wy. Pozostała nam jeszcze nad­
wyżka na ten rok. Są więc po­
ważne podstawy, by twierdzić, 
że kredyt' spłacimy szybciej niż 
w ciągu ustalonych 7 lat.

— A goście? Czy nie narze­
kacie na nadmiar wolnych 
miejsc, czy są chętni do zatrzy­
mywania się w „Victorii” nie 
tylko w szczycie turystycznym, 
lecz przez cały rok?

— Dochody, o których wspo­
mniałem, są już częścią odpo­
wiedzi. Ale chętnie podam wię­
cej szczegółów na ten temat. 
Sytuacja wygląda tak, że zaczy­
na się już ,.walka” o miejsce w 
„Victorii”. W hotelu tej klasy 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Informacja własna
(P) Obszar Polski znajduje się 

nadal na skraju układu niskie­
go ciśnienia znad Morza Północ­
nego i południowej części Skan­
dynawii.

W całym kraju było w pią­
tek pogodnie, tylko na półno­
cy występowało duże zachmu­
rzenie z przelotnymi opadami 
i burzami. Temperatura w po­
łudnie wynosiła od 19 st. w 
Kołobrzegu i Świnoujściu do 28 
st. w Radomiu. W Warszawie 
zmierzono 26 st.

Prognozy meteorologów wska­
zują na możliwość zmiany po­
gody ną chłodniejszą i mniej 
słoneczną. W ciągu najbliższych 
dwóch dni spodziewane jest 
jeszcze zachmurzenie małe, ze 
stopniowym rozwojem chmur 
kłębiastych, przelotnymi opada-1 
mi i burzami, zwłaszcza na pół­
nocy kraj’u. Temperatura mak­
symalna od 24 do 28 st., mini* 
malna. od 12 do 17 st.

Około 8—9 bm. przewidywa­
ny jest wzrost zachmurzenia z 

%opadami i burzami. Spadek tem­
peratury maksymalnej do 20, 25 
st., minimalnej do 10. 15 st. 
Wiatry umiarkowane, okresami 
dość silne z kierunków połud­
niowo-zachodnich i zachodnich. 
> (CAD>

Prognoza pogody
(P) Jak poda je IMiGW w 

Warszawie występować będzie 
zachmurzenie małe, w ciągu 
dnia umiarkowany rozwój 
chmur kłębiastych z przelotny­
mi opadami lub burza w go­
dzinach popołudniowych i wie­
czornych. Temp. maks, dniem 
około 26 st. Wiatry słabe.

(PAP)
KALENDARIUM

• Sobota jest 217 dniem 1978 
roku, Do końca roku pozostało 
148 dni, w tym 123 dni robocie.
• Słońce wzeszło dziś o godz. 

5.02, zajdzie o godz. 20.21. W 
niedzielę wschód godz. 5.04, za­
chód godz. 20.19.
• Imieniny obchodzą: w so­

botę — Maria i Stanisława, w 
niedzielę —• Sława i Jakub.

(CAD)

ROK 1918 (11)
Prof, dr hab. WŁODZIMIERZ T. KOWALSKI

po ci­
zie z
w te- 

PZPR, 
sekre- 

stwier- 
radom-

(A) W 60-Iccie niepodległości „Życie Warszawy” publikuje 
fragmenty najnowszej książki prof. dr. hab. Włodzimierza T. 
Kowalskiego pt.: „Rok 1918”. która jesienią br. ukaże sie na­
kładem Krajowej Agencji Wydawniczej.

Kolejne fragmenty zamieszczamy w sobotnio-niedzielnych 
wydaniach „Życia” począwszy od 20—21 maja br. Dziś odcinek 
jedenasty, który — tak jak następne — przedstawia sprawę pol­
ską na Kongresie Pokojowym w Wefsalu, w roku 1919. Odcin­
kami tymi wybiegamy nieco naprzód, a do wydarzeń roku 1918, 
powrócimy na łamach gazety w miesiącachx bliższych rocznicy 
60-lecia.

• ważniejszych problemach we­
wnętrznych i międzynarodo­
wych Polski, przerywany nie- ( 
kiedy konkretyzującymi pyta­
niami uczestników spotkania.

Panie Dmowski! Ma Pan 
głos.

Tymi słowy rozpoczął 
Clemenceau posiedzenie Rady 
Dziesięciu 29 stycznia 1919 ro­
ku. na które zaproszono Dmo­
wskiego i Piltza.

Dmowski był zaskoczony ta­
kim wstępem, nie znał przed­
miotu posiedzenia, a cel za­
proszenia nie został skonkre­
tyzowany.

— Mów Pan o sprawie pol­
skiej! — dodał Clemenceau

Panie 
głos.

widząc konsternację delegata 
Polski.

— Zaprosiliśmy Pana — 
wtrącił Wilson — by dowie­
dzieć się, co się dzieje w Pol­
sce? ...jakie są jej potrzeby! 
...w czym możemy jej pomóc?

Teraz wreszcie Dmowski u- 
chwycił właściwy kierunek i 
rozpoczął długi referat, mó­
wił najpierw po francusku, 
potem powtarzał po angiel­
sku. Był to jakby długi tour 
d'horizon, traktujący o naj-

W części wstępnej, zarejestro­
wanej przez stenogramy fran­
cuskie i amerykańskie, delegat 
polski skoncentrował uwagę na 
aktualnych stosunkach polsko- 
-niemieckich w aspekcie nie­
wykonywania przez władze 
niemieckie postanowień kon­
wencji rozejmowej. Wojska nie­
mieckie — mówił Dmowski — 
ewakuując obszary wschodnie, 
grabią i masakrują ludność, 
nie uznają pozycji administracji 
polskiej, przekazują te obsza­
ry oddziałom bolszewickim. 
Dmowski uwypuklił ten mo­
ment, eksponując przez to rolę 
Polski w polityce powstrzyma­
nia bolszewizmu i związane z 
tym potrzeby: przyjazd do Pol­
ski armii gen. Hallerą i wy-

CIĄG DALSZY fS 
NA STR. ‘ **
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(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
pawilonowego budownictwa 
szpitalnego.

Prezydium Rządu powzięło 
kolejne decyzje w sprawie 
specjalizacji indywidualnych go­
spodarstw rolnych i zespołów 
rolników oraz kooperacji w rol­
nictwie. Punktem wyjścia jest 
dążenie do dalstego przyrostu 
towarowej produkcji zwierzęcej 
i roślinnej oraz do efektywne­
go wykorzystania ziemi, inwe­
stycji i środków produkcji.

Rząd postanowił zwiększyć 
kredyty inwestycyjne dla indy­
widualnych gospodarstw’ rol­
nych o ponad 2 mid zł do łącz­
nej wysokości 12,6 mid zł w ro­
ku bieżącym. Jest to ku’ota o 
14 proc, wyższa od- ubiegłorocz­
nej. Dodatkowe kredyty są

Statki PIO w portach 92 krajów
Lepsze wyniki niż 
w roku ubiegłym 

<p) 
nęły 
jach. 
że w

W ub.r. statki PLO zawi- 
do 469 portów w 92 kra- 
Wszystko wskazuje na to, 
br. liczby te zostaną prze­

kroczone. Armator bowiem 
zmuszony brakiem dostatecznej 
ilości ładunków w bazowych 
portach poszczególnych linii, a 
nie chcąc zmniejszać efektyw­
ności działania, szuka ładunków 
także w naszych portach, do tej 
pory nie odwiedzanych.

Ten sposób przeciwstawiania 
się skutkom wciąż panującej w 
światowej żegludze dekoniunk­
tury okazuje się skuteczny, bo 
mimo trudniejszych warunków’ 
gospodarcze wyniki eksploatacji 
statków PLO są lepsze aniżeli 
w roku ubiegłym.

przeznaczone dla zespołów rol­
ników i gospodarstw specjali­
stycznych, które podejmują in­
westycje produkcyjne, zwłasz­
cza budownictwo inwentarskie.

Prezydium Rządu 
dodatkowe wpływy 
przez uspołecznione 
stwa rolne z tytułu 
cen skupu bydła 
chlewnej 
czerwcu . .
przeznaczone na inwestycje 
związane z rozwojem produkcji 
zwierzęcej w tych gospodar­
stwach. Decyzja ta ma na celu 
stworzenie dodatkowych możli­
wości przyspieszenia wzrostu 
produkcji mięsa.

W kolejnym punkcie obrad 
rozpatrzono zagadnienia zwią­
zane z zaopatrzeniem ludności 
w ziemniaki podczas nadcho­
dzącej zimy. Przyjęto zwięk­
szony w stosunku do 1977 r. 
plan tworzenia rezerw zimo­
wych; zwiększono odoowie- 
dzialność województw* w tej 
dziedzinie.

Na posiedzeniu przyjęto ra­
mowe wytyczne o przestrzega­
niu zasady oszczędności paliw 
i energii przy projektowaniu 
inwestycji oraz o ograniczeniach 
w stosowaniu urządzeń zużywa, 
jących duże ilości paliw ciek­
łych i gazowych.

Interes gospodarki i społe­
czeństwa wymaga aby drogie i 
importowane nośniki energii 
były w coraz większym stop­
niu zastępowane krajowymi su­
rowcami energetycznymi. Za- 
ostrzone zostaną odpowiednie 
kryteria w projektowaniu in­
westycji nowych. Chodzi o wy­
eliminowanie nieekonomicznych 
rozwiązań, a także importu 
energochłonnych urządzeń oraz 
mało oszczędnych technologii.

Prezydium Rządu rozpatrzy­
ło informację Ministerstwa O- 
światy i Wychowania o przy­
gotowaniach do roku szkolnego 
1978/79 i gotowości do wprowa­
dzenia do klasy I szkoły pod­
stawowej programów naucza­
nia opracowanych dla po­
wszechnej 1 Metniej szkoły 
średniej. (PAP)

ustaliło, że 
osiągane 

gospodar- 
p od wyżki 
i trzody 

wprowadzonej w 
br. będą w całości 

pa

m
!W?5

Z:
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(P) Przerwy spowodowane deszczem wykorzystuje się na bieżące przeglądy maszyn. N/z: Andrzej 
Konieczny i Stanislaw Kwatek z SKR Michałowice przy pracy.. Fot. Zbigniew Furman

Wytężona praca na polach
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tym, co -mamy i wykorzystując 
słoneczną pogodę, kosimy. Pracy 
jest sporo. Trw’a jeszcze zbiór 
rzepaku, skoszono go na 60 
proc, pól, a do zebrania pozo­
stało ok. 10 tysięcy hektarów'. 
Zbiór idzie szybko i już w 
pierwszych dniach przyszłego 
tygodnia rzepak będzie chyba 
skoszony.

Kosi się także żyto. Plony są 
na poziomie roku ubiegłego. 
Dobry plon, sięgający w nie­
których gospodarstwach ponad 
50 kwintali z hektara, dał na­
tomiast jęczmień ozimy. Ci, 
którzy zdecydowali się na za­
sianie tego zboża, są zadowole­
ni, mają dobry zbiór i są już

Ostatnio na liście portów, któ­
re statki PLO odwiedziły po raz 
pierwszy znalazły się m.in. Sa- 
lermo we Włoszech, Carupano i 
Puerto Suere w’ Wenezueli, Ma­
nili i w Indonezji, Kaur w 
Gambii, Fjaellbacka w Szwecji i 
Nystad w Finlandii. Jednostki 
PLO są też coraz bardziej za­
domowione w portach wvsp 
Oceanii, odwiedzanych dopie­
ro od niedawna. (PAP)

Milionowa tona cynku 
z kombinaty „Bolesław"

(P) 4 bm. załoga kombinatu 
górniczo-hutniczego „Bolesław’ 
w Bukownie koło Olkusza 
produkowała milionową 
cynku elektrolitycznego.

Ten nowoczesny zakład 
dobywczo - produkcyjny przemy­
słu metali nieżelaznych, który 
rozpoczął wytwarzanie białego 
metalu w 1955 r., w ilości 6 tys. 
ton rocznie 
1978 r. już 80 tys. ton 
bardzo wysokiej jakości 
proc, czystego metalu), 
eksportowany jest do 
państw świata.

Warto podkreślić, iż 
pierwsze 0,5 min ton 
wyprodukowano w KGH „Bo­
lesław” w ciągu 15 lat, to już 
następne pół miliona ton, w 
okresie 7,5 lat. Było to możliwe 
dzięki stałemu doskonaleniu 
procesów produkcyjnych.

(PAP)

wy- 
tonę

wyprodukuje w 
cynku,' 
(99.995 
który 
wielu

NA MARGINESIE 
DNIA

MIOTŁA NA PARKINGU?
POZNAŃ. Fragment arty­

kułu zamieszczonego w 
„Glosie Wielkopolskim”: „Lo­
katorka, otwierając drzwi 
stanęła oko w oko z „kobie­
tą o nadprzyrodzonych zdol­
nościach”, która zagroziła jej 
śmiercią najbliższej rodziny. 
Zastraszona niewiasta zapła­
ciła „okup” w wysokości 6900 
złotych”.

Z LICZENIEM OGONÓW
BYDGOSZCZ. Informacja 

„Gazety , Pomorskiej” pt. 
„Trochę cierpliwości”: „Kil­
ku czytelników zamieszka­
łych na Skrzetusku zadzwo­
niło w sprawie sklepu spo­
żywczego... W oddziale WSS 
„Społem” powiedziano nam, 
że placówka ta poddana zo­
stała zabiegom dezynfekcyj­
nym i deratyzacyjnym. Pro­
ces ten trwa zazwyczaj dwa 
tygodnie”.

FLAKI NA MASZT
BIAŁYSTOK. Informacja 

„Gazety Współczesnej”:
„Dwa festynowe dni prze­
biegały nod znakiem vrezen- 
facji amatorskiego dorobku 
a-ty stycznego zaproszonych 
zespołów i rozgruwek snor- 
tow"ch. W gosnodzie WSS 
..Pod brzozami” serwowano 
flaczki, bioos, parówki i gro­
chówkę”. Tvtul: „Hajnowski 
festyn. Bawił i integrował”.

WARSAL
GDAŃSK. „Głos Wybrze­

ża” oodaje: „Bar kawowy 
„Warsu” na Dwo~cu Głów­
nym w Gdańsku podaje np. 
dwie herbaty i do Domiesza­
nia cukru łyżkę stołowa. Pa­
nie ba-dzo przepraszała, ale 
’’•źectek nie moż"a nigdzie 
kupić na rachunek”.
KORFK OD BUTELKI?
ŁODZ. Notatka zamieszczo­

na w „Głosie Robotniczym”: 
,.Vłęda mężatka wracając z 
wes°lnei uczty zgubiła but 
— beżowy korek. Znalazcy 
nic no tum. zaś poszkodowa­
na czeka na zwrot zauby”.

ZET ES

"Chemia dla człowieka"

Sukces polskiej wystawy w Rydze
(P) „Możemy mówić o peł­

nym sukcesie propagandowym 
i handlowym — mówi za­
stępca dyrektora naczelnego 
CHZ „Ćiech” — Mieczysław 
Zając. Nasza wystawa „Che­
mia dla człowieka” pokazała 
po raz pierwszy mieszkańcom 
Rygi i całej radzieckiej Łotwy 
możliwości produkcyjne i 
eksportowe polskiego przemy­
słu chemicznego w branżach 
wytwarzających na rynek.

Wystawę, zorganizowaną w 
pięknej hali sportowej zwiedzi­
ły tysiące gości, a nas cieszy 
najbardziej to, że wśród zwie­
dzających duży udział stanowili 
fachowcy z? radzieckiego prze­
mysłu i handlu zagranicznego”.

Wolne soboty

Wątpliwości urlopowe
GENOWEFA M. Z WARSZA­

WY. Ile i w jakich terminach 
przypada wolnych sobót do 
końca roku?

WŁADYSŁAW 
CHOWY. Czy 
przypadająca w 
nu jest wliczana 
poczynkowego? Nadmieniam, że 
pracuje w wymiarze 46 godzin 
tygodniowo.

TOMASZ F. Z PIASECZNA. 
Byłem 9 miesięcy poza kra­
jem. Czy po powrocie do mego 
macierzystego zakładu należą 
mi się zalegle wolne soboty, tj. 
za okres pobytu w’ Niemieckiej 
Republice Demokratycznej?

Odpowiadamy kolejno:
Do końca roku wolne soboty 

przypadaj^: 5 sierpnia. 2 wrze­
śnia, 7 października, H listopa­
da i 2 grudnia.

Przy wymiarze 16 godzin ty­
godniowo przepadająca wolna 
sobota w okresie urlopu powin­
na bvć wliczona do tego urlo­
pu. Jest to zgodne z przepisa­
mi. w myśl których do urlopu 
wypoczynkowego wlicza się dni 
robocze. Natomiast nie są bra­
ne pod uwagę dni ustawowo 
wolne od pracy. 12 dni wol­
nych od pracy w 1978 r. zostały 
przyznane uchwałą Rady Mi­
nistrów a nie ustawą. Dodaj­
my tu. że tym pracownikom, 
którzy przy zmniejszonym wy­
miarze 
wywali 
cza się 
wego.

Pracownik, wysłany do pracy 
za granicę, nie nabywa po po­
wrocie do kraju żadnego pra­
wa do wolnych sobót, z których 
korzystali pracownicr jeeo ma­
cierzystego zakładu, (ost)

R. Z CZĘSTO- 
wolna sobota 
okresie urlo- 

do urlopu wy-

godzin pracy, odpraco- 
wolne soboty, nie wli- 
do urlopu wypoczynko-

Komplet wycieczkowiczów 
na „Stefanie Batorym”

(P) 4 bm. — po nieco dłuż­
szej niż zwykle nieobecności w 
kraju — powrócił z kolejnego 
reisu liniowego do Kanady 
„Stefan Batory”. Dłuższy o kil­
kanaście dni pobyt za oceanem 
związany był z odbyciem po­
dróży wycieczkowej z Montrea­
lu po rzece i Zatoce św.
rzyńca.

Próba zorganizowania 
kowego rejsu powiodła 
pełni i

Waw-

dodat- 
się w 

pełni i nasz transatlantyk że­
glował po trasie śródlądowej z 
kompletem . wycieczkowiczów, 
chwalących Usługi, rozrywki, a 
zwłaszera kuchnię naszego fla­
gowca. (PAP)

Związek Radziecki jest naj­
większym partnerem zagranicz­
nym „Ciechu”. Centrala ta — 
to czołowy dostawca na ra­
dziecki rynek kosmetyków 
(I miejsce), leków (I miejsce 
dzielone wspólnie z Węgraipi), 
wyrobów gumowych, farb i la­
kierów, barwników i opon. Po­
za artykułami powszechnego 
użytku „Ciech” eksportuje do 
Związku Radzieckiego znaczne 
ilości surowców i materiałów, 
przede wszystkim starki.

Wystawę w Rydze ograniczo­
no do artykułów powszechnego 
użytku. lub pośrednio (np. 
barwniki) służących człowieko­
wi. Furorę, już 
biły kosmetyki, 
konano wyboru 
które wejdą do 
ku przyszłym, 
radzieckich handlowców wzbu­
dziły wśród serii damskich: 
„Sawa”, ,,Pani Walewska”, „Fi­
nezja” i „Gracja” oraz seria 
rumiankowa do pielęgnacji 
skóry. Natomiast z kosmetyków 
męskich — „Consul” i 3 prepa­
raty „Tramp”.

Zrozumiałe, że lekami intere­
sowali się przede wszystkim 
lekarze, ale np. farby i lakiery 
przyciągały uwagę ' nie tylko 
stoczniowców, którycn ściągnę­
ła na wystawę wysoka renoma 
polskich farb okrętowych, lecz 
także wielu zwiedzających, któ­
rzy np. remonty swoich mie­
szkań chcieliby 
samodzielnie.

Damska część 
zatrzymywała się ___  r ,
dywanach i gobelinach, wyko­
nanych z włókna sztucznego, 
natomiast młodzież gromadziła 
się przy wyrobach sportowych 
„Stomilu”, jak również przy 
najnowszych typach opon tego 
producenta. W sumie, na wy­
stawie, która trwała od 21 do 
31 lipca, pokazało swoje wyro­
by ok. 150 polskich producen­
tów, walnie przyczyniając się 
do jej sukcesu.

Była to największa z tego­
rocznych wystaw zagranicznych 
„Ciechu”. Została pomyślana 
jako element negocjacji han­
dlowych na temat przyszłorocz­
nych dostaw, a poza tym miała 
zapoznać społeczeństwo kolejnej 
republiki radzieckiej z osiągnię­
ciami polskiej chemii. Oba te 
zadania wypełniła dobrze. (PAP)

tradycyjnie, ro- 
Tym razem do- 
nowych pozycji, 
eksportu w ro- 
Zainteresowanie

przeprowadzić

zwiedzających 
z reguły przy

po żniwach. Jednak żyto i jęcz­
mień ozimy zajmują w woje­
wództwie opolskim niewielką 
tylko część pól. Z 213 tys. ha pod 
zbożem:, uprawiane są one tylko 
na 6 proc., 'reszta to przede 
wszystkim pszenica. Zbiory te­
go głównego naszego zboża za- 
czną się na poważnie dopiero 
W’ przyszłym tygodniu.

Maszyny na razie spisują się 
dobrze. Oczywiście, nie może­
my narzekać na nadmiar część! 
zamiennych, ale ,,Agroma” do­
tychczas dobrze gospodaruje 
posiadanym zapasem. Jest tro­
chę kłopotu z maszynami ko­
szącymi trawy. Drugi pokos 
trwa, plony są nieco słabsze niż 
w’ pierwszym. Kosiarki rotacyj­
ne, głównie importowane, psują 
się często. Ich najsłabszy punkt 
to noże i paski klinowe.

Z nawozami też mamy trochę 
kłopotów7. Wystarcza potaso­
wych, zaopatrzenie w azotowe 
też jest niezłe, brakuje nam 
jednak nawozów fosforowych, 
bardzo potrzebnych do uprawy 
roli po zbiorach i przed siew’a- 
mi. Terminy tych prac są już 
bliskie, za tydzień rozpoczynać 
będziemy siewy rzepaku, a na­
wozów’ nie widać.

Na drugim końcu Polski, w’ 
wTojewództw’ie gdańskim. żniwra 
dopiero się zaczynają. Pierwsze 
pola żyta skoszono w południo­
wych gminach województwa, 
tam gdzie występują lekkie 
piaszczyste gleby. Koszenie żyta 
zaczęto W’ięc nieco wcześniej niż 
w roku ubiegłym. Jednak pełne 
wyjście ha pola nastąpi dopiero 
za kilka dni. Tutaj, na północy, 
zazwyczaj w’szelkie prace polo- 
wTe są opóźnione w’ porównaniu 
z resztą kraju.

Jak nas informuje dyrektor 
Wydziału Rolnictwa Urzędu 
Wojewódzkiego, Romuald Ko­
walski. zaawansowane są zbiory 
rzepaku. Trw’a też koszenie 
traw drugiego pokosu. Wyda je 
się, że dobre plony siana w 
obecnym zbiorze pokryją straty 
z pierwszego, gdy trawy w’ wy­
niku suszy marnie rosły.

Jeśli tylko pogoda dopisze i 
maszyn}’ będą pracować bez 
awarii, można na naszym tere­
nie zebrać wszystkie zboża w 
ciągu dwóch tygodni — mówi 
dyrektor Kow’alski. Maszyn jest 
tu stosunkowo dużo. W gospo­
darstwach uspołecznionych jest 
ponad 580 kombajnów’, w’ tym 
510 Bizonów. Gospodarze indy­
widualni mają 80 kombajnów’, 
1350 snopowiązałek, sporo żni­
wiarek i kosiarek. Oblicza się,

że własnymi maszynami chłopi 
skoszą zboża z 37.tysięcy hekta­
rów’, pozostałe ponad 80 tys. 
hektarów pól zajętych przez 
zboża w gospodarce indywi­
dualnej, sprzątnie się maszyna­
mi SKR-ów i innych uspołecz­
nionych gospodarstw.

W piątek przed południem w 
woj. gdańskim trochę padało. 
Wilgoć przyda się wielu rośli­
nom, byle tylko jutro było po­
godnie, bo żniwa są dziś naj­
ważniejsze. (nip)

• Na podstawie wyników go­
spodarczych w I półroczu br., 
plenum KW PZPR w Gorzowie 
Wlkp. oceniło 4 bm. realizację 
w tym regionie postanowień II 
Krajowej Konferencji PZPR. W 
obradach uczestniczył członek 
Sekretariatu KC, kidrownik Wy-- 
działu Przemysłu Ciężkiego, 
Transportu i Budownictwa KC 
PZPR — Zbigniew Zieliński.

W ciągu pierwszych 6 miesięcy 
br. gospodarka województwa o- 
siągnęła dobre rezultaty. W cza­
sie obrad, które prowadził I sek­
retarz KW Ryszard Łabuś, pod­
kreślono konieczność umocnienia 
tych korzystnych tendencji roz­
wojowych. Wiele uwagi poświe­
cono krytycznej analizie zjawisk 
negatywnveh. a głównie przy­
czynom niedoborów, jakie wy­
stępowały w niektórych fabrykach 
produkujących na rynek.

Za ważne zadanie tegoroczne 
uznano zwiększenie dynamiki 
dostaw rynkowych, poprawę ja­
kości produkcji, a w dziedzinie’ 
rolnictwa — zwiększenie pogło­
wia bydłą w gospodarstwach in­
dywidualnych.

O 4 bm. w Warszawie wręczo­
ne zostały nagrody przyznane 
przez iury tygodnika „Film” za 
tematykę współczesną i twór­
czość debiutancką w filmie pol­
skim w 1977 r. Nagrodę za film 
fabularny o tematyce współczes­
nej przyznano reż. Sylwestrowi 
Chęcińskiemu za tryptyk: „Sami 
swoi”, ..Nie ma mocnych” i „Ko­
chaj albo rzuć”. Nagrodę za de'- 
biut reżyserski "w pełnometrażo­
wym filmie fabularnym otrzymał 
reżyser Filip Bajon za „Powrót”. 
Nagroda za debiut reżyserski w 
filmie krótkometrażowym przypa­
dła Józefowi Cyrusowi za film 
„Wół”. Nagroda za filmowy de­
biut aktorski przyznana została 
Piotrowi Garlickiemu za rolę w 
„Baryvach ochronnych” Krzysz­
tofa Zanussiego.

Jury przyznało też wyróżnie­
nie honorowe z filmowi hiszpań­
skiego reżysera Carlosa Saury 
„Nakarmić kruki”, uznając go 
za najlepszy zagraniczny film fa­
bularny wyświetlany na ekranach 
kin polskich w 1977 r.

W uroczystości wręczenia na­
gród uczestniczyli: zastępca kie­

rownika Wydziału Kultury Kfl 
PZPR — Eugeniusz Mielcarek 1 
naczelny dyrektor Naczelnego 
Zarządu Kinematografii — Zbig­
niew Sołuba.
• Na Narodowy Fundusz Och­

rony Zdrowia aebrano już w tym 
roku w woj. koszalińskim ok. 
15 min zł.
0 4 bm. w szczecińskim por­

cie rybackim nastąpiło pożegna­
nie jednej z najbardziej zasłu­
żonych jednostek polskiej floty 
rybackiej, najstarszego statku 
łącznikowego „Piast”. Odbył on 
166 rejsów przewożąc 400 tys. ton 
ładunków.
0 4,5 tys. ton wyrobów’ por­

celanowych — o 400 ton więcej 
niż w roku ubiegłym — dostar­
czą w br. odbiorcom krajowym 
i zagranicznym Zakłady Porcela­
ny Stołowej „Krzysztof” w Wał­
brzychu.
• Fabryka Łożysk Tocznych w 

Kraśniku woj. lubelskie podjęła 
produkcję uboczną poszukiwanych 
na ;ynku gazowych butli turys­
tycznych. Do końca br. kraśnicki 
producent planuje przekazanie do 
sklepów 30 tys. sztuk butli.

Q W salach malborskiego zam­
ku otwarta została wystawa bro­
ni Kaukazu i Azji Środkowej u- 
rządzona ze zbiorów muzeów ra- 
dzieckieh. Ekspozycja prezentuje 
240 zabytkowych szabel, kindża- 
łów. buzdyganów, strzelb bojo­
wych i myśliwskich, pistoletów 
oraz innych dzieł dawnej tech­
niki i rzemiosła artystycznego.
• We wsi Skoki Duże powsta- 

je pierwszy w woj. włocławskim 
skansen w którym znajdą się 
najcenniejsze zabytki kultury lu­
dowej Kujaw i ziemi dobrzyń­
skiej. Na 16-hektarowym obsza­
rze, zlokalizowanym tuż nad 
brzegami włocławsko-gostyniń- 
skiego zalewu wiślanego, ukaza­
na zostanie szeroka panorama 
dawnego życia mieszkańców Ku­
jaw i ziemi dobrzyńskiej.
• Ekipa archeologów szczeciń­

skich, kontynuuje we wsi Grzyb- 
nica k/Koszalina badania naj­
większego w kraju cmentarzyska 
z okresu rzymskiego. Cmentarzy­
sko obejmuje obszar ok. 4 km 
kwadratowych.

Hotel spełnił oczekiwania...
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR, 1 
co nasz, powinno być przeciętnie 
zajętych 75 proc, łóżek, żeby 
zawsze była odpowiednia rezer­
wa, żeby nie sprzedawać — jak 
się to w hotelarskim żargonie 
mówi — „gorącego łóżka”. Czyli, 
aby sprzątaczka miała czas na 
spokojne przygotowanie pokoju 
dla nowych gości. Chętnych jest 
jednak tak wielu, że nie udaje 
nam się tego marginesu zawsze 
zachować. Aby więc zostawić 
sobie trochę czasu na porządki, 
kończymy dobę hotelową o 
godz. 12, a dla nowych gości — 
zaczynamy dopiero o godz. 14.

— Kto przyjeżdża do „Victo­
rii”?

— W 85 proc. — goście indy­
widualni — ludzie interesu, po­
litycy, artyści. Jeśli grupy — to 
związane ze sobą sprawami za­
wodowymi. Zresztą fakt, że jed­
na dyrekcja sprawuje pieczę nie 
tylko nad „Victorią”, ale i ho­
telami „Europejski” i „Bristol” 
pozwala na właściwe wykorzy­
stanie miejsc i jednocześnie — 
odpowiednią obsługę gości. Np. 
do „Bristolu” kierujemy grupy

turystyczne z KDL, do „Euro­
pejskiego” z krajów zachodnich 
itp.

— Wracając do „Victorii”, kto 
z bardziej znanych ludzi polity­
ki czy kultury był w ciągu tych 
dwóch lat waszym gościem?

— Lista znakomitości jest 
długa, niektórzy wpisali się do 
naszej księgi pamiątkowej. 
Przebywali u nas np. uczestni­
cy sesji RWPG, członkowie Or­
kiestry Leningradzkiej, Szwedz­
kiej Królewskiej Filharmonii, 
tenisiści z RFN rozgrywający 
mecze w Warszawie, pani Hor­
tensja Allende, przedstawiciele 
znakomitych najbardziej zna­
nych w świecie firm handlo­
wych.

— A Polacy?
— Nie bywa ich wielu, 'jakieś 

8—10 procent. Częściej nato­
miast odwiedzają nasze lokale 
gastronomiczne, które, może nie 
wypada chwalić, ale wyrobiły 
sobie już na stołecznym rynku 
niezłą markę. Mamy trzy resta­
uracje o zróżnicowanym profi­
lu, organizujemy w nich często 
przyjęcia, również weselne.

PKPS rada i pomoc

Stowarzyszenie wyższej użyteczności
Informacjo własna

500 tys. ton etylobenzenu 
z kombinatu „Blachownia”

(P) W kombinacie chemicz­
nym „Blachownia” wyproduko­
wano 500-tysięczną tonę etylo­
benzenu wytwarzanego tutaj od 
15 lat. Etylobenzen jest szcze­
gólnie cennym produktem do 
wyrobu kauczuku syntetyczne­
go. różnych tworzyw sztucz­
nych. polistyrenu itp.

Chemicy z „Blachowni” dają 
przykład iak zwiększać produk­
cie a zarązem obniżać jej kosz­
ty bez nowych inwestycji. Wraz 
ze zwiększaniem wydajności a- 
paratury doskonalona jest bo­
wiem także technologia dzięki 
czemu systematycznie zmniejsza 
6ię zużycie surowców. (PAP)

Z PRASY KRAJOWEJ
Pogotowie 

czystości ulic
Nie wszystkie uUce sprzątnię­

te rano pozostają czyste do wie- 
czora. Często ich zanieczyszcze­
nie powodują samochody cięża­
rówce. które na jezdniach pozo­
stawiają ślady . przeważonego 
piasku, opalu, różnego rodzaju 
opakowań itp. Zdarza się też, 
że na jakiejś ulicy leży rozbite 
szkło. Dla szybszego usuwania 
takich zanieczyszczeń. Komu­
nalne Przedsiębiorstwo Techni­
ki Sanitarnej w Poznaniu, zor­
ganizowało pogotowie czystości 
ulic. W tym celu przygotowano 
samochód marki „Zuk”, zaopa­
trując go w niezbędne narzędzia 
oraz wyposażając w’ radiotele­
fon. Pogotowie kursuje po mie­
ście codziennie 
do 22.

Inicjatywa 
Przedsiębiorstwa 
tarnej jest na 
i celowa — pisze GŁOS WIEL­
KOPOLSKI. Służy bowiem pod­
niesieniu estetyki ulic.

od godziny 7
Komunalnego 

Techniki Sani- 
pewno. słuszna

Olsztyn przed dożynkami
Olsztyn — gospodarz tegoro­

cznego śwńęta plonów’, przygo­
towuje się na przyjęcie gości z

całego kraju. Oto co na ten 
temat m.in. powiedział I se­
kretarz KM PZPR, Aleksander 
Oniszczuk — dziennikarzowi 
„Gazety Olsztyńskiej”, Tadeu­
szowi, Ostaszewskiemu:

Nigdy jeszcze Olsztyn nie wi­
dział takiego rozmachu i ta­
kich — rosnących dosłownie wr 
oczach — efektów. Trudno by 
wymienić wszystkie zaplanowa­
ne przedsięwzięcia, 
w programie m.in. 
hektarów’ nowych 
prowadzimy jednocześnie prace 
renowacyjne na istniejących, a 
częstokroć zaniedbanych tere­
nach zielonych, dążymy do po­
prawy nawierzchni chodników 
i jezdni, budujemy nowe wnę­
ki autobusowe, nowre przystan­
ki, których przybędzie miastu 
około 50. no i prowadzimy, 
można powiedzieć, gigantyczną 
pracę odnawiając budynki mie­
szkalne i użyteczności publicz­
nej. Korzystając ze sprzyjającej 
atmosfery dożynkowej możemy 
w br. odnowić około 500 bu­
dynków. podczas gdy w latach 
ubiegłych wielkość ta nie prze­
kraczała 80—100.

Olsztynianie przepracowali 
dotychczas społecznie przy po­
rządkowaniu swego miasta, go­
tującego się do dożynek, ponad 
600 tysięcy godzin, (m. r.)

ale mamy 
około 30 

zieleńców’.

(A) Polski Komitet Pomocy 
Społecznej działa od 20 już lat. 
Organizacja szczycząca s’ę 
dzisiaj statusem wyższej uży­
teczności powstała w maju 
1958 r.

Wśród osób, którym pomaga 
PKPS znajdują się ludzie nie­
sprawni fizycznie, starsi wie­
kiem, najczęściej samotni, a 
także rodziny alkoholików • i 
osób przebywających w zakła­
dach karnych, ludzie, którzy 
ucierpieli z powdu klęsk żywio­
łowych, np. pożaru czy powo­
dzi. W ciągu 20 lat działania 
stowarzyszenie wsparło finan­
sowo wiele tysięcy osób, wyda­
jąc na ten cel ponad 2,5 miliarda 
zł, uzyskanych ze środków’ spo­
łecznych, z darów’ rzeczowych i 
w gotówce 7 dotacji organów 
administracji, zakładów przemy­
słowych i instytucji.

Z biegiem czasu zmieniały 
się formy pomocy. Od dominu­
jącego w’ początkach lat 1960-tyćh 
doraźnego wspomagania w .żyw­
ność i odzież, poprzez syste­
matyczną pomoc: obiady, odzież, 
opał — do dzisiejszych form 
działania, a więc do pomocy w 
domu osobom samotnym i scho­
rowanym. do organizowania let­
nich wczasów’ w’ ogródkach 
działkowych, do rozwoju sieci 
„Klubów’ Seniora”.

Od 6 lat Polski Komitet Po­
mocy Społecznej rokrocznie je- 
sienią organizuje „Dni Seniora”. 
Patronat nad całością imprez, 
m.in. nad spotkaniami, koncer­
tami. czy wieczorami literackimi 
dla ludzi „złotego wieku” ob­
jął w 1975 r. Front Jedności 
Narodu. Bezpośredni udział w 
uroczystościach zadeklarowali 
m.in. wojewodowie. prezydenci, 
naczelnicy miast i gmin oraz 
związki zawodowe, rady zakła­
dowe instytucji i przedsię­
biorstw. a na wsiach Kółka Rol­
nicze i Koła Gospodyń Wiej­
skich. Często w spotkaniach z 
seniorami uczestniczy młodzież 
szkolna, harcerze. *

PKPS nie ogranicza się do or­
ganizowania okazjonalnych im­
prez. Podstawowy formą działa­
nia jest stała, sytematyczna po­
moc udzielana ludziom będą­
cym w potrzebie. Przybywa lu­
dzi w podeszłym wieku. Dlatego 
też organizacja systematycznie 
rozwija sieć usług domowych 
dla ludzi w podeszłym wieku, 
niepełnosprawnych, samotnych. 
W ubiegłym roku koła PKPS 
zatrudniały ponad 1200 opieku­
nek domow’yeh. Bardzo ważną 
rolę w podejmowanych przez 
stowarzyszenie zadaniach, opie­
kuńczych spełniają „Kluby Se­
niora”. W wńelu przj-padkach

zastępują dom rodzinny. Wy­
pełniają pustkę, którą tworzy 
brak najbliższych, kogoś życzli­
wego, na kogo w ciężkiej sy­
tuacji można liczyć, można się 
poradzić.

W Polskim Komitecie Pomocy 
Społecznej działa wielu praw’- 
ników’. sędziów7 i radców praw’- 
nych. Stowarzyszenie pomaga w 
egzekwowaniu należnych ali­
mentów’. Nader często sprawy 
te sa szczególnie bolesne, do­
tyczą bowiem dorosłych dzieci, 
które uchylają się od 
czenia starości swym 
PKPS prow’adzi także 
twTo społeczno-prawme 
natrafiających na trudności w 
spraw’ach emerytalnych czy 
rentowych.

Zasięg działania i różnorod­
ność form pomocy stosowa­
nych przez stowarzyszenie 
jest duże. Przedmiotem szcze­
gólnej troski działaczy — społe­
czników’ tej organizacji jest dal­
szy rozwój sieci kół PKPS. Po­
winny one powstać przy więk­
szych zakładach pracy i instytu­
cjach, a zwłaszcza przy komite­
tach osiedlowych i blokowych.

EWA DUX

zabezpie- 
rodzicom. 
porada ic- 
dla osób

Plenarne obrady 
XI Kongresu Krystalograf

(P) 4 bm. w Pałacu Kultury 
i Nauki w Warszawie rozpoczął 
prace merytoryczne XI Między­
narodowy Kongres Krystalo­
grafii.

Tematem obrad plenarnych, 
którym przewodniczyła w tym 
dniu wybitna uczona brytyjska 
— prof. Dorothy Hodgkin z W. 
Brytanii. laureatka Nagrody 
Nobla w r. 1964, były możli­
wości stosowania promieni rent­
genowskich do badania struk­
tury ważnych molekuł biolo­
gicznych. Referat na ten temat 
przedstawił prof. Thomas Blun­
dell z Birbeck College w Lon­
dynie.

Podobne tematy omawiane 
były na jednej z sesji proble­
mowych, dotyczącej struktury 
molekularnej związków biolo­
gicznych. Wygłaszane na niej 
referaty przedstawiały m.in. 
wyniki badań budowy wirusów 
powodujących choroby tytoniu i 
pomidorów.

Na sesji poświęconej chemii 
kryształów nieorganicznych wy­
kład na temat właściwości kry­
ształów związków międzymeta­
licznych i pólmetalicznych z 
tzw. grupy aktynowców wygło­
sił członek Prezydium PAN — 
prof. Włodzimierz Trzebiatow­
ski. (PAP)

Działalność gastronomiczną pro­
wadzimy przez całą niemal do­
bę, śniadania w restauracji ,.U 
Boryny” wydajemy już od godz. 
6 rano. No i staramy się przy­
gotowywać w naszej kuchni 
rozmaite atrakcyjne danią, pro­
wadzimy •wymianę z innymi ho­
telami „Intercontinental”, m. in. 
z „Duną” w Budapeszcie, „Pra- 
hą” w Pradze, „Wieną” w Wie­
dniu. Wymieniamy receptury, 
wzajemnie szkolimy załogę.

— A działalność rozrywkowa?
— Z tej niestety nie jesteśmy 

zadowoleni. Zapewnienie rozry­
wki na odpowiednim poziomie, 
zwłaszcza w lokalach nocnych, 
jak na razie było przeszkodą nie 
do pokonania. Ale to nie ód nas 
zależy. Szukamy jednak jakie­
goś rozwiązania. Chcemy orga­
nizować dla naszych gości np. 
występy dobrych zespołów fol­
klorystycznych^ Na razie pozo- 
staje to jednak w sferze pomy­
słów.

— Wracając do spraw bar­
dziej prozaicznych. „Victoria* 
wyposażona została w nowocze­
sne urządzenia, również elektro­
niczne. Dobra jest tu, co może­
my sprawdzić podczas naszej 
rozmowy na własnej skórze, 
klimatyzacją. Jak działają inne 
urządzenia, czy nie ma z nimi 
kłopotów?

— Minął już okres gwarancji, 
sami więc musimy się martwić 
o właściwy stan tych urządzeń. 
Mamy wykwalifikowaną zało­
gę, odpowiednio przeszkoloną. 
Pew’ien kłopot stanowią tylko 
części zamienne. Myślimy nad 
takim rozwiązaniem tego pro­
blemu, aby. nie gromadzić u sie­
bie nadmiernego zapasu elemen­
tów zamiennych, a mieć możli­
wość szybkiego sprowadzenia 
niezbędnego detalu.

— I jeszcze sprawa obsługi, 
personelu. Od jakości pracy 
tych ludzi zależy także w ogro­
mnej mierze poziom hotelowych 
usług. Jak. po dw’uletniej próbie 
ocenia Pan swoją załogę?

— Postawiliśmy na młodych 
i w’ zasadzie nie zawiedliśmy 
się. Przez ten czas musieliśmy 
■wymienić jednak ok. jedną pią­
tą wykwalifikowanego persone­
lu — recepcjonistów, kelnerów 
itp., których wyobrażenia o pra­
cy w takim przedsiębiorstwie 
rozmijały się w sposób zdecydo­
wany z naszymi. Ale większość 
wykonuje swoje obowuązki ucz­
ciwie. solidnie. Więcej kłopotów 
sprawia nam personel pomocni­
czy. pokojowe, sprzątaczki. Za­
czynamy odczuwać brak ludzi 
do tego typu pracy, mimo że 
nie jest ona za ciężka (dobre 
wyposażenie w maszyny) i nie­
źle płatna.

Warto też dodać, że szkolimy 
kadrę dla innych hoteli. Wielu 
młodych odbywa u nas prak­
tyki i staże, zapoznaje się z no­
woczesnymi urządzeniami, orga­
nizacją pracy, i później doświad­
czenia te będzie mogła wyko­
rzystać.

Dziękujemy za romowę. 
Rozmawiała: ANNA SIELANKO

W?hha wilków
zaatakowała kobietę

(P) W lasach' położonych na 
granicy 
kiego i 
licy wsi 
ostatnio 
napada na owce należące do 
miejscowej spółdzielni produk­
cyjnej. Ofiarą wilków padło już 
kilkanaście owiec.

Niecodzienna przygodę prze­
żyła mieszkanka Brzeżawy, któ­
ra przez las wracała do domu 
z pobliskiej wsi Dobra. Kobieta 
została zaatakowana przez kil­
ka wilków. Ratując życie schro­
niła się na drzewie, na którym 
pc7ostav.’ala przez ponad 2 go­
dziny. Wystraszona kobietę u- 
ratowały... dziki, które zjawiły 
się w’ pobliskim wodopoju i 
Drzyciaanęły uwagę napastni­
ków. Kobieta zeszła z drzewa 
i uciekla do domu. (PA?)

województw przemys- 
krośnieńskiego w oko- 
Brzeżawa pojawiła się 
wataha wilków, która
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Wielka lakiernia powstaje na Żeraniu

(P) Ponad 7,5 tysięcy ludzi pracuje — także i dziś, w wolną so­
botę — przy modernizacji wielu obiektów FSO. Na zdjęciu: eki­
py zatrudnione przy przebudowie malarni.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Zmienia się nie tylko skala 

urządzeń. FSO, dbając o stałe 
podnoszenie jakości swych wo­
zów, przestawna się obecnie na 
zupełnie nowe metody techno­
logiczne zarówno lakierowania 
pojazdów, jak i ich zabezpie­
czenia antykorozyjnego. Zain­
stalowanie trzech, w pełni zau­
tomatyzowanych kabin natrys­
kowych nie tylko zwiększy 
znacznie przepustowość zmo­
dernizowanej lakierni lecz tak­
że wyeliminuje uciążliwą pra­
cę ręczną przy szlifowaniu 
nadwozi.

Automaty pracować będą zna­
cznie dokładniej. Sterowane e- 
lektronicznie roboty Trallfa 
pokrywać będą spód podwozia 
powłoką ochronną i głuszącą z 
polichlorku winylu. Masy plas- 
tizowane produkowane we wro­
cławskim „Polifarbie” dwu­
krotnie zwiększyć mają odpor­
ność „Fiatów 125p’’ i „Polone­
zów” na korozję.

Główny inżynier FSO, mgr 
inż. Marian Karwas, poinfor­
mował nas, że wszystkie „Fiaty 
125p” i „Polonezy”, które zacz- 
ną wyjeżdżać z fabryki po 
przerwie urlopowej, tj. po 21 
sierpnia. będą zabezpieczane 
już nowymi metodami.

Generalnym wykonawcą prze­
budowy i realizacji najnowo­
cześniejszej w kraju samocho­
dowe! lakierni jest, warszaws­
ki „Betonstal”. Przy montażu 
urządzeń zarówno produkcji 
krajowej, jak i zakupionych wę 
francuskiej firmie De Vilbis i 
RFN-owskiej DUrr zatrudnione 
są specjalistyczne ekipy z Za­
kładów Urządzeń Galwanotech- 
nicznych i Lakierniczych,

Budowa zbiornika 
wodnego na Warcie

(P) 15 tys. ha łąk oraz 41 tys. 
ha gruntów ornych użyźni wo­
da z przyszłego zbiornika nad 
Wartą powstającego w okolicy 
Jeziorską w woj. sieradzkim. Z 
wód tych korzystać będzie tak­
ie szybko rozwijający się prze­
mysł woj. konińskiego oraz mia­
sto Poznań.

Obecnie dobiega końca budo­
wa 3-kilometrowej zapory czo­
łowej usytuowanej między 
miejscowościami: Łyszkowice i 
Skęcznlew. Wkrótce przystąpi 
się do wzmacniania zapory po­
włoką betonową. Zabieg ten po­
trwa kilka miesięcy.

W końcowa fazę weszły tak­
że prace związane z „przeło­
żeniem” rzeki . Pichny. Nowe 
koryto tej rzeki długości 8 ki­
lometrów wzmacnia się obecnie 
płytami betonowymi.

Kierownictwo budowy zapew­
nia, że tempo robót mogłoby być 
jeszcze lensze, gdybv poznański 
„Transbud” wywiązywał się 
z zawartych umów i dostarczał 
na budowę pełną liczbę samo­
chodów przeznaczonych do 
pracy. Zbyt często wyczekuje 
się także na dostawcę niezbędne­
go przy tej budowie cementu.

(PAP)

MO poszukuje zaginionego
(P) Komenda Wojewódzka MO 

w Radomiu poszukuje mieszkań­
ca Solca nad Wisłą:

Zbigniewa Marsulę. syna Bro­
nisława i Zoili, Urodzonego 29.9 
1957 r.

Rysopis zaginionego: wzrost 
Około 175 cm. wysmukły, włosv 
jasnoblond, kędzierzawe, twarz 
pociągła, śniada, czoło wysokie, 
oczy niebieskie.

Ubrany był: w brązową zimo­
wą kurtkę, niebieska marynar­
kę. sweter półeolf, niebieski we 
wzory (gałązki), spodnie koloru 
wrzosu, czarne trzewiki.

Ktokolwiek wie o losie zagi­
nionego. proszony jest o skon­
taktowanie się z Komenda Wo­
jewódzka MO w Radomiu przy 
ul. Kilińskiego 24, telefon 251-36 
wew 444 lub z najbliższą jed­
nostką MO. (PAP)

W dniu 4 sierpnia 1078 r. zmarł
mgr inż.

Zbigniew SZCZYPIŃSKI
wieloletni zasłużony pracownik przemysłu chemicznego, ostat­
nio zastępca dyrektora naczelnego d/s technicznych w Zakła­
dach Azotowych w Tarnowie, odznaczony Sztandarem Pracy 
I J II klasy, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski 
oraz innymi odznaczeniami.
Odszedł wybitny fachowiec, szlachetny i prawy człowiek, ser­
deczny przyjaciel.
Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie Zmarłego składa

Minister
Handlu Zagranicznego i Gospodarki Morskiej

Fot. Ryszard Przed worski 

z radomskiego „Techmatransu” 
oraz z „Mostostalu”, „Chemoin- 
stalu”, „Elektromontażu” i in­
nych firm.

Wstępne prace związane z 
przebudową żerańskiej lakierni 
rozpoczęły się już 28 lipca, ca­
łość ma być ukończona w sobo­
tę. 19 bm. wieczorem. Pozosta­
nie jeszcze potem niedziela na 
ewentualne regulacje, korekty, 
a w poniedziałek, 21 bm., o 6 
rano fabryka rozpocznie nor­
malną pracę. Znów co 115 se­
kund z taśm zjeżdżać będzie 
następny samochód.

Niezależnie od realizacji wiel­
kiej lakierni, w ciągu 20 sierp­
niowych dni przerwy urlopo-

(P) „Holny” na dużej estradzie w zagrzebskim parku
Fot. Henryk Opyt

Bhp ze znakiem jakości

W hucie czysto jak w laboratorium...
Informacja własna

(A) Gdyby za bhp stawiano 
znak jakości, wrocławskie Zakła­
dy Hutniczo-Przetwórcze Metali 
Nieżelaznych „Hutmen” mogły­
by kandydować do jedynki. W 
ministerstwie pracy stawia się 
je za przykład, mówiąc, że przy 
dobrej woli niemożliwe staje 
się możliwe. Mamy bowiem w 
kraju ok. 250 zakładów produk­
cyjnych. gdzie sama technologia 
przesadza o uciążliwości i szko­
dliwości pracy. Do nich należy 
także „Hutmen”, ale tu — nie 
rozkłada się rąk i nie mówi, że 
przy takiej produkcji nic 
się nie da zrobić, żeby poprawić 
stan bezpieczeństwa i higieny 
pracy.

Chętnie pokazujemy ten za­
kład naszym produkcyjnym i 
handlowym kontrahentom z 
dziedziny hutnictwa. Ostatnia 
faza rozbudowy (przy pełnym 
toku produkcyjnym!!!) miała 
miejsce w latach 1968—72. Dwa­
dzieścia firm kopało na terenie 
„Hutmenu”. budując, przera­
biając, instalując. „Hutmenow- 
ca” — opowiada Edward Bart­
nicki — poznawano we Wrocła­
wiu po zabłoconych cholewach. 
W 1972 r. zakończono moderni­
zację i rozbudowę, osiągając 
dzięki temu dwukrotnie większą 
produkcję rur i prętów z meta­
li nieżelaznych. Zabrano się 
też od razu za wprowadzanie 
do zakładu ładu i porządku. 
Przed modernizacją było sporo 
wypadków. Wprowadzenie po­
rządku na terenie zakładu, a 
także na poszczególnych stano­
wiskach pracy radykalnie po­
prawiło sytuację.

Szczególną uwagę zwrócono 
na uporządkowanie dróg, na 
zabezpieczenie maszyn, na wy­
posażenie ludzi w odpowiednią 
odzież ochronna i na wykrywa­
nie źródeł zagrożeń. Codzienne 
„operatywki” czyli krótkie, ro­
bocze 'zebrania na wydziałach 

wej ekipy FSO przeprowadzą 
remonty 1168 maszyn, urządzeń 
i przyrządów, których nie moż­
na było unieruchomić w trak­
cie normalnej produkcji. Trwa 
także obecnie modernizacja, re­
mont i odnawianie ok. 160 o- 
biektów socjalnych w FSO. jak 
m.in. baru szj’bkiej obsługi, 
stołówki itp. (D. Piątk.)

„Zbójnicki" podbił 
publiczność Zagrzebia

Informacja własna
(P) Do Zakopanego powrócił 

zespół góralski „Holny”, repre­
zentujący Polskę na XIII Mię­
dzynarodowym Spotkaniu Folk­
loru w Zagrzebiu.

W tegorocznym spotkaniu 
udział wzięły 74 zespoły z 10 
krajów. Obok zespołów ze wszy­
stkich regionów Jugosławii oraz 
Poląków, przybyły zespoły z 
Bułgarii, CSRS, Francji, Ho­
landii, Meksyku, Mongolii, 
Włoch i ZSRR.

Przez dziewięć dni ulice i
place Zagrzebia rozbrzmiewały 
dźwiękami piszczałek, bębnów, 
gajd, skrzypiec i dziesiątków 
innych instrumentów. Bajecznie 
kolorowe i bogato źdobione 
stroje ludowe ponad 2 tysięcy 
uczestników nadały stolicy 
Chorwacji niepowtarzalny wy­
gląd.

Pełen temperamentu podha­
lański „krzesany” i „zbójnicki” 
w wykonaniu „Holnego”, podo­
bał się zagrzebskiej publicznoś­
ci. Wszystkie występy zespołu 
zakopiańskiej „Cepelii” włącz­
nie z koncertem galowym w sa­
li koncertowej „Vatroslav Li- 
sinski” były entuzjastycznie 
oklaskiwane.

Istniejący od 1968 roku .,Hol­
ny” reprezentował już Polskę 
kilkakrotnie. Sukcesami zakoń­
czyły się m.in. jego występy w 
Anglii, Francji, Norwegii i RFN. 
Warszawiacy oklaskiwali go 
podczas ostatniej „Cepeliady”.

(kw)

| nigdy nie pomijały spraw bez­
pieczeństwa pracy. Do tradycji 
weszły behapowskie konkursy, 
w których znakomite wyniki u- B 
zyskuje dział ■ transportu wew­
nętrznego — potencjalnie naj­
większe źródło nieszczęśliwych 
wypadków we wszystkich za­
kładach!

Zważywszy na produkcję sto­
pów, przy której występuje oło- 
wica, prowadzi się w „Hutme- 
nie”, co kwartał, obowiązkowe 
badania profilaktyczne pracow­
ników7 i przesuw’a zagrożonych 
na inne stanowiska pracy. Dzię­
ki temu już od paru lat nie no­
tuje się nowych zachorowań na 
ołowicę. Zresztą po moderniza­
cji zakładu system wyciągowy 
jest dobry, nie ma więc już 
nadmiernych, przekraczających 
dopuszczalne normy. stężeń oło­
wiu. Ale i tam. gdzie stężenia 
zachowują normę, robi się 
wszystko, żeby Zabezpieczyć 
człowieka przed ołowiem. Np. 
suwnicowy na suwmicacli lejni- 
cz.ych pracuje w oparach oło­
wiu. Toteż „Hutmen” wspólnie 
z naukowcami z WAT opra­
cował system zdalnego sterowa­
nia suwnicą lejczą. Próby zda­
ły egzamin. Wprowadza się więc 
nowe urządzenia. Dokonano tak­
że — aby eliminować ołowicę i 
nadmierne temperatury — u- 
sprawnień w piecach szybo­
wych. Zastosowano nowoczesn e 
wlewnice, automatyzując cały 
proces wiewania metalu piono­
wo i poziomo.

Chociaż w „Hutmenie” nie 
ma aż tak gorących stanowisk 
pracy, jakie bywają w innych 
hutach, ale i tu żar dokucza 
ludziom. Aby go osłabić instalu­
je się na wydziałach fontanny. 
Dostarcza się załodze 1.5 min 
butelek wody sodowej rocznie. 
(Żeby jej nie zabrakło w lecie 
już na wiosnę kupuje się ponad 
600 tys. butelek na zapas.) Nie­
zależnie od wody pod dostat­
kiem jest mięty i kawy. Załoga 
dostaje 611 tys. litrów7 mleka 
rocznie i każdego dnia 1400 po­
siłków regeneracyjnych.

„Hutmen” ma dobrą notę w 
związkach zawodowych. Na ty­
le dobrą, że Zarząd Główmy 
Hutników podpisał z tym za­
kładem umowę o „beznakazowej 
inspekcji pracy”, co oznacza, że 
związkowy inspektor po doko­
nanej wizytacji „Hutmenu” nie 
daje kierownictwu zakładu 
„nakazów”, wierząc, że ustnie 
zgłoszone wszelkie ew, usterki 
i tak na pewno będą szybko 
usunięte.

IRENA BAŃKOWSKA

Michel Wessing - 94,22 
w rzucie oszczepem

(P) Kilka bardzo dobrych wy­
ników uzyskali lekkoatleci pod­
czas mityngu w Oslo. W rzucie 
oszczepem Michel Wessing 
(RFN) uzyskał odległość — 94.22. 
Jest to wynik, gorszy od rekordu 
świata Węgra Miklosa Nemetha 
o 36 cm. Norweg Terje Thors- 
lund uzyskał w Oslo — 83,86. Na 
wysokim poziomie' stał bieg 
mężczyzn na dystansie 1.500 m. 
Zwyciężył Steve Ovett (W- Bry­
tania) — 3:35,8 przed Steve
Scottem (USA) — 3:36,00, Joze­
fem Plachym (CSRS) — 3:37,9 
i Eamonem Coughlanem (Irlan­
dia) — 3:38,4.

Inne ciekawsze wyniki: kobie­
ty — 3.000 m — Grete Waitz 
(Norwegia) — 8:37,8; mężczyźni 
dysk — Mac Wilkins (USA) — 
67.22, 400 m — Quentin Wheeler 
(USA) — 46.4; 800 m — Michael 
Kane (USA) — 1:49,6: 100 m - 
Clancy Edwards (USA) — 10,3; 
5.000 m — John Treasy (Irlan­
dia) — 13:28,3.

Amerykańscy bokserzy trenują we Wrocławiu
(P) Od czwartku przebywa we 

Wrocławiu bokserska reprezen­
tacja Stanów Zjednoczonych. 
4.VIII. przed południem pięś­
ciarze amerykańscy odbyli pod 
kierunkiem trenera Williama 
Pendelsona dwugodzinny tre­
ning w hali wrocławskiej 
Gwardii. Bardzo dobrze pre­
zentowali się: Miguel Rosario 
(waga papierowa — ten sam, 
który przed rokiem stoczył w 
Las Vegas zacięty pojedynek 
ze Średnićkim), Donald Bowers 
(lekkośrednia) oraz Kelvin An­
derson (półciężka).

Nasza reprezentacja przeby­
wa jeszcze na zgrupowaniu w 
Cetniewie. Polacy oczekiwani 
są we Wrocławiu w sobotę w 
godzinach rannych.

Zainteresowanie międzypań­
stwowym meczem pięściarzy 
Stanów Zjednoczonych i Pol­
ski jest bardzo duże — niemal 
wszystkie bilety na spotkanie, 
które rozpocznie się w niedzie­
lę, 6.VIII. o godz. 16,15 w Hali 
Ludowej, zostały sprzedane. 
Kibice bo-ksu oczekują 'rewan-

Mistrzostwa świata 
w klasie „470"

(P) Zwycięstwem kanadyjskiej 
załogi Tom Mathews — Jay 
Cross zakończył się piąty, przed­
ostatni wyścig na rozgrywanych 
w szwedzkiej miejscowości Mar- 
strand żeglarskich mistrzost­
wach świata w klasie „470”. Na 
drugim miejscu w tym wyścigu 
uplasowali się Japończycy N. 
Ogasavara — N. Nakajima. a na 
trzeciej załoga David Ullman — 
Tom Linsky (USA).

W ogólnej klasyfikacji po pię­
ciu wyścigach prowadzą obrońcy 
tytułu mistrzowskiego Ullman — 
Linsky — 25,1 pkt. przed załogą 
Jerry Rouss — Charles Robiłai- 
lle (Kanada) — 27.0 pkt. oraz 
Johnem Pudenzem — Ulrichem 
Kittmannem (RFN) — 49,7 pkt.

Miejsc dwóch polskich załóg 
agencje nie podają.

Sukces żeglarzy 
w Travemuende
(P) Dużj’ sukces odnieśli nasi 

żeglarze na rozgrywanych w 
Travemuende regatach w kla­
sach olimpijskich. Startujący w 
klasie' „finn” nasz reprezentant 
Mirosław Rychcik, wywalczył 
pierwsze miejsce z 3,2 pkt., wy­
przedzając swego kolegę z re­
prezentacji Marka Wójcicka 
— 6,1 pkt. Trzecie miejsce przy- 
padło reprezentantowi gospo­
darzy Helmutowi Dueckerhof- 
fowi — 12,7 pkt.

Poza pierwszym wyścigiem, 
w którym nasi reprezentanci 
uplasowali się na dalekich 
miejscach, w pięciu następnych 
znajdowali się oni zawsze na 
czołowych pozycjach, rozstrzy­
gając między sobą zwycięstwo.

Niepowodzenia 
młodych tenisistów 
(P) W Przerovie (CSRS) roz­

grywane są tenisowe mistrzo­
stwa Europy młodzików i ju­
niorów. Nasza 12-osobowa eki­
pa nie odniosła sukcesów. Do 
ćwierćfinałów zakwalifikował 
się tylko Zbigniew Nadrasik, 
występujący w kategorii mło- 
zików do lat 14. Przegrał on 
jednak z Włochem Girodatem 
0:6, 6:3, 3:6.

Wszystkie medale 
dla pilotów ZSRR

(P) W Witebsku (ZSRR) za­
kończyły się III śmigłowcowe 
mistrzostwa świata. Przyniosły 
one generalny triumf radziec­
kim pilotom, którzy ’zdobyli 
wszystkie złote medale. Wygrali 
oni indywidualnie i zespołowo 
wszystkie cztery konkurencje, a 
także generalną klasyfikację 
mistrzostw zarówno wśród ko­
biet. jak i mężczyzn.

Ostatnią, czwartą konkurencją 
był tzw. śmigłowcowy slalom. 
Wszystkie medale w tej kon­
kurencji wywalczyli piloci 
ZSRR. Wśród mężczyzn zwy­
ciężył Wąlerij Smirnow z ope­
ratorem Wiaczesławem Zarko- 
wem, natomiast wśród kobiet 
triumfowała Ljubow Prichodko 
z Tatianą Drianiczewą.

Polacy w czwartej konkuren­
cji wypadli słabiej niż w po­
przednich.

Absolutnymi mistrzami świa­
ta zostali- Władimir Smirnow 
oraz W konkurencji kobiet — 
Ljubow Prichodko.

Chorzowski Roch przeciwko Gwardii 
Legia gra w Katowicach z GKS

(P) W ekstraklasie piłkarskiej żadne z dotychczasowych spot­
kań nie zadowoliło kibiców. Piłkarze rozkręcają się nam po­
woli, można mieć tylko nadzieję na przyspieszenie tempa. 
Czy będzie ono odpowiednie w sobotnio-niedrielnych (5 i 6.VIII) 
meczach? W trzeciej kolejce spotkają się (w nawiasach go­
dziny rozpoczęcia meczów):

SOBOTA, 5 SIERPNIA
GKS Katowice — Legia 

Warszawa (godz. 16.30)
Odra Opole — Stal Mielec 

(godz. 18.00)
Śląsk Wrocław — Widzew 

Łódź (godz. 19.00).
NIEDZIELA, 6 SIERPNIA
Gwardia Warszawa — Ruch 

Chorzów (godz. 16.00)
ŁKS Łódź — Lech Poznań 

(godz. 19.00)
Pogoń Szczecin — Zagłębie 

Sosnowiec (godz. 18.00)

żu naszych zawodników za u- 
biegłoroczna porażkę w Las 
Vegas 10:12.

Z reprezentacją USA 
po raz ósmy

Po raz 8 spotkają się pięś­
ciarskie reprezentacje Polski i 
USA. W dotychczasowych me­
czach trzykrotnie triumfowali 
Polacy, a czterokrotnie repre­
zentanci USA. Bilans punkto­
wy jest równy — 74:74.

Mecz we Wrocławiu będzie 
rewanżem za nikłą porażkę 
10:12 w Las Vegas w ubiegłym 
roku. Do tego meczu obie re­
prezentacje przystępują w 
znacznie odmłodzonych skła­
dach. Tak więc rywalizacja za­
powiada się ciekawie.

Historia bokserskich kontak­
tów pięściarskich reprezentacji 
Polski i USA sięga 1934 r. Wte­
dy to, 25 maja w Chicago zmie­
rzyły się po raz pierwszy obie 
drużyny. Mecz wygrali wów­
czas Amerykanie 14:2. Na na­
stępuj’ pojedynek kibice pięś- 
ciarstwa czekali do 5 sierpnia 
1971 roku. Odbył się on w 
Warszawie, gdzie polska repre­
zentacja pokonała Ameryka­
nów 16:6. Kolejnv, trzeci ofi­
cjalny mecz odbył się w 1973 
r.' w Paterson. I tym razem 
zwyciężyli 16:6 nasi pięściarze.

Czwarte spotkanie, zgodnie z 
tradycją rewanżów, odbyło się 
w Warszawie. Przyniosło zwy­
cięstwo gościom 12:10.’ Nasi pięś­
ciarze nie zasłużyli jednak na 
porażkę. Henryk Średnicki u- 
znany został za pokonanego, 
mimo źe przeważał w ringu, 
Jerzy Rybicki w momencie gdy 
wyraźnie dominowa' nad ry­
walem doznał kontuzji luku 
brwiowego. Z tego meczu war­
to jeszcze zapamiętać wygrany 
pojedynek przez Janusza Gor- 
tata z aktualnym mistrzem 
świata wszechwag (wersja WBO) 
z Leonem Spinksem.

Kolejny mecz odbył się 13 
sierpnia 1975 r. w Springfield. 
Zwyciężyli wówczas pięściarze 
USA 14:8. 20 października 1976 
r. na warszawskim Torwarze 
polski zespół przełamał pasmo 
porażek, wygrywając 12:10. 
Zwycięstwa dla naszego zespo­
łu odnieśli — Henryk Pielesiak, 
Henryk Średnicki, Leszek Ko- 
sedowski, Bodgan Gajda, Je­
rzy Rybicki, Jacek Kucharczyk.

Ńa ringu w T as Vegas w u- 
biegłym roku odbył się kolejny, 
7 mecz reprezentacji USA i 
Polski. Triumfowali 12:10 re­
prezentanci Stanów Zjednoczo­
nych. Punkty dla naszych barw 
zdobyli — Henryk Średnicki, 
Roman Gotfryd, Kazimierz 
Szczerba. Wiesław Niemkie- 
wicz i Paweł Skrzecz.

Turniej Przyjaźni
(P) W dniach 5—13 sierpnia 

rozegrany zostanie w NRD 
Turniej Przyjaźni — impreza 
piłkarska juniorów, ustępująca 
rangą tylko turniejowi UEFA,. 
Dla reprezentacji Polski, a tak­
że innych uczestników turnie­
ju będzie to ważna próba przed 
zbliżającymi się eliminacjami 
kolejnej edycji turnieju UEFA 
juniorów, którego finały roze­
grane zostaną w 1979 r. w Au­
strii.

W Turnieju Przyjaźni wy­
startuje 10 zespołów podzielo­
nych na dwie grupy:

Grupa I: CSRS. Kuba. Węgry. 
Bułgaria i NRD.

Grupa II: Polska. ZSRR, 
KRL-D, Wietnam, Rumunia.

Oto program gier Polaków: 
5 sierpnia — Weida:. Polska — 
Wietnam, 6 sierpnia — Zeulen- 
roda: Polska — KRL-D, 8 sier­
pnia — Saalfeld: Polska — Ru­
munia, 11 sierpnia — Tanna: 
Polska — ZSRR.

W sobotę (12 sierpnia) roze­
grane zostaną nojedvnki o 
miejsca 9—10. 7—8. 5—6. a w 
niedzielę (13 sierpnia) odbędą 
się mecze o miejsca 3—4 i 1—2 
(obydwa w Gerze).

Barw Polski bronić będą 
w NRD juniorzy: bramkarze — 
Grzegorz Pietrzak (Śląsk) i Ry­
szard Ługowski (Chemik Bdg.): 
obrońcy — Andrzej Kopka 
(Włókniarz Pabianice), Wiesław 
Markowski (Stal Mielec), Piotr

Marek Bajan
na czwartym miejscu
(P) Po dwóch konkurencjach 

międzynarodowych zawodów w 
pięcioboju nowoczesnym, które 
rozgrywane są w Moskwie — 
jeździe konnej i szermierce, 
prowadzi reprezentant ZSRR 
Oleg Bulgakow — 2140 pkt. Dru­
gie miejsce zajmuje Węgier 
Laszlo Horvath — 2113 pkt,, a 
trzecie Siergiej Kopyłow (ZSRR) 
— 2030 pkt. Najlepszy z Pola­
ków Marak Bajan plasuje się 
na czwartej pozycji, mając 2011 
pkt.

Tolonia Bytom — Arka 
Gdynia (17.00)

Wisła Kraków — Szombier­
ki Bytom (godz. 17.30).

Z beniaminkiem trudno grać. 
Przekonały się o tym gdyńska 
Arka i Ruch Chorzów, które 
zmierzyły się z GKS Katowi­
ce. Górnicy z Katowic dawno 
już ustabilizowali swój poziom 
na pograniczu I i II ligi, ale 
podnieść go jakoś nie potrafią, 
mimo pracy kilku znanych tre­
nerów. Dziwny to zresztą klub. 
Kibiców ma dużo. oddanych 
działaczy również, o środki 
kłopotać się nie musi, ale nie 
może jakoś w górnośląskiej 
hierarchii piłkarskiej wywal­
czyć sobie należytego miejsca.

Z ta właśnie drużyna przyj­
dzie grać w sobotę warszaw­
skiej Legii. Być może w me­
czu tym wystąpi już Kazimierz 
Deyna (po urlopie intensywnie 
przygotowywał się do spotkań 
ligowych). oraz Paweł Janas, 
któremu skończyła się kara — 
skutek czerwone, kartki. Mecz 
z Wisłą nie wypad! dla ataku 
legionistów najlepiej, ale za­
strzeżenia były w głównej 
mierze do strzeleckiej sku­
teczności. pozycje bowiem woj­
skowi potrafili sobie wyrobić. 
Cóż z tego, skoro je marno­
wali — powiedzą kibice. Jest

Polonia — Star na Konwiktorskiej
W Ursusie wystąpi Radomiak

(P) Trzecią kolejke spotkań 
rozegrają w niedziele piłkarze 
II ligi. Znowu zobaczyć będzie­
my mogli obydwa stołeczne ze­
społy. O godz. Ib na stadionie 
przy ul. Konwiktorskiej Polo­
nia gościć będzie Stara ze Stara­
chowic. drużynę, która — po­
dobnie jak ..Czarne koszule” — 
rozpoczęła sezon od porażki. 
Zarówno Polonia, jak i Star 
przegrały w Krakowie z be­
niaminkiem — Cracovia. War­
szawianie mieli szanse zdoby­
cia punktu. Star natomiast do­
znał klęski (0:5).

Sprawca największej niespo­
dzianki w I kolejce. Ursus (wy­
grał z Górnikiem Zabrze) po­
dejmuje o 16.30 Radomiaka, 
który w obecnym sezonie ma 
na koncie dwa bezbramkowe 
remisy — z Błękitnymi i Siar­
ką. Duże znaczenie dla układu 
czołówki tabeli grupy II. w 
której występują warszawskie 
drużyny, mieć będą mecze Ra­
kowa z Cracovia (lider) i GKS 
Tychy z Motorem (wicelider). 
Ponadto grają: Błękitni Kielce 
z Avią. Concordia z Resovia. 
Siarka ze Stała ze Stalowej 
Woli oraz Wisłoka z Górnikiem 
Zabrze.

W grupie I najciekawszy 
mecz rozegrany zostanie w 
Gdańsku. Lechia od kilku lat 
bez powodzenia walczy o awans 
do ekstraklasy. W tym roku, 
wzmocniona Erlichem z wroc­
ławskiego Śląską, odniosła zde­
cydowane zwycięstwa nad Pia­
stem i Wartą. Zawisza także 
wygrał dwa spotkania, ale for­
me zaprezentował słabszą. 
Zwycięstwo nad Górnikiem w 
Wałbrzychu zawdzięczają byd­
goszczanie dobrej grze bram­
karza Brończyka i... osłabieniu 
gospodarzy, którzy stracili kil-

młodych piłkarzy
Mierzwiński (Widzew), Edward 
Tyburski (Siarka), Marian Tom­
czyk (Ruch), Antoni Kot (Hut­
nik); pomocnicy i napastnicy — 
Mirosław Pękala (Śląsk), Jaro­
sław Biernat (Pogoń), Jacek Ra- 
tajczyk (ŁKS), Erwin Grzegor­
czyk (Sparta Zabrze), Walde­
mar Majcher (Lechia), Wiktor 
Morcinek (Odra), Leszek Par- 
tyński (Sandecja), Janusz Tu­
rowski (Polonia Bydgoszcz) i 
Mirosław Wnuk (Stal Mielec). 
Trenerem jest Henryk Apostel.

Festiwalowe spotkania
(P) Na festiwalu młodzieży i 

studentów w Hawanie odbyło 
się m.in. spotkanie czołowych 
sportowców kubańskich z dele­
gacją radziecką. Wzięli w nim 
udział Alberto Juantorena, Teo­
filo Stevenson, Roberto Urru­
tia, Silvio Leonard. Aurelia 
Penton. Angel Herrera.

I tenisowych kortów
(P) Sensacją pojedynków o 

awans do ćwierćfinału turnieju 
tenisowego w North Conway 
było zwycięstwo Szwajcara 
Heinza Gunthardta nad Ame­
rykaninem Timem Gulliksonem 
6:4, 6:4. Z turnieju wyelimino­
wany został także Brian Gott­
fried (USA), który przegrał z 
Australijczykiem Johnem Ale- 
xandrem 3:6, 6:3, 6:7. Inne wy­
niki: Eddie Dibbs — Jaime Fil- 
lol 6:4, 6:1, Harold Solomon — 
Tom Gullikson 6:4. 6:4, Manuel 
Orantes — Hans Gildemeister 
4:6, 6:0, 6:3, Gene Mayer —. 
Bruce Manson 6:2, 2:6, 6:4. Cor­
rado Barazzutti — Hank Pfister 
2:6, 6:3. 6:4.

☆
Rozstawiony z nr 1 na tur­

nieju w Nowym Orleanie Ros­
coe Tanner awansował do ćwierć­
finału po zwycięstwie nad Joh­
nem Austinem 7:6, 7:6. Dick 
Stockton (nr 2) wygrał z Chri- 
stopherem Freyssem 6:0, 6:2. 
Colin Dibley przegrał z Terrym 
Rocavertem 6:1, 3:6, 6:7. 

jednak nadzieja, że nie będą te­
go robić do konc’ą rundy. Zre­
sztą w poprzednim’ sezonie je- 
sienią też grali legioniści w 
kratkę: u siebie .„wpadka”, na 
wyjeździe zwycięstwo. Może 
katowicki beniampiek boleśnie 
to odczuje?

W Warszawie ’ tym razem 
Gwardii przypadłe w udziale 
zaspokojenie piłkarskich wzru­
szeń. Na Racławickiej podo­
pieczni trenera Bogusława Haj- 
dasa zmierza śie z „grającą 
historia” naszej ligi — Ruchem 
Chorzów. Graja jednak „nie­
biescy” — jak ich nazywaja w 
Chorzowie —> nie, najlepiej, mi­
mo treningów ćód kierunkiem 
znakomitego -szkoleniowca. Le­
szka Jezierskiego. Z pustego i 
Salomon nie mógł nalać...

Na Rućhu’ mści się teraz wy­
niszczająca zaplecze polityka 
kadrowa za czasów byłego 
trenera chorzowskich piłkarzy 
— Michała-’ Vicana. Zapomnia­
no wtedy, żę • mistrzowie kie­
dyś. odejdą. Odeszli i okazało 
się.’ że Ruch nie ma kim grać. 
Trwa tó jednak, jak na klub 
o tak pięknych tradycjach, chy­
ba zbyt długo. Dodajmy jesz­
cze. że rywale warszawskich 
zespołów, Ruch i GKS, grali 
ze sobą w mirtioną środę, osią­
gając wynik remisowy 1:1.

Z pozostałych spotkań naj- 
ciekawiej zapowiadają się kon­
frontacje ŁKS z Lechem i Ślą­
ska z Widzewem. :Ale najwięk­
sza sensacja kolejki byłoby 
zwycięstwo Szombierek w 
Krakowie nad Wisła.

(L. S.)

ku czołowych zawodników. 3:2 
na własnym boisku z gorzow­
skim Stilonem - uzyskał nie­
dawny I-ligowfec • po niezbyt 
dobrej grze (goście prowadzili 
2:1). Spotkanie Lechia-Zawisza 
pokaże. czy wojskowi beda w 
stanie zagrozić liderowi. Dru­
żyny czołówki zmierzą sie tak­
że w Gdyni, gdzie Bałtyk po­
dejmuje Zagłębie Wałbrzych. 
Pozostałe mecze grupy I to: 
Goplania — Małapanew, Gór­
nik Wałbrzych — Stoczniowiec. 
Olimpia — ROW, Piast — War­
ta, Stilon — Gwardia Kosza­
lin. Zagłębie Lubin — Moto- 
-Jelcz Oława. (W. Ch.)

500 kajakarzy 
w Belgradzie

-vniASiO vfi(vn5rM>’
(P) W dniach 10—13.VIII. od­

będą się w Belgradzie mistrzo­
stwa świata w kajakarstwie. 
Organizatorzy otrzymali zgło­
szenia 500 zawodników z 32 kra­
jów Najliczniejszą ekipa będzie 
reprezentacja ZSRR, która zgło­
siła 56 osób. Węgry — 52. Ru­
munia i Jugosławia — po 49. 
Ekipa polska — 25 zawodników 
(o ostatecznym składzie zadecy­
dują sprawdziany w Wałczu). 
Mistrzostwa odbędą się na zmo­
dernizowanym torze wodnym w 
pobliżu wyspy Ada Cyganlija.

• Osłabiona ekipa 
polskich lekkoatletów

(P) W osłabionym składzie 
odleciała do Wenecji na trój- 
mecz Włochy — Hiszpania — 
Polska nasza lekkoatletyczna 
.reprezentacja. W zńwodaęh, 
które odbędą się 5 i 6.VIII. nie 
wystąpią z powodu złego sta­
nu zdrowia Kozakiewicz, Pod­
las i Łapiński. Zabrakło także 
w drużynie Nowosza i Cybul­
skiego.

Sjoeberg i Rivelino 
w Arabii Saudyjskiej

(P) Szwedzki napastnik To­
mas Sjoeberg, jeden z najlep­
szych piłkarzy reprezentacji 
swego kraju podczas argentyń­
skich mistrzostw świata, pod­
pisał kontrakt z klubem z Ara­
bii Saudyjskiej. Umowa prze­
widuje, że Sjoeberg występo­
wać będzie w tym kraju od 15 
sierpnia br. do 1 maja 1979 r„ 
ale musi być zwalpiany na me­
cze międzypaństwowe reprezen­
tacji Szwecji.

W Arabii Saudyjskiej wystę­
pować będzie też sknny Brazy- 
lijczyk Rivelino, a także kilku 
czołowych zawodników 'drużyny 
Tunezji, rewelacji' „Mundialu- 
78”.__________________ _____

Komunikat Totalizatora
PP Totalizator Sportowy za­

wiadamia, że w zakładach Ma­
łego Lotka z dnia 2.VIII.78 r. 
stwierdzone:

losowanie I
540 rozw. z 4 traf. — wygrane 

po około 2.000 zł;
20.075 rozw. z 3 traf. — wy­

grane po 87 zł.

losowanie II
326 rozw. z 4 traf — wy­

grane po około 3.500 zł;
13.136 rozw. z 3 traf. — wygrane 

po 131 zł.
W zakładach Express Lotka z 

dnia 2,VIII.78 . r. stwierdzono:
4 rozw. z 5 traf. — wygrane po 

346.007 zl;
641 rozw. z 4 traf. — wygrane 

po około 2.000 zł;
28.187 rozw. z 3 traf — wygrane 

po 87 zł.
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Zbiór prac
Leonida Breżniewa

udał się na Bliski Wschód.
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do 
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calkov/i- 
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Arabii Sau- 
zresztą zde-

Od stałego korespondenta 
MACIEJA SŁOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, 4 sierpnia 
(P) Mimo wzmożonego napięcia w stosunkach Egipt—Izrael, 

sekretarz stanu Cyrus Vance

6 sierpnia 1945
(P) 6 sierpnia 1945 roku — 

początek ery atomowej. Da­
ta ustalona ze ścisłością, rzad­
ko spotykaną‘w periodyzacji 
Wejście w tę nową erę kosz­
towało życie 200 tys. ludzi 
w Hiroszimie i Nagasaki. 
Przez następne 33 lata bilans 
ofiar nie powiększył się, co 
wcale nie upoważnia do po­
chopnego wniosku, że jest on 
ostatecznie zamknięty. Hiro­
szima nie mogłaby się praw­
dopodobnie powtórzyć. Za 
drugim razem nie byłoby już 
komu liczyć., ofiar.

Relacje z Hiroszimy czyta 
się dziś jak opowieści w sty­
lu science-fiction, z przeraże­
niem graniczącym ze scepty­
cyzmem. Tym trudniej dać 
im wiarę, że zgładzenie 200 
tys. ludzi 
moralny 
daje się 
nić. Z 
widzenia 
tomowej 
dem. Mogło co- najwyżej za­
świadczyć o sile pierwszego 
mocarstwa atomowego — Sta­
nów Zjednoczonych. Zadecy­
dowały zatem argumenty po­
lityczne.

Jeśli więc dziś mówi sięr że 
broń nuklearna nie ma za­
stosowania 
spełnia 
tyczne, 
powód 
ba to 
raczej 
wyłączenia raz na zawsze si­
ły nuklearnej z kalkulacji 
politycznych. To zaś oznacza 
po prostu, że świat musi się 
pozbyć arsenałów atomowych, 
które napęczniały do takich 
rozmiarów, iż nawet polity­
kom coraz trudniej zapano­
wać nad nimi. Jeśli nie uda 
się zatrzymać ■ tej tendencji, 
to co wydaje się niewyobra­
żalne. może się stać nieunik­
nione.

Potencjał nuklearny jest 
dziś tak rozłożony, że istnie­
je równowaga pomiędzy jego 
posiadaczami na Wschodzie" i 
na Zachodzie. Obie strony 
mają więc poczucie bezpie­
czeństwa, co daje im dobrą • 
pozycję wyjściową do rozmów 
na temat rozbrojenia. Poro­
zumienie jest możliwe. jak 
dowodzą chociażby dotychcza­
sowe postępy w 
nie, pod. 
dzie mu 
lityczny, 
zakończy 
ostatniej 
arsenałów broni, 
dzie mieć pewność, że bilans 
ery atomowej je$ raz^^ną 
zawsze zakończony.

nie tylko budzi 
sprzeciw, ale i nie 
racjonalnie uzasad- 
militarnego punktu 
zrzucenie bomby a- 
było czystym ab sur-

militarnego a 
jedynie funkcje poli- 
to nie jest to jeszcze 
do uspokojenia. Trze- 
stwierdzenie rozumieć 
jako wezwanie do

tej dziedzi- 
warunkiem. że bę- 
sprzyjal klimat po- 
Dopiero wtedy, gdy 
się ono usunięciem 

bomby nuklearnej z 
można bę-

JANUSZ REITER

Szkocja i Anglia
(P) W nieobecności królo­

wej Elżbiety, która przeby­
wała w Kanadzie, podpis zło­
żył książę Walii jako następ­
ca tronu i w ten sposób we­
szły w życie ustawy o auto­
nomii dla Szkocji i Walii, 
dyskutowane w ciągu dwóch 
lat w Izbie Gmin i z trudem 
przeforsowane przez rząd la- 
bourzystowski po pewnych 
poprawkach dokonanych w 
Izbie Lordów.

Ustawy przeuFidują powoła­
nie do życia lokalnych parla­
mentów w Edynburgu i Car- 
diffie. Ich kompetencje będą 
raczej ograniczone, gdyż do­
tyczyć będą takich spraw,jak 
gospodarka mieszkaniowa, oś­
wiata, sądownictwo, opieka 
zdrowotna itd. — przy cał­
kowitym wyłączeniu zagad­
nień polityki zagranicznej, o- 
bronności i zasadniczych kwe­
stii ekonomicznych.

Ludność Szkocji ' i Walii 
wypowie się na temat usta­
wy o autonomii (w Londynie 
pisze się o „dewolucji”) pod­
czas referendum, które odbę­
dzie się prawdopodobnie 
przyszłym roku. ~ 
tyjskiego prawa 
nego twierdzą, 
wprowadzą po 
po latach zasadnicze 
w ustroju Zjednoczonego Kró­
lestwa. Premier Callaghan 
miał na myśli cele bardziej 
przyziemne. Wiedział, że bez 
Wyjścia na spotkanie nacjo­
nalistycznym tendencjom w 
Szkocji (i Walii) nie będzie 
mógł utrzymać przewagi Par­
tii Pracy w obu tych pro­
wincjach, a przewaga ta jest 
niezbędna, by labourjyści 
mieli większość w Izbie ~

Uchwalenie ustaw o 
nomii było jednym z 
nich aktów parlamentu 
rozooczeciem trzymiesięcznych 
ferii. Wbrew niektórym prze­
powiedniom premier Callag­
han nie ogłosił jeszcze termi­
nu kolejnych wyborów pow­
szechnych, choć gazety lon­
dyńskie nadal wymieniają e- 
wentualną datę — 12 paź­
dziernika.

James Callaghan, jak mó­
wią brydżyści, trzyma karty 
przy orderach i nie pokazuje 
swych atutów. Rozpisanie 
przedterminowych wyborów 
zależy od jednoosobowej de­
cyzji premiera, a Callaghan 
dobrze wie, że najbliższe wy­
bory mogą być kluczowe dla 
przyszłości Partii Pracy i 
Wielkiej Brytanii. Gdyby wy­
grali konserwatyści, mogliby 
pozostać przy władzy na wie­
le lat.

w
Znawcy bry- 
konstytucyj- 
że ustawy 

raz pierwszy 
zmiany

Gmin. 
auto~ 
ostat- 
przed

GRZEGORZ JASZUŃSKI

Usztywnienie stanowiska Egiptu
Bliskowschodnia podróż Cyrusa Vance’a

Ale, jak się utrzymuje w 
Waszyngtonie, nie w nadziei 
osiągnięcia jakichkolwiek po­
stępów w negocjacjach mię­
dzy obu adwersarzami, lecz 
aby nie dopuścić 
tego załamania 
pokojowych.

Podtrzymywane 
puszczenia, że ostatnie usztyw­
nienie pozycji Anwara Sadata 
(nagle wycofał się on z ugodo­
wych, coraz bardziej ^kompro­
misowych”, pozycji i ponownie 
zażądał wycofania się Izraela 
ze wszystkich ziem okupowa­
nych) jest wynikiem nacisków 
ze strony Arabii Saudyjskiej, 
które to państwo jak wiadomo, 
wspomaga Egipt rocznymi do­
tacjami rzędu jednego miliarda 
dolarów.

Władcy Arabii niezbyt ser­
decznie odnosili się do podróży 
Sadata do Jerozolimy w listo­
padzie ub. roku i do jego umi- 
zgów wobec Izraela. Arabia 
Saudyjska chce przywrócić jed­
ność świata muzułmańskiego, 
gdyż więcej boi się rozszerzenia 
wpływów lewicy na Bliskim 
Wschodzie i w Afryce, niż cier­
pi z powodu okupacji ziem 
egipskich, syryjskich czy jor- 
dańskich przez armię izraelską. 
Zasugerowała więc Sadatowi 
usztywnienie pozycji wobec 
Izraela, aby' reszta krajów arab­
skich mogła wybaczyć mu i za­
pomnieć zabiegi o separaty­
styczny „pokój z Tel Awiwem. 
Wszystko to nie jest w smak 
Amerykanom, którzy ze wzglę-

du na swe interesy . naftowe 
chcieliby wreszcie pokoju i spo­
koju na Bliskim Wschodzie.

Ponadto znbwu odezwTały się 
na Kapitolu głosy 
raelskiego, które 
dyjskiej (jest ona 
klarowanym sojusznikiem USA) 
wypomina niewdzięczność. Wie­
lu senatorów mówi mianowicie, 
że przed paru tygodniami gło­
sowali, choć bez przekonania, 
za dostawą amerykańskich no­
woczesnych myśliwców bom­
bardujących do Arabii Saudyj-. 
skiej i Egiptu — bo admini­
stracja waszyngtońska stwier­
dziła. że będzie to miało pozy­
tywny’ wpływ na przyspieszenie 
rokowań bliskowschodnich i 
zmiękczenie Sadata. Gdy na­
dzieje się nie sprawdzają, pod­
niosły się zdecydowane głosy, 
aby 4-dniową podróż Vance’a 
do Jerozolimy i Aleksandrii 
odwołać.

Przeważył jednak pogląd, że 
właśnie teraz jest ona potrzeb­
na, aby z pierwszej ręki do­
wiedzieć się o co właściwie 
chodzi;
Inicjatywa 
prezydenta USA

WASZYNGTON (PAP), 
pisze w piątkowym wydaniu 
nowojorski dziennik * „Wall 
Street Journal”. prezydent 
Carter zamierza zaprosić do 
Waszyngtonu prezydenta Egip­
tu Anwara Sadata i izraelskie­
go premiera Menachema Begi-

na, aby spróbować raz jeszcze 
wydobyć z impasu egipsko- 
izraelskie negocjacje pokojowe. 
Dziennik dodaje. że Zaprosze­
nie to zostanie przekazane 
przez sekretarza stand USA. 

tCyrusa. Vance’a. który w so­
botę uda je się do Jerozolimy i 
Aleksandrii. Dziennik twierdzi 
też. że zdaniem Waszyngtonu 
negocjacje te mogą zakończyć 
się fiaskiem, jeśli USA nie wy­
stąpią ż własną inicjatywa.

Ze swej strony Departament 
Stanu USA nie wypowiedział 
się na temat ewentualnej ini­
cjatywy amerykańskiej. (P)

MOSKWA (PAP). W ZSRR 
ukazał się zbiór prac Leonida 
Breżniewa zatytułowany „Ak­
tualne problemy pracy ideolo­
gicznej KPZR”. 2-tomowe wy­
dawnictwo zawiera (w całości 
lub w streszczeniu) refefraty, 
przemówienia, artykuły i de­
pesze powitalne radzieckiego 
przywódcy z okresu od 1964 do 
1978 r.

Materiały zawarte w zbiorze 
dotyczą zasadniczych zagadnień 
pracy ideologicznej partii, dają 
pogląd na temat jej wielostron­
nej działalności w dziedzinie 
wychowania komunistycznego 
ludzi pracy w warunkach roz­
winiętego socjalizmu.

Zbiór ukazał się nakładem 
Wydawnictwa Literatury Poli­
tycznej. (P)

(P) 3 bm. Fidel Castro spotkał się w Ambasadzie PRL w Ha­
wanie z delegatami z Polski. Na zdjęciu: Fidel Castro podczas 
spotkania z Marylą Rodowicz i zespołem „Słowianki”.

Fot. CAF — Sochor

Jak

Śledztwo w sprawie zabójstwa Moro nadal w impasieU.

RZYM (PAP). Społeczeństwo 
włoskie od pewnego czasu coraz 
głośniej domaga się skuteczniej­
szego śledztwa w sprawie u- 
prowadzenia i zamordowania 
przewodniczącego partii demo­
kracji chrześcijańskiej, Aldo 
Moro.

Dochodzenie prowadzone od 
blisko 3 miesięcy dotychczas nie 
przyniosło rezultatów, a orga­
nizatorzy i wykonawcy’ tej ohy­
dnej zbrodni politycznej ciągle 
pozostają na wolności. W związ­
ku z tym przedstawiciele szere­
gu włoskich partii politycznych 
wystąpili z propozycją utworze­
nia specjalnej komisji parla­
mentarnej. która przeprowadzi­
łaby' dochodzenie w sprawie za­
mordowania Aldo Moro. Propo­
zycja ta zostanie przedyskuto­
wana w najbliższych dniach 
między partiami wchodzącymi w 
skład większości parlamentar­
nej.

W ostatnim czasie na łamach 
prasy włoskiej powtarzają się 
opinie, że Aldo Moro został za­
bity w wymiku doskonale zorga­
nizowanego spisku. Tygodnik 
„Panorama”, powołując się na 
opinię niektórych działaczy' cha­
deckich. wyraził przypuszcze­
nie, że w spisek przeciwko Mo­
ro zamieszane były pewne koła 
w USA. które starają się wszel­
kimi sposobami przeszkodzić 
wejściu komunistów włoskich do 
rządu.

Jak wiadomo. Moro był właś­
nie tym cieszącym się autoryte­
tem działaczem chadeckim, któ­
rego opinia przesądziła o roz­
wiązaniu ostatniego kryzysu we 
Włoszech i wejściu WłPK do 
tzw. większości parlamentarnej.

W związku ze zniknięciem w 
ostatnich dniach dwojga człon­
ków „czerwonych brygad” — 
Nadii Mantovani i Vincenzo 
Gualiardo — prasa włoska wy-

Leczenie astmy 
w morawskich jaskiniach
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Praga, w sierpniu

(P) Dr Stanisław Bohacz na­
leży w Czechosłowacji do pio­
nierów speleoterapii. czyli me­
tody leczenia chorób górnych 
dróg oddechowych w jaskiniach, 
która otrzymała szerokie popar­
cie na ubiegłorocznym, świato­
wym kongresie speleologów.

Już w roku 1972. czechosłowac­
cy speleolodzy, wówczas pod 
kierownictwem Milana Moravca. 
przeprowadzili pierwsze bada­
nia w jaskini Treszin w miejsco-. 
wości Mladcze. W ich następ­
stwie utworzono w pobliżu do­
świadczalną stację badawczą. Z 
■pomocą pospieszyli także le­
karze z oddziału alergicznego 
kliniki w Olomołcu.

Obecnie kuracja trwa trzy ty­
godnie. przy czym pacjenci prze­
bywają w jaskiniowym mikro­
klimacie po 4 godz. dziennie.

Amatorów leczenia w jaski­
niach pragniemy jednak prze­
strzec przed samowolnymi „ku­
racjami” tego typu. Odbywać się 
one muszą w wybranych jaski­
niach. dysponujących specyficz­
nym mikroklimatem i pod sta­
lą opieką lekarza. Trzeba też pa­
miętać, że zespól dr. Bohacza 
przeprowadził juz co prawda 
wiele prób, ale wciąż są to jesz­
cze doświadczenia.

sunęła hipotezę, że 
mogli połączyć się z 
mi Al do Moro.

zbiegowie 
morderca-

della Se- 
ob-

Dziennik ..Corriere 
ra” opublikował w piątek 
szerną informację, wg której 
władze śledcze dysponują do­
wodami, że akcja uprowadzenia 
polityka była przygotowywana 
przez rok. Zastanawiając się, 
nad tym czy „czerwone bry­
gady” miały swego informatora 
wśród sił porządkowych, „Corrie­
re della Sera” cytuje pewne 
fakty, dające wiele do myśle­
nia. takie m. in. jak odkrycie 
w jednej z kryjówek ..czerwo­
nych brygad” w Rzymie zastrze­
żonego numeru telefonu pew­
nego urzędnika policji rzym­
skiej, a także papierów firmo­
wych prefektury policji. (P)

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
dzie poświęcone ogólnym per­
spektywom górnictwa węglo­
wego, zaś drugie — regionalne, 
sprawom upłynniania i gazyfi­
kacji węgla.

Sesja rozpatrzyła również 
problemy związane z handlem 
i kooperacją przemysłową mię­
dzy krajami o różnych ustro­
jach. Wielokrotnie podkreślano, 
iż przełom w rozwoju handlu i 
kooperacji można osiągnąć pod 
warunkiem ostatecznej elimi­
nacji wszelkich istniejących o- 
graniczeń i utrudnień w zakre­
sie importu towarów pocho­
dzących z krajów socjalistycz­
nych do krajów zachodnich.

Delegacje państw’’ socjalistycz­
nych oraz szeregu krajów za­
chodnich, wypowiedziały się 
przeciwko stosowanym na Za­
chodzie posunięciom protekcjo­
nistycznym, podkreślając, iż 
muszą one odbić się negatyw­
nie. na perspektywach rozwoju 
całego regionu europejskiego.

Wypowiadając się za intensy­
fikacją współpracy gospodar­
czej i naukowo-technicznej 
między krajami o różnych us­
trojach. przedstawiciele liczj 
nych rządów' podkreślili, iż nie­
ocenione usługi w? drodze do 
tego celu może oddać realiza­
cja zgłoszonej przez Polskę w 
ONZ propozycji podjęcia ana­
lizy długofalowych tendencji 
ekonomicznych świata.

Inicjatywy polskie znalazły 
również szeroki oddźwięk w 
'debacie dotyczącej przygotowań 
ONZ do Międzynarodowego Ro­
ku Dziecka. Z zainteresowaniem 
i poparciem spotkała się. zgło­
szona przez Polskę propozycja 
podjęcia międzynarodowej współ­
pracy w zakresie tworzenia naj­
bardziej korzystnych warunków 
środowiskowych dla dziecka. Ini­
cjatywa ta zakłada podjęcie przez 
ONZ-owski program ochrony 
środowiska (UNEP), wspólnie 
ze Światową Organizacja Zdro­
wia t funduszem ONZ-ow'skim 
pomocy dzieciom, nowego pro­
gramu pod nazwą „Dziecko a 
środowisko”.

Podkreślając znaczenie prawa 
dziecka do życia w' środowisku 
odpowiadającym potrzebom je­
go fizycznego i psychicznego 
rozw’oju, strona polska zgłosiła 
postulat, aby temat „Dziecko a 
środowisko” został podjęty

agendy ONZ, 
________ za kształtowa- 

__ współpracy międzynarodo­
wej w dziedzinie ochrony śro­
dowiska i opieki nad dzieckiem.

Jest to kolejna propozycja 
Polski w przygotowaniach do 
Międzynarodowego Roku Dziec­
ka. Poprzednia jej inicjatywa 
— projekt międzynarodowej 
konwencji w sprawie ochrony 
praw dziecka — została jedno­
myślnie zaakceptowana przez 
Radę Gospodarczo-Społeczną 
ONZ. Uchwalenie tego nowator­
skiego dokumentu nrzez Zgro­
madzenie Ogólne NZ, ma na­
stąpić w 1979 r. (P)

przez wszystkie 
odpowiedzialne 
nie i

Zakaz demonstracji 
neohitlerowskiej 
we Frankfurcie n/Menem

BONN (PAP). Korespondent 
PAP Juliusz Solecki pisze: Po­
mny smutnych skutków do ja­
kich doprowadziła zgoda na 
odbycie ostatniej neonazistow­
skiej imprezy, burmistrz Frank­
furtu nad Menem 1— Walter 
Wallmann wydał zakaz plano- 
w'anej ną 13 bm. kolejnej ma­
nifestacji, której inicjatorem i 
organizatorem miała być za- 
chodnioniemiecka NPD.

Władze Frankfurtu stwierdzi­
ły, iż dotychczasowe doświad­
czenia, związane z różnego ro­
dzaju wiecami i manifestacja­
mi organizowanymi przez neo­
nazistowską NPD wskazują, iż 
stanowią one poważną groźbę 
dla porządku publicznego. (P)

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. I 
jakie odbyły się przy tej oka­
zji, przewodniczyli: Krzysztof 
Trebaczkiewdcz — przewodni­
czący Rady Główniej Federacji 
Socjalistycznych Związków’ Mło­
dzieży Polskiej i Borys Pastu­
chów' — I sekretarz KC Kom- 
somolu.

Omówiono wszechstronny do­
robek pogłębiającej się współ­
pracy młodzieży obu bratnich 
krajów, a także wymieniono po­
glądy na temat dotychczaso­
wych rezultatów' udziału delega­
cji radzieckiej i polskiej w XI 
światowym festiwalu. Podkre­
ślono znaczenie spotkania po­
stępowej młodzieży świata dla 
walki o trwały pokój, przyjaźń 
i umocnienie solidarności.

Dyskusja polityczna
W części politycznej festiwa­

lu — będącej najważniejszym 
nurtem światowego forum po­
stępowej młodzieży’ nadal toczy­
ły się dyskusje. W trzech ośrod­
kach dyskusyjnych 3 bm. poru­
szono m. in. .aktualne w wie­
lu krajach zagadnienia 
kryminacji robotników 
ziemskich.

Przedstawiciel Kuby 
kreślił, że w podobnej 
cji znajdują się w USA
ny przybyszów z Meksyku i 
Puerto Rico.

W samym Nowym Jorku — 
jak poinformował delegat’ z 
Puerto Rico — w beznadziej­
nych warunkach żyje około 2

dys-
cudzo-

pod- 
sytua- 
milio-

♦

Były przywódca brytyjskich liberałów 
zagrożony karo dożywotniego więzienia

Afryka w obliczu groźnej plagi
(P) Pustynna szarańcza — je­

den z najgroźniejszych szkodni­
ków rolnictwa — zagrozić mo­
że wkrótce blisko 60 krajom w 
Afryce północnej i Azji zachod­
niej. a więc jednej piątej po­
wierzchni naszego globy zamie­
szkanej przez 1/10 ludności. Sza­
rańcza. której wylęgarnią stalv 
się ostatnio państwa Rogu Af­
ryki nawiedzone w ub. r. przez 
ulewne deszcze, rozmnożą się 
błyskawicznie, 100-krotnie zwięk­
szając swą liczebność w ciągu 
1 miesiąca.

wielka i skuteczna akcja zwal­
czania tego
szkodnika.

LONDYN (PAP). Rzecznik po­
licji brytyjskiej oświadczył, że 
jeden z najbardziej znanych po­
lityków brytyjskich, poseł do 
Izby Gmin, poprzedni przywód­
ca Partii Liberalnej, a obecnie 
jej rzecznik dś zagranicznych 
— 49-]etni, Jeremy Thorpe iest 
oskarżony o konspirację w celu 
dokonania morderstwa.

Według wieczornych doniesień 
agencyjnych, w piątek sąd w 
Minehead przf/luchał wstępnie 
Thorpe’a i współoskarżonych, 
zwalniając ich za kaucją w wy­
sokości po 5000 funtów szter- 
lingów do chwili wznowieniagroźnego

(p) Chmara szarańczy leci z wiatrem na nowe żerowiska na terenie Somalii.

Owady tworzą migrujące ro­
je liczące od 40 do 80 milionów 
sztuk, a niekiedy nawet do 200 
milionów! Ich żarłoczność jest o- 
gromna: owad zjada dziennie 
tyle ile sam ważny (ok. 3 g).

Jeden rój szarańczy o powie­
rzchni 1 km. kw. (40—80 min o- 
wadów) ogołocić może w ciągu 
dnia z wszelkiej zieleni dziesiąt­
ki kilometrów kwadratowych 
zjadając od 100 do 200 ton żyw- 
wności dziennie.

Sytuacja może okazać się 
więc wkrótce krytyczna dla wie­
lu krajów, jeśli nie podjęta zo­
stanie na międzynarodowa skale

7".’ ’- ■'*’*<<7; -X

(P) Makorańscy rolnicy rozrzucają zatruty pokarm na polu 
atakowanym przez szarańczę.

■ IM/

I rozprawy. Postawiony Thorpe- 
mu zarzut ma bardzo poważny 
charakter w świetle brytyjskie­
go kodeksu karnego, który - 
przewiduje w (ym wypadku ma­
ksymalną karę dożywotniego 
więzienia.

W sprawie Thorpe’a współ- 
oskarżonym jest były zastępca 
skarbnika Partii Liberalnej — 
Devid Holmes, biznesmen John 
de Mesurier i właściciel nocne­
go klubu w.południowe j Walii 
— George ' ‘

. oskarżonym 
zgładzenia 
Jeremy’ego 
35-letniego 
który oświadczył publicznie, że 
z byłym przywódcą liberałów 
łączyły go stosunki homosek­
sualne. Temu stwierdzeniu 
Thorpe zdecydowanie zaprzecza.

Wysunięte przeciwko J. Thor- 
pe’mu oskarżenie jest rezultatem 
wielomiesięcznego śledztwa po­
licyjnego. W toku śledztwa, w 
październiku 1977 r., były pilot 
— Andrew Newton oświadczył 
w wypowiedzi opublikowanej 
ńa łamach prasy’ brytyjskiej, że 
jeden z wybitnych popleczni­
ków Partii Liberalnej zapłacił 
mu 5000 funtów szteriingów za 
zabicie Normana' Scotta. Jednak­
że Andrew Newton nie zdobył 
się na popełnienie morderstwa i 
podczas spotkania na odludziu, 
z Normanem Scottem 
ko jego psa.

Jak pisze Agencja 
sprawa J. Thorpe’a 
większym skandalem 
politycznej ostatnich lat. Zarzut 
wysunięty przeciw niemu jest 
najpoważniejszym oskarżeniem 
wysuniętym przeciwko jakiemu­
kolwiek brytyjskiemu parla­
mentarzyście w czasach współ­
czesnych. a kronikarze Izby 
Gmin utrzymują, że sprawa jest 
bezprecedensowa. Jeremy Thor­
pe nie jest chroniony immuni­
tetem- parlamentarnym, który 
nie odnosi się do spraw o cha­
rakterze kryminalnym.

Zdaniem obserwatorów, spra­
wa Thorpe’a może mieć W’ażkie 
reperkusje’ w brytyjskiej poli­
tyce i zaważyć na wyniku wy­
borów powszechnych, ktćre są 
powszechnie oczekiwane w paź­
dzierniku. Skandal może spo­
wodować poważny spadek gło­
sów ńa Partię Liberalną. (P)

Deakin. 
zarzuca 

byłego 
Thorpe’a 

Normana

Wszystkim 
się próbę 

przyjaciela 
b. modela 

Scotta,

zabii tyl-

Reutera, 
jest naj- 
na arenie

15 śmiertelnych ofiar 
powodzi w Teksasie

WASZYNGTON (PAP). Licz­
ba śmiertelnych ofiar powodzi , 
w Teksasie, która nastąpiła po 
ulewnych deszczach towarzy­
szących tajfunowi „Amelia” 
wzrosła w czwartek do 15. Ty­
siące mieszkańców stanu trze- ! 
ba było ewakuować.

W ciągu dwóch dni opady 
deszczu wyniosły 85 cm. Bilans 
strat spowodowanych przez ży­
wioł, rośnie z godziny na go­
dzinę. W jednym z regionów 
objętych jeszcze do niedawna 
katastrofalną suszą po ulewie 
poziom rzeki w ciągu zaledwie 
godziny podniósł się o po­
nad 3 metry. Woda zalała most, i 
którym biegnie autostrada. (P) I

i

min osób, przybyłych z tej ka­
raibskiej wyspy.
Polski kosmonauta 
zakończy! pobyt 
w Hawanie

HAWANA (PAP). Mirosław 
Hermaszewski, pierwszy polski 
kosmonauta zakończył w czwar­
tek wieczorem pobyt w Hawa­
nie, gdzie przebywał jako gość 
honorowy XI Światowego Fe­
stiwalu Młodzieży i Studentów. 
Spotkał się on z Fidelem Castro 
i z innymi przywódcami partii 
i rządu Kuby oraz uczestnika­
mi tej największej tegorocznej 
imprezy młodzieżowej świata.

W ostatnim dniu pobytu stro­
na kubańska umożliwiła mu 
bezpośrednie połączenie z hote­
lu „Riviera” — gdzie przeby­
wają goście honorowi festiwalu 

— z radzieckim Ośrodkiem Kie­
rowania Lotami Kosmicznymi. 
Za pośrednictwem dyrektora 
tego ośrodka, kosmonauty gen. 
Jęjisiejewa, przekazał on — w 
imieniu festiwalowej .delegacji 
młodzieżowej i własnym — ser­
deczne życzenia pomyślności 
obecnej załodze kosmicznej sta­
cji orbitalnej. Władimirów Ko- 
walonkowi i Aleksandrowi 
Iwanczenkowowi. z którymi jesz­
cze niedawno orzebywał razem 
w kosmosie. (P)

Apel S R P
HELSINKI (PAP). W związku 
przypadającą 6 bm. rocznica 

zucenia bomby atomowej na
z
ZI

Hiroszimę. Światowa Rada Po­
koju wystosowała do wszyst­
kich naroęjęwych komitetów po­
koju list z apelem o szeroki u- 
dział w' upamiętnieniu tego tra­
gicznego wydarzenia.

Światowa Rada Pokoju za­
proponowała także ogłoszenie 
dnia 1 września, daty wybuchu 
II wojny światowej, Świato­

wymi Dniem Pokoju. (P)

Badania medyczne 
na pokładzie zespołu 
Saiut-6”—„Sojuz- 
MOSKWA (PA^). W piątek 

załoga orbitalnego zespołu nau- 
kow'o-badawczego „Salut-6” — 
„Sojuz-29” poświęciła większą 
część dnia na przeprowadzenie 
badań medycznych. Skontrolo­
wano reakcje systemu serco- 
wo-naczyniowego obu kosmo­
nautów na działanie ciśnienia 
hydrostatycznego, Zaplanowano 
także przeprowadzenie wielu, 
innych eksperymentów.

W czwartek na pokładzie ze­
społu orbitalnego 
kolejny eksperyment 
giczny polegający na 
niu monokryształu 
metoda kontrolowanej 
lizacji.

Lot orbitalny kompleksu „Sa­
lut-6 — Sojuz-29” odbywa się 
zgodnie z programem. Samopo­
czucie Władimira Kowalonka i 
Aleksandra Iwanczenkowa jest 
dobre.

Zakończy'! się już lot automa­
tycznego statku transportowego 
„Progress-^’”, wystrzelonego na 
orbitę , okołoziemską 7 lipca br. 
Po wykonaniu zaplanowanego 
programu, sygnałem z Ziemi 
skierowano statek na tor zej­
ściowy, skutkiem czego „Prog- 
ress-2” wszedł w gęste warstwy 
atmosfery nad zachodnim rejo­
nem Oceanu Snokojnego i prze­
stał istnieć. (P)

jj

<

zakończono 
technolo' 
otrzyma- 
germanu 

krysta-

Trąba powietrzna 
nad Stuttgartem

BONN (PAP). Nad Stuttgar­
tem (w południowo-zachodniej 
części RFN) i okolicami przeszła 
w czwartek trąba powietrzna, 
powodując znaczne szkody. Wi­
chura wyrywała dizewa z ko­
rzeniami, obalała słupy linii 
wysokiego napięcia, wywracała 
do góry kołami samochody oso­
bowe zaparkowane na ulicach. 
W miejscowości Schechingen 
w ichura zerwała dachy z ok. 40 
domów. Esslingenn
uszkodzony rn.in. dach 
wego kościoła.

Wskutek przerwania 
sokiego napięcia wiele
wości zostało pozbawionych 
energii elektrycznej. Straty ma­
terialne spowodowane przez ży­
wioł są znaczne. Burzy towa­
rzyszyły’ silne wyładowania 
atmosferyczne i gradobicie. (P)

został
zabytko-

linii wy- 
miejsco-
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NOWA SKALA „URSUSA"
„ZYCIE WARSZAWY” Z 13 
WRZEŚNIA 1974 R. — PAP 
DONOSI: „W ramach kon­
traktu podpisanego z firma 
„Masscy - Ferguson-Perkins” 
Polska produkować będzie 
ciągniki klasy 36, 45, 56 i 
75 KM z silnikami „Perkins”. 
W tym celu nastąpi rozbu­
dowa i modernizacja Zakła­
dów Mechanicznych „Ursus”, 
liczących 80 lat i produku­
jących ciągniki od 1947 ro­
ku.”

Wiadomość ta wywołała w 
Ursusie ogromne poru­
szenie. Była to bowiem 

realna zapowiedź ogromnych 
przemian, tego wielkiego roz­
machu, jaki teraz obserwuje­
my na największym stołecz­
nym placu budowy. Komuni-

dzisiejszy „Ursusa”. 'Wciąż jeszcze podstawowym wyrobem są traktory z rodziny „C” —Dzień
modernizowane, doskonalone i oferowane zarówno klientom krajowym, jak i na eksport. Nawet 
po uruchomieniu produkcji następnej, licencyjnej rodziny ciągników „MFP” i te 
pozostaną w produkcji tak, aby po roku 1980 
sięcy ciągników rocznie.
kat precyzował, jakie modele 
traktorów wyjeżdżać będą z 
nowych i zmodernizowanych 
wydziałów. Ale zawierał też 
jedno mylne sformułowanie, 
które choć bez większego zna­
czenia dla tego, co dziś dzieje 
się na placach budowy „Ur­
susa II”, wśród starszych pra­
cowników tych zakładów wy­
wołało sporo rozgoryczenia.

Nie można bowiem mówić 
czy pisać, że fabryka produ­
kuje ciągniki dopiero od 1947 
r. To fakt, że na pierwszoma­
jowi" pochód w 1947 roku po­
jechał do Warszawy pierwszy 
po wojnie skonstruowany 
traktor, ale przecież i przed­
tem znane były ciągniki z 
marką „Ursus”. Już w 1922 
roku na międzynarodowej wy­
stawie maszyn rolniczych w 
warszawskim parku Agrykola 
ciągnik, oryginalna polska 
konstrukcja, choć wzorowana 
na podobnych maszynach a- 
merykańskich, zdobył złoty 
medal.

Nazywał się „Ursus”, ale miej­
scowości o takiej nazwie nie 
było jeszcze na żadnych mapach 
i w urzędowych wykazach. Po­
noć nazwę nadano dla upamięt­
nienia sienkiewiczowskiego bo­
hatera. Przyjechał ten traktor 
z fabryki przy ulicy Skiernie­
wickiej, bo tam właśnie, na 
Woli, mieściła się pierwsza wy­
twórnia tych maszyn.

Początki zakładów — co zau­
ważył dziennikarz PAP — is­
totnie sięgają roku 1893. Ale na 
pewno nie śniło się założycielom 
Towarzystwa Udziałowego Spe­
cjalnej Fabryki Armatur i Mo­
torów, że kiedyś, kiedyś ciągni­
ki z marką „Ursus” znane bę­
dą i cenione na czterech kon­
tynentach. Początkowo bowiem 
produkcja ograniczała się wy­
łącznie do aparatury cukrowni­
czej. W pierwszych latach ist­
nienia fabryka zatrudniała 75 
pracowników.

Stopniowo rozwijała się pro­
dukcja, dochodziły nowe wyro­
by. Aż wreszcie w 1922 roku po­
jawiła się ciągówka — tak na­
zywano owe pierwsze traktory, 
reklamowane w ogłoszeniach, 
że „Traktory naftowe naszego 
wyrobu ciągną silnie, a tanio, 
nie psują się, nie -wymagają 
fachowej obsługi".

Mimo tak zachęcających ar­
gumentów niewielu było wów­
czas w kraju nabywców na ten 
sprzęt. Nie zachowały się w ar­
chiwach dokładne sprawozdania, 
ale według wiarygodnych obli­
czeń zaledwie niespełna 100 
ciągówek ze znakiem „Ursus” 
wyjechało w latach 1922—1925 
z zakładów przy ul. Skiernie­
wickiej.

Jeden z tych traktorów do 
dziś stoi w muzealnej ekspozy­
cji w Ursusie i przypomina, ja­
kie to były początki zakładów 
stających się obecnie jednym z 
największych producentów trak­
torów w Europie.

Lata następne „Ursusa”, po u- 
danej premierze konstrukcji 
traktora, którego jednak ówcze­
sne rolnictwo nie było w sta­
nie przyjąć na pola — to ści­
słe związki z rodzącą się pol­
ską motoryzacją. Kiedy już 
wiadomo było, że ciągówka nie 
stanie się pierwszoplanowym 
wyrobem „Ursusa”, dyrekcja za­
kładów rozpoczęła pertraktacje 
z Ministerstwem Spraw Woj­
skowych w sprawie uruchomie­
nia produkcji samochodów od­
powiadających wymaganiom 
wojska. Ze Skarbu Państwa za­
kłady otrzymały dotację w wy­
sokości pół miliona dolarów, 
zobowiązując się uruchomić w 
kraju produkcję dwóch typów 
ciężarówek, 
in. kupiono 
fabryki we 
dziś stoją 
mieszczenia

Produkowano

Za te pieniądze m. 
tereny pod budowę 
wsi Czechowice. Do 
tam najstarsze po-
,.Ursusa”.

i montowano
najrozmaitsze pojazdy: cieża-

DARIUSZ PIĄTKOWSKI

ró vki na licencji francuskiej 
firmy „Berliet”, półciężarówki 
oparte na dokumentacji włos­
kiej firmy „SPA”, odlewy do 
samochodów osobowych „Polski 
Fiat”, motocykle, autobusy na 
licencji szwajcarskiej fabryki 
„Saurer”, a po przejęciu w 1930 
roku fabryki przez Państwowe 
Zakłady Inżynierii — również 
silniki lotnicze oraz tankietki i 
czołgi.

O skali tej produkcji świad­
czą liczby przytoczone w jubi­
leuszowym wydawnictwie pt. 
„Zakłady Ursus 1893—1967”: 
„Od lipca 1930 do końca 1931 
roku wyprodukowano 157 silni­
ków oraz zmontowano 113 auto­
busów i samochodów ciężaro­
wych. Do roku 1935 wyprodu­
kowano 830 samochodów „Ur­
sus”, około 1000 motocykli oraz 
570 czołgów”.

przesunięcia 
i personalne.

Reorganizacje, 
administracyjne 
zmiany profilu produkcji, przer­
wy w produkcji, poszukiwanie 
klientów na ursusowskie wyro­
by — te cechy charakteryzo­
wały zakład, który — brzmi to 
jak ironia — był zbyt nowo­
czesny jak na potrzeby i moż­
liwości ówczesnej gospodarki 
kraju. Np. umowa licencyjna z 
„Saurerem”, z firmą specjalizu­
jącą się w tamtych latach w 
konstrukcji dużych pojazdów, 
okazała się niewypałem. Samo­
chody i autobusy nie nadawały 
się do eksploatacji na polskich 
drogach, drewniane mosty nie 
wytrzymywały ich ciężaru.

Borykał się „Ursus” z naj­
różniejszymi kłopotami. Przyj­
mowano każde zamówienie, każ­
dą propozycję, byle tylko utrzy­
mać fabrykę w ruchu, byle móc 
spłacić pożyczki zaciągnięte na 
zakup za granicą kosztownych 
maszyn i urządzeń.

Powstały wtedy rewelacyjne 
jak na tamte warunki konstruk­
cje, m. in. silników spalinowych 
czy motocykli „Sokół” z silni­
kami 1000 i 600 ccm. Do tych 
wzorów sięgano także po woj­
nie. kiedy powstawały „SHL”, 
„WFM”, „Junak”. „Ga ze la”. 
Po wojnie zaczynano w „Ursu­

sie” od odgruzywania zdewa­
stowanych hal i od po­

szukiwania po całej Europie 
maszyn zrabowanych przez 
hitlerowców. Udało się rewin­
dykować około 1000 maszyn i 
urządzeń, odnaleziono i odzy­
skano dla zakładów prawie 70 
procent przedwojennego wy­
posażenia.

To między innymi zdecydo­
wało, że kiedy w Komitecie 
Centralnym Polskiej Partii 
Robotniczej jesienią 1945 ro­
ku toczyła się dyskusja w 
sprawie stworzenia przemy­
słu ciągnikowego przypomnia­
no tradycje pierwszych cią- 
góweik i wybrano właśnie Ur­
sus.

W pierwszym nowojennym 
Roczniku Statystycznym 1947 na

Rok
CIĄG DALSZY 
ZE STR.

warcie presji sojuszników tak, 
by rząd, niemiecki zgodził się 
na przejazd tych wojsk do 
Gdańska, a następnie oddał dla 
tych celów linię kolejową 
Gdańsk—Toruń. Niemcy na 
froncie zachodnim uznały swo­
ją porażkę, ale oddziały, które 
skoncentrowane są na froncie 
wschodnim, marzą jeszcze o 
podbojach; zdają sobie dosko­
nale sprawę z tego, co utraci­
ły na zachodzie, ale chcą u- 
trzymać co mają na wschodzie 
— jeśli to możliwe — pójść da­
lej, aby zabezpieczyć sobie pe­
netrację Rosji.

W dalszej części Dmowski 
scharakteryzował sytuację po­
lityczną na ziemiach byłego za­
boru rosyjskiego, mówił o ros­
nących wpływach lewicy, o po­
zycji PPS, która forsuje pro­
gram radykalnych _ przemian, 
mówił bez życzliwości, ale ze 
zrozumieniem o roli odegranej 
przez Piłsudskiego.

— Tak jak to wygląda obec­
nie, jesteśmy otoczeni ze wszy­
stkich stron przez rewolucje: 
rosyjską, ■węgierską, niemiecką, 
nie mając ani wojska, ani pie­
niędzy. Cóż mogliśmy zrobić w 
tej sytuacji? Zrobiliśmy to, co 
w przyrodzie robią słabe zwie­
rzęta pozbawione pazurów i 
kłów — przybraliśmy barwę o- 
chronną, a w Warszawie ko­
mendant Piłsudski utworzył 
rząd socjalistyczny. Był to w 
istniejącej sytuacji chwyt na 

stronie 43 przeczytać można in­
formację, że w gospodarstwach 
Państwowych Nieruchomości 
Ziemskich znajdowało się 31.III. 
1947 zaledwie 6316 ciągników — 
w tym czynne 4423. Na stronie 
61 podane jest jeszcze, że w 
Państwowym Przedsiębiorstwie 
Traktorów i Maszyn Rolniczych 
1 października 1946 było 6578 
traktorów, z tego czynnych 3273 
sztuki.

Niespełna 13 tysięcy — w 
tym mniej niż 8 tysięcy czyn­
nych ciągników na tysiące hek­
tarów ziemi leżącej odłogiem...

Zrozumiałe więc, dlaczego 
PPR tak wielką roię przykłada­
ła do odbudowy Ursusa, do 
szybkiego uruchomienia włas­
nej produkcji traktorów.

Prace nad dokumentacją ciąg­
nika wzorowanego na prostej 
lecz mocnej konstrukcji trakto-

z „Ursusa” mogło wyjeżdżać po
starsze typy
100—120 ty-

ra ,.Lanz Buldog” zakończono w 
lipcu 1946 roku. A na 1 maja 
1947 w pochodzie w Warszawie 
i w Ursusie miały pojechać 
pierwsze gotowe traktory. W 
święto majowe ten warszawski 
ciągnik poprowadził Jan Ada­
mik. Niewiele brakowało, by do­
szło do kompromitacji. Paręset 
metrów przed trybuną honoro­
wą wywalił korek bezpieczeń­
stwa. Podobno zawinił panujący 
tego dnia upał, a korek wyko­
nany był z łatwotopliwego me­
talu. Udało się uniknąć skanda­
lu: z warszawskich gruzów wy­
ciągnięto kawał prętu zbroje­
niowego i po paru denerwują­
cych chwilach awaria została 
zlikwidowana. Gorzej było w 
samym Ursusie. Ciągnik wyje- 
cual'co prawda za fabryczną 
b,-amę, ale zgasł po kilku mi­
nutach i nie dało się go wy­
prawić na manifestację. Były to 
sygnały, że jeszcze nie wszyst­
ko gotowe, że jeszcze dopraco­

A tak prezentuje się jutro fabryki — ciągnik licencyjny pro­
dukowany w oparciu o kooperacyjną współpracę z firmą „Mas- 
sey-Ferguson-Perkins”. Pierwsze, doświadczalne serie tych 
traktorów niebawem wyjadą z nowo wznoszonych zakładów 
„Ursusa II”. Fot. Zbigniew Furman
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pewno zręczny, ale mimo to 
rząd ten napotkał od początku 
poważne trudności.

anie Dmowski — ode­
zwał się znowu Clemen­
ceau — teraz niech Pan 

powie o granicach.
Zaproszenie to nie podoba­

ło się Wilsonowi, który spra­
wy terytorialne chciał dysku­
tować w innym porządku, ale 
— jak zauważył Piltz — w 
miarę rozwijania tego tematu 
przez Dmowskiego prezydent 
wydawał się tracić poprzed­
nią rezerwę.

Dmowski rozpoczął od spo­
ru z Czechosłowacją, później 
starał się odpowiedzieć na 
postawione przez siebie py­
tanie: jak ma wyglądać
wskrzeszona Polska?

— Jest to temat skompliko­
wany i trudny, studiując bo­
wiem historię można stwierdzić, 
że w pewnym okresach Polska 
stanowiła królestwo większe 
niż jakiekolwiek państwo w 
Europie.

Jeżeli dziś pa dnie pytanie, 
jaka jest ludność Francji lub 
Włoch lub każdego innego kra­
ju. wystarczy otworzyć jaką­
kolwiek pracę statystyczną, by 
dowiedzieć się, ile milionów 
jest Francuzów, ile Anglików, 
a ile Włochów. Inaczej ma się 
rzecz, jeśli postawić to pyta­
nie w odniesieniu do Polaków. 
Są Polacy mieszkający w Pol­
sce, są Pola^ j w Rosji, Austrii, 
Niemczech, wą też Polacy, któ­
rzy nie mają jeszcze swej peł­

wać trzeba powstającą nieomal 
w rzemieślniczych warunkach 
konstrukcję. Na poprawki ze­
szło od maja do września. Wre­
szcie ciągnik z numerem fa­
brycznym 00001 otrzymali w 
Karsku na Pomorzu Zachodnim 
traktorzyści Maciejewski i Olej­
niczak. Tej pierwszej jesieni 
zaorali nim ponad 600 hektarów 
zachwaszczonej ziemi. Pracował 
ten egzemplarz 12 tysięcy go­
dzin bez awarii, a jeszcze i w 
1954 roku był w pełni sprawny. 
Te informacje także znalazłem 
w okolicznościowym albumie.

Kiedy ruszył pierwszy ciąg­
nik, którego konstrukcja po­
wstała w zespole prowadzonym 
przez prof. Edwarda Habicha, 
■wiadomo już było, że zaczęła 
się nowa era Ursusa. Eez sta­
gnacji, bez obaw o to, co robić 
będzie się jutro, za miesiąc, za 
rok. Wiadomo przecież było, że 
nowej Polsce nie zabraknie za­
mówień ze strony unowocześnia­
jącego się wraz z całym kra­
jem rolnictwa. I dziś dopomina 
się ono o następne tysiące trak­
torów...

Wyjeżdżały po tych historycz­
nych egzemplarzach z 1947 ro­
ku wciąż nowsze, doskonalone 
odmiany, typy, modele. Rozra­
stał się zakład, rosła produk­
cja — także w wyniku koope­
racyjnych powiązań z czecho­
słowackim „Zetorem”.

Na pierwsze 100 tysięcy ciąg­
ników urusowska załoga praco­
wała 16 lat, drugie 100 tysię­
cy — to już tylko 5 lat. A teraz 
rocznie wyjeżdża z warszaw­
skich hal po 60 tysięcy ciągni­
ków. I wciąż to mało, choć na 
polach pracuje ponad pół mi­
liona traktorów. Jak bardzo 
potrzebne są te maszyny — wie­
dzą dobrze w Ursusie, gdzie w 
dziale handlowym zakładów le­
żą listy i zamówienia od ponad 
100 tysięcy następnych oczeku­
jących klientów.

Daleka jest ta już przebyta 
droga. Może dlatego, że zada­
nia, jakie teraz stoją przed kil­
kunastotysięczną załogą starego 
„Ursusa” i budującego się „Ur­
susa II” są tak wielkie — nie­
często zdarza się czas, by wspo­
minać minione lata.

Obserwowałem jak pod­
czas niedawnej sesji KSR 
robotnicy, inżynierowie, 

brygadziści, konstruktorzy 
przechodzili obok starej cią- 
gówki z 1922 roku, obok trak­
torów z roku 1947. Mało kto 
rzucał okiem na te godne sza­
cunku egzemplarze. Wczyty­
wano się natomiast uważnie w 
analizę stanu zaawansowania 
budowy nowych 4ial, z troską 
potem mówiono podczas kon­
ferencji o opóźnieniach, z uf­
nością i pewnością o tym, że 
mimo kłopotów i trudności 
wyjadą w tym roku doświad­
czalne serie licencyjnych ciąg­
ników nowej rodziny.

I o tym, że w latach osiem­
dziesiątych stary i nowy Ur­
sus dawać będą rocznie ponad 
100 tysięcy traktorów.

znej świadomości narodowej. 
Cóż, w takim wypadku, winno 
stanowić podstawę do wykreś­
lenia granic Polski? Jest jedna 
metoda postępowania: przyjęcie 
jako punktu wyjścia granic 
Polski z roku 1772 i na tej 
podstawie dokonanie odpowied­
nich zmian.

Dmowski nie dokończył swe­
go expose, Clemenceau ogło­
sił przerwę.

Obrady zostały wznowione o 
godzinie 15.00 i Dmowski kon­
tynuował swój wywód.

— Teraz granice z Niemcami. 
Otóż kwestia polsko-niemiecka 
nad Bałtykiem została tak przez 
historię zawikłana, że nie mo­
żna jej dzisiaj rozstrzygnąć bez 
niczyjej krzywdy. Albo nie­
miecka wyspa w Prusach 
Wschodnich wraz z Królewcem 
będzie odcięta od swej ojczy­
zny, albo sięgająca morza lud­
ności polska w Prusach zachod­
nich będzie wystawiona na za­
gładę, a 25-milionowy naród po­
zbawiony dostępu do Bałtyku — 
to zaś będzie krzywdą, z któ­
rą tamta mierzyć się nie mo­
że. Co prawda, są ludzie, któ­
rzy wolą krzywdę polską... 
przecież oni tak długo byli 
krzywdzeni, że mieli czas się 
do tego przyzwyczaić!

— Ile liczy ludność okręgu 
królewskiego? — wtrącił Cle­
menceau.

— Rejon ten. jest zamieszka­
ny przez półtora miliona Niem­
ców.

— ...a ile ludności liczą Pru­
sy Wschodnie? — zapytał Lloyd 
George.

— Około 5 milionów, z tym, 
że część południową zamieszku­
je obszarem zwartym 1 200 ty­
sięcy Polaków.

Chcę jeszcze raz podkreślić, 
że przyznanie Polsce wyjścia

fcot. Ryszard Przedworskt

Żniwa w Werówce
JAN ZABIEGLIK

lipca wyjechałem auto­
busem z Warszawy tra­
są przez Grójec, Mo­

gielnicę, Nowe Miasto. Wy­
siadłem w Drzewicy. Wziąłem 
z postoju taksówkę i po 10 
minutach zajechałem na wieś 
przed rodzinny, drewniany i 
pusty już dom. Nie zaszedłem 
najpierw do siebie, ale na 
podwórze po drugiej stronie 
drogi. Przywitały się ze mną 
dzieci i ich mama a moja 
ciotka, gospodyni domowa i 
wujek, majster w fabryce 
„Gerlach” w Drzewicy.

— To co, dali ci urlop we 
żniwa? — zadał retoryczne 
pytanie wujek. I dodał: wszy­
stko w tym roku spóźnione. 
Zaczniemy dopiero za ty­
dzień.

★

Przez tydzień mogłem dłu­
żej sypiać. Po powrocie wujka 
z fabryki robiliśmy różne rze­
czy w obejściu. Postawiliśmy 
płot, ścięliśmy gruszkę, rąbaliś­
my drwa. Odwieźliśmy dwa 
świniaki do punktu skupu. Je­
den ważył 96 a drugi 106 kg. 
He będzie pieniędzy nie wia­
domo, bo na punkcie tylko się 
świnie waży i zapisuje czyje są. 
Dopiero potem, po przewiezie­
niu ich do Radomia następuje 
oszacowanie ile i jakiego z każ­
dej świni jest mięsa i za to 
mięso płaci się cenę rynkową. 
Wyrażam zdziwienie, gdyż pro­
stsze mi się wydaje płacenie 
od kilograma żywca. Cała tran­
sakcja trwa wtedy krócej. Rol­
nik z odpowiednimi kwitami 
idzie do spółdzielczego banku 
i bierze pieniądze. A tak musi 
czekać ok. 2 tygodnie, i nigdy 
nie jest zadowolony, bo nie ufa 
tym specjalistom anonimowym 
w fabryce mięsa. Wuj nie ro­
zumie tego nowego sposobu, 
lecz godzi się na niego. Mniej 
więcej wychodzi tak, jakby 
płacili za kilogram żywej Wa­
gi. Tylko, że te pieniądze nie 
od razu. Kto ich tam wie, co 
oni tam robią?

★

Dwie wyklepane i „wyrych- 
towane” ko\y wiszą pod stodo­
łą. Na razie używamy ich do 
koszenia wyki. Całe dnie słoń­
ce prawie się nie pokazuje. Co 
chwila pada deszcz i jest przej­
mujące zimno. Zbliża się 22 
lipca. W ubiegłym roku o tej 
porze żyto było już skoszone.

na morze jest warunkiem ko­
niecznym dla utrzymania w 
przyszłości pokoju.

W dalszej części tego wywodu 
delegat Polski skoncentrował 
uwagę na okręgu królewieckim 
wypowiadając się za utworze­
niem niewielkiej republiki 
handlowej, bez łączności fizy­
cznej z pozostałymi częściami 
Niemiec.

Ostatnim punktem wystąpię-' 
nia były perspektywy rozwiąza­
nia granic Polski na wschodzie. 
Dmowski nie był tu konse­
kwentny; z jednej strony wi­
dział trudności w przyłączeniu 
obszarów z ludnością etnicznie 
obcą, z drugiej wypowiadał się 
za związkiem Litwy z Polską 
na zasadzie autonomii, negował 
prawa Litwinów i Ukraińców 
do utworzenia własnej państwo­
wości.

Clemenceau, Lloyd George i 
Wilson nie zabierali głosu, dla 
nich granice wschodnie Polski 
były zachodnimi granicami ro­
syjskiego sojusznika i chociaż 
teraz Rosja była nieobecna, to 
przecież nie stracono nadziei na 
klęskę bolszewików i odbudo­
wę białej Rosji. Czy w sytua­
cji, gdy tak wiele było niewia­
domych, można rozstrzygać tę 
sprawę bez strony bezpośrednio 
za interesowanej ?

Te uwarunkowania były zu­
pełnie wyraźne, a w pewnym 
sensie, potwierdzały je pytania 
złożone przez premiera Włoch 
Vittorio Emanuele Orlando.

— Czy Pan, Panie Dmowski, 
wierzy jeszcze w powrót caratu?

— Nie jest, to niemożliwe, ale 
gdyby powrócił carat, wróciły-

DOKONCZENIE 
NA STR.

W Święto Odrodzenia wujek 
korzystając z tego, że nie idzie 
do fabryki, twardo postanawia 
wyjść w pole. Idziemy przy­
mierzyć się do największego 
kawałka — dwa i pół staja (ok. 
pół hektara). Jak okiem sięg­
nąć stoją żytnie łany. Kosiarzy 
nie widać. Żyto szeleści poru­
szane przez wiatr. W kłosach 
już prawie dojrzałe, w kno- 
wiach u dołu jeszcze zielone. 
Ale kosić trzeba, bo czas już 
robić podorywki i siać poplony.

Jesteśmy na polach, które 
dzielą się na niewielkie, prosto­
kątne staja. Nie zawsze może 
tu wejść maszyna; konna żni­
wiarka lub snopowiązałka. W 
roli kamieni zatrzęsienie. Ma­
szyny- psują się. I nijak wy­
kręcić tu w niektórych miej­
scach.

Aż do II wojny używano w 
Werówce we żniwa jedynie 
sierpów. Trwały wtedy zbiory 
zbóż przez całe dwa miesiące. 
Żęto na garście, z którycn po­
tem wiązane były snopy. Kosę 
oczywiście miał każdy gospo­
darz, ale używanie jej do ko­
szenia żyta lub pszenicy uwa­
żane było za marnotrawstwo. 
Rżysko po koszeniu sierpem 
było czyste, zmiecione do os­
tatniego kłosa. Po kosie zaw­
sze zostaje trochę stłamszonej 
słomy, którą trzeba grabić. 
Przyzwyczajeni gospodarze, tak 
jak kiedyś z sierpem, teraz nie­
chętnie rozstają się z kosą. Ale 
na wsi ma już kilku swoje 
własne maszyny żniwne i trak­
tory.

★

Wujek macha kosą i krok 
za krokiem wcina się w sta­
je. Odbieram za nim pokosy 
i wiążę snopki. Zboże jest 
ciężkie, bo mokre. Odbiera­
nia nie lubię, zwłaszcza w 
taką pogodę. Ale wujek ko­
si lepiej. Potem przychodzi 
ciotka i zaczyna odbierać, a 
ja tylko wiążę. Pracujemy w 
milczeniu. Przed południem 
ciotka idzie, bo musi nam i 
dzieciom przygotować obiad, 
wydoić krowę, nakarmić ku­
ry i wykonać jakieś swoje 
niezliczone prace. My pozos- 
tajemy, aby zestawić kopki. 
Jest zimno i mży deszcz. 
Przypominam sobie upalne 
żniwa. I te żniwne uczty z 
sera białego, gotowanych ja­
jek na twardo, mleka i kom­
potu z wiśni. I upalne połud­
nia nad rzeką.

Kończymy stawiać. Wujek 
zapala „Sporta” i mówi: „Po­
goda jak w październiku, a 
nie w lipcu. Co to dalej bę­
dzie?”

★

Zaraz po południu 22 lipca 
zaczęło lać jak z cebra. Roz­
pogodziło się dopiero o czwar­
tej, grzało słońce potem przez 
dwie godziny i osuszyło trochę 
żyto, więc znowu wyszliśmy w 
pole. Tym razem przyszło z 
pomocą znajome wujostwa mał­
żeństwo, pomagał także wujek, 
doktor rusycystyki, który przy­
jechał na urlop z Warszawy. 
Zaczęliśmy żniwny taniec na 
trzy kosy. Kosiłem ja, wujek 
rusycysta i znajomy. Wujek-go- 
spodarz został zdegradowany do 
roli odbieraczki. Nie chciał się 
ze mną kłócić, wiedząc, że wolę 
kosić niż odbierać. I tak za nim 
nie nadążałem, on zaś deptał mi 
po piętach.

Robota szła tym razem raź­
no. Słońce już do zmroku świe­
ciło. Obskoczyliśmy spory ka­
wałek. Tuż pod wieczór przy­
biega w pole 14-letni Marek i 
mówi, że goście z zachodu 
(Polski) przyjechali. Ciotka mó­
wi — olaboga — i biegnie, aby 
ich przywitać. I tego świątecz­
nego dnia, pierwszego dnia 
żniw robi | się wieczorem male 
przyjęcie. Martwi się ciotka, 
że nie ma czym gości poczęsto­

wać. Jedzą goście biały ser, 
popijają wódkę rosołem, który 
został z obiadu. I jak to w ro­
dzinie uśmiechają się jedni do 
drugich, i wspominają, i chwa­
lą się lub narzekają.

Następnego dnia w niedzielę 
deszcz przechodzi jak ręką 
odjął i robi się pogoda śliczna. 
Przychodzi wreszcie tak ocze­
kiwane lato. Dojrzewają szyb­
ko wiśnie. Chodzimy pod drze­
wami i zrywamy z gałęzi „smo­
ły”. A w poniedziałek przed i 
po południu wychodzimy w po­
le kosić następne staja. Już nie 
jesteśmy sami. Na polach po­
brzękują ostrzone kosy. Mija­
jący nas ludzie mówią szczęść 
Boże, odpowiadamy Panie Bo­
że zapłać.

Kosimy na dwie kosy, a Ma­
rek. syn ciotki najstarszy, orze 
koniem to co już skoszone.

★

W czwartek 27 lipca kończy­
my kosić żyto. Liczymy kopki. 
Jest ich 180. Wujkowie przeli­
czają to na wozy drabiniaste. 
Niebawem zacznie się zwózka, 
bo pogoda zapowiada się do­
bra. Zwózka to robota równie 
ciężka jak żniwa. Równocześnie 
trwać będą zbiory pszenicy i 
owsa. Wujek zasiał dwa staja 
pszenicy i jedno owsa. Wypada 
mieć własną, pszenną mąkę. 
Owies jest dla konia. Staje ko­
niczyny dla krowy, kartofle 
dla świń. Każde z tutejszych 
gospodarstw stara się być sa­
mowystarczalne. Dlatego też 
mniej niż w innych rejonacn 
kraju odstawiają tutejsi rolni­
cy swych zbiorów do punktu 
skupu. Sieje się i sadzi tyle, 
aby było co do gęby włożyć, 
utrzymać inwentarz i obowią­
zek wobec państwa spełnić.

★

Na zakończenie chcę do­
dać, że nikt by się obecnie 
z tak drobnego i różnorodne­
go rolnictwa jak należy me 
utrzymał. Pamiętam, że kie­
dyś gospodarze na wielu mor­
gach niechętnie szli do fab­
ryki, pójście do niej było 
zgoła czymś niehonorowym. 
Z czasem wszyscy w poblis­
kim „Gerlachu” znaleźli za­
trudnienie. Pracują teraz po 
16 godzin na dobę i nigdy 
nie mają urlopu. Tyrają 
wprost na swych kilku i kil- 
kunastomorgowych polach, 
które otrzymali w spadku od 
swych ojców. Są przywiązani 
do swojej ziemi, choć niewiel­
kie przynosi plony. Trud tych 
chłoporobotników nie jest 
czymś błyszczącym, do poka­
zywania w telewizji. Irytowa­
ło mnie, że w wiadomościach 
radiowych ani razu nie usły­
szałem, że w województwie 
radomskim kosi się już żyto, 
a żniwa trwały już od tygod­
nia.

Pracują tutejsi rolnicy ni­
by przede wszystkim dla sie­
bie, ale nie opływają wcale 
w dostatki i nie odkrywam 
wcale Ameryki, ale przypo­
minam tylko, że często nie 
jedzą tego co produkują. 
Wzrost dobrobytu, jeśli mie­
rzyć go ilością nowo budo­
wanych domów, nastąpił za to 
w ostatnich latach kolosalny. 
Mój dom jest już ostatnim 
domem drewnianym. Coraz 
więcej jest na wsi samocho­
dów, że o telewizorach i pral­
kach nie wspomnę.

Jaka będzie przyszłość tej 
ziemi nietrudno przewidzieć. 
Wcześniej czy później musi 
nastąpić komasacja gruntów, 
o której mówi się od lat. 
Wymierają ostatnie pokolenia 
gospodarzy z prawdziwego 
zdarzenia. Młodzież często 
wieś opuszcza, szukając szczę­
ścia w mieście. Powroty zda­
rzają się jeszcze, ale z upły­
wem lat będzie ich pewnie 
coraz mniej. Rolnicy z We- 
rówki i wielu podobnych wsi 
z centralnej Polski nie uzys­
kują rekordowych plonów, ale 
i z ich ciężkiej pracy two­
rzone są nasze wspólne dobra.
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Most, w sierpniu 
•tarego miasta praktycznie 
już nie ma. Tam, gdzie 
dawniej był rynek, ramię 

potężnej koparki wybiera dziś 
węgiel. Byłem tu przed dwo­
ma laty podczas świadomej 
zagłady miasta i narodzin ko­
palni, byłem rok temu, kiedy 
krajobraz zaczynał przypomi­
nać „księżycową krainę”.

Powiat Most zajmuje powierz­
chnię 46 709 ha, ale rozwój ko­
palnictwa i przemysłu spowo­
dował, że 18 proc, tej powierz­
chni to ziemia zdewastowana. 
Wyrwawszy skarby ziemi, czło­
wiek nie może pozostawić jej 
swemu losowi. Ziemi jest coraz 
mniej, dlatego trzeba ją chro­
nić i zrobić wszystko, aby znów 
mogła przynosić plony. Racjo­
nalne i rozumne gospodarowa­
nie ziemią urosło już zresztą 
nie tylko w Czechosłowacji do 
rangi jednego z najpoważniej­
szych problemów. Ale tutaj na­
biera on szczególnej ostrości. 
W CSRS trzy czwarte eksploa­
towanych obecnie zasobów wę­
gla stanowi wydobywany meto­
dą odkrywkową węgiel bru­
natny. Obliczono, że średnio 
rocznie kopalnie, przemysł, in­
westycje „zabierają” w CSRS 
powierzchnię ziemi ornej stano­
wiącą równowartość średniej 
wielkości powiatu.

Dlatego w porę uderzono na 
alazrn i podjęto zdecydowane 
środki zaradcze. Na mocy spe­
cjalnej ustawy Zgromadzenia 
Federalnego, ziemię wzdęto pod 
szczególnie troskliwą opiekę, 
chroniąc ją przed nieuzasadnio­
nym przeznaczaniem na inne 
niż rolnicze cele. Ta sama usta­
wa nałożyła również na inwes­
torów obowiązek rekultywacji 
terenów wyeksploatowanych ko­
palń, zabranych a nie wykorzy­
stanych pod inwestycje nieużyt­
ków itp.

CZŁOWIEK POMAGA 
NATURZE

W powiatowej radzie narodo­
wej w Moście realizacje pro­
gramu rekultywacji nadzoruje 
inżynier Herciszek. Zamiast roz­
mowy w gabinecie inż. Herci- 
szek zabrał mnie na objazd po­
wiatu. Kilka kilometrów za 
miastem, niedaleko miejscowości 
Bilina, wśród typowo powulka- 
nicznych „czeskich kopców” 
rozciąga się zielona równina. 
Piękne, niskopienne owocowe 
sady pełne dorodnych już ja­
błek.

— Przed 8 laty był to typo­
wy „księżycowy krajobraz” — 
informuje mój rozmówca. 18 ha 
ogromnego dołu zdewastowanej 
ziemi po byłej kopalni węgla 
brunatnego „Benedykt”. Dziś 
zbieramy stąd tyle owoców, źe 
wystarcza na zaopatrzenie nie­
mal całego miasta.

W pobliżu Litwinowa, na da­
wnych hałdach, dziś rozciąga się 
piękny leśny park z 12-hekta­
rowym zalewem, będącym cen­
trum świątecznego wypoczynku 
mieszkańców najbliższych oko­
lic. Tuż cbok tereny dawnej 
kopalni „Elizabeth”. Powoli za­
sypywane, przygotowuje się pod 
plantacje winogron. Naukowcy 
stwierdzili, że właśnie na tej 
powulkanicznej glebie i w tych 
warunkach klimatycznych u- 
prawa winorośli jest szczegól­
nie uzasadniona.

— To co już osiągnęliśmy w 
zakresie rekultywacji ziemi jest 
dla nas wielce pocieszające. Za­
obserwowaliśmy na przykład, 
że na przywrócone przyrodzie 
tereny wraca zwierzyna płowa, 
bujniej rozwija się roślinność, 
powracają dawno nie widziane 
w tej okolicy ptaki. Człowiek 
pomaga naturze dojść do rów­
nowagi po jej bolesnym okale­
czeniu.

Rekultywacją terenów zajmu­
je się w Moście i w innych 
rejonach północnych Czech spe­
cjalne nrzedsiębierstwo. Według 
ustalonych długoterminowych 

Sozopol, w sierpniu 
utobusem doskonałą szo­
są 34 km na południe od 
Burgas lub drogą wodną 

20 km wodolotem (szybciej, 
wygodniej, lecz znacznie dro­
żej) i przyjeżdżamy do Sozopo­
la — wielkiego bułgarskiego 
ośrodka rybackiego i perły po­
łudniowego wybrzeża Morza 
Czarnego. Liczące 4500 miesz­
kańców oraz mające przeboga­
tą historię, miasteczko jest 
wspaniałym, malowniczym za­
kątkiem do wypoczynku 
i zwiedzania. Dla żądnych sta­
łego ruchu jest też doskonałą 
bazą wypadową do Burgas lub 
na południe — do Primorska, 
Miczurina lub Ahtopola.

Sozopol pod każdym wzglę­
dem ciekawszy jest od swoich 
bliższych, a nawet i dalszych są­
siadów — miejscowości turysty­
cznych. Niektórym ustępuje 
jedynie długością i wielkością 
plaży. Pod tym względem zna­
cznie lepiej jest (mniej tłoczno 
dalej na południe — w kierunku 
Primorska, Kiten). Za to miasto 
Apollina (Sozopol założyli w 610 
r. p.n.e. osadnicy greccy z Mile- 
tu i nazwali je Apollonia; 
obecna nazwa Sozopol czyli 
„miasto zbawienia” przyjęła się 
w średniowieczu) położone jest 
wybornie — na dwóch półwy­
spach, z których jeden wj’sunię- 
ty jest głęboko w morze. A po­
nadto otoczone jest niewielkimi, 
skalistymi wysepkami. Jedną z

Sady na hałdach

Ziemia przywrócona życiu
Od stałego korespondenta LESZKA WYRWICZA

KRZYSZTOF KOPROWSKI - korespondencja własna

nich, św. Iwan, na której ulo­
kowała się szkoła marynarki 
wojennej, doskonale widać gdy 
przybywa się do miasta, robiąc 
wokół niej duży łuk, wodolo­
tem. Ponadto — tak przynaj­
mniej twierdzą gospodarze mia­
steczka — przez 160 dni w roku 
średnia temperatura nie spada 
tu poniżej 20 st. C. Nic więc 
dziwnego, że jest Sozopol „mod­
ny” i zatłoczony ponad miarę.

Czego może oczekiwać tury­
sta udając się do Sozopola? Z 
całą pewnością tłoku, zwłaszcza 
na plażach. Mimo że są tu w 
sumie aż 3 plaże — centralna, 
zwana miejską (pomiędzy starą, 
bardziej malowniczą częścią 
miasta, a nowym kąpieliskiem) 
oraz „Harmanite” i „Republi­
kańska” — znacznie większe, w 
nowszej, południowej części. 
Kwatery prywatne dysponują 
7000 łóżek, ale o miejsce (w 
lipcu i sierpniu) jest niesłycha­
nie trudno, o czym na miejscu 
mogą się przekonać turyści, któ­
rzy nie załatwili sobie rezerwa­
cji miejsc w kraju. A dyrektor 
miejscowego biura Bałkanturi- 
stu — Iljew — jest najbardziej 
obleganym i zapracowanym czło­
wiekiem w mieście.

Wśród zagranicznych tu­
rystów prym wiodą Cze­
si. Polacy i obywatele

NRD. Pierwszym tego obja-

planów każdego roku w tym 
rejonie Republiki przeznacza się 
do rekultywacji setki ha daw­
nych hałd wysypisk, wyrobisk 
po opuszczonych kopalniach itp. 
Zdewastowana ziemia znowu za­
czyna rodzić, staje się lasem, 
parkiem. W okresie kilku lat w 
północnoczeskim zagłębiu wę­
gla brunatnego rekultywowano 
i wrócono rolniczym spółdziel­
niom produkcyjnym czy 
PGR-om ponad 1800 ha ziemi,

URODZAJ
Na rekultywowanych daw­

nych hałdach po kopalniach 
odkrywkowych, które przed­
tem w pełni zasługiwałj’ na 
miano księżycowej krainy, 
szczególnie dobrze rodzi się 
zboże. Średnio 4 tony z ha, 
to już jest coś. Na niektórych 
terenach powstają owocowe 
sady, plantacje roślin przemy­
słowych itp. Największy obec­
nie sad rozciągać się będzie 
na powierzchni ponad 250 ha 
dawnej kopalni między Mo­
stem a wioską Vtelno. Prace 
dobiegają tam już końca i za 
kilka lat przyjdą pierwsze 
zbiory. Cały obszar tego sa­
du i plantacji będzie sztucz­
nie nawadniany.

Wielką wagę przywiązuje się 
także do wykorzystywania uro­
dzajnej warstwy ziemi ornej, 
którą jako nakład zbiera się 
przy budowie nowej kopalni. 
Jest ona przewożona zarówno 
na rekultywowane tereny, jak 
też rozsiewana na mniej uro­
dzajnych glebach rolnych. W 
północnoczeskim zagłębiu wy­
korzystano w ten sposób dotąd 
ponad 14 min metrów sześcien­
nych ziemi ornej. W powiecie 
Homutov rozrzucono ją na po­
wierzchni 2400 ha mało uro­
dzajnych gleb, co pozwoliło na 
wzrost -wydajności zbóż i łąk 
z ha. W powiecie tym trwają 
obecnie doświadczenia nad wy­
korzystaniem. dla poprawy 
struktury ziemi ornej, popiołu 

Rok 1918
DOKOŃCZENIE 
ZE STR.

by wraz z nim wszystkie wady 
starego ustroju.

Dyskusja dobiegała końca, 
reszta należała teraz do spe­
cjalnej komisji, powołanej dla 
przygotowania odnośnych po­
stanowień traktatowych, doty­
czących Polski i jej miejsca na 
mapie politycznej Europy.

— Pańskie wystąpienie było 
wspaniałe — powiedział przy 
pożegnaniu Clemenceau — ale 
Polska w sprawi* Cieszyna nie 
ma racji.

lutego w Bytomiu od­
była się podniosła, a za­
razem znamienna uro­

czystość. W domu związko­
wym „Ul” Józef Grzegorzek, 
przewodniczący Komitetu Wy­
konawczego, a zarazem na­
czelnik Polskiej Organizacji 
Wojskowej Górnego Śląska, 
przyjmował przysięgę od 12 
komendantów’ powiatowych.

„Przysięgam Panu Bogu 
Wszechmogącemu — głosiła 
rota przysięgi — że jsko do­
bry żołnierz będę spełniał 
wszystkie rozkazy mojej prze­
łożonej władzy powstańczej. 
Siubuję dochować tajemm-?- 
organizacjinej 1 na wezwanie 
walczyć z bronią w ręku o 
przyłączenie Górnego Śląska 
do Polski”.

W ceremonii brało Hdr.ia? je- 
xzcm czterech działaczy, któ­

wejściu do parterowego bu­
dyneczku „Balkanturistu” na 
centralnym placu — Chan 
Krum. Z jednej strony widnie­
ją ogłoszenia Czedoku, z dru­
giej — Sport-Touristu, Tury­
sty i PZMot-u.

W Sozopolu — jako że nie 
samą historią i wspaniałymi wi­
dokami się żyje — jest 7 re­
stauracji, z czego trzy (na 1200 
miejsc) pod pieczą Bałkanturi- 
stu. Chyba najwspanialsza z 
nich to wybudowana w ostat­
nich 2 latach „Wiatyrna Miel­
nica” — czyli po prostu „Wia­
trak”, na ul. Morskie Skały. 
Przepięknie usytuowana, dwu- 
tarasowa, z piętrową nadbudów­
ką, przycupnięta na skalnym 
urwisku, pozwala podziwiać nie­
zapomnianą panoramę, tak, że 
można by tu łatwo sprzedać na­
wet najgorszą potrawę. Widać 
stąd bezkresne morze, dwie wy­
spy, w tym św. Iwana. Od czasu 
do czasu, gdzieś daleko w dole, 
przemykając się mijają wodoloty, 
płyną leniwie statki czy pędzą za 
motorówką amatorzy nart wod­
nych. Można tu pod parasola­
mi lub w chłodnej kamienne’ 
wieży wiatraka zjeść dobry 
obiad lub ochłodzić się. wypija­
jąc zimne piwo „Okocim”. W ra- 

! zie niepogody można swój 
. apetyt zaspokajać w osłoniętej, 
! najwyższej części (na I piętrze), 
’ skąd już tylko nieliczne osoby 

sip na nieduŻV.

i 
i

z elektrowni. Łącznie w ciągu 
ostatnich lat wydatki na rekul­
tywację ziemi w północnoczes­
kim zagłębiu węglowym wynio­
sły ponad 900 min koron i z 
każdym rokiem się zwiększają. 
W br. wielkość ta wyniesie już 
120 min koron,

W północnych Czechach o- 
pracowano także metodę wyko­
rzystywania odpadów węglo­
wych dla zwiększenia urodzaj­
ności ziemi i zbiorów. Przy 
sortowaniu brunatnego węgla 
pozostaje wiele mułu, szlamu. 
Wymieszany z‘ dalszymi kom­
ponentami staje się doskonałym 
organiczno-mineralnym nawo­
zem. W ub. roku wyproduko­
wano tu ponad 2 tys. ton gra­
nulowanego nawozu, któremu 
nadano nazwę Korboniks. Wy­
różnia się on szczególnymi włas­
nościami absorpcyjnymi, znako­
micie wpływa na urodzaj a po­
nadto jest doskonałym środkiem 
zapobiegawczym powstawaniu 
niektórych chorób roślin. Dla 
rolnictwa wykorzystuje się 
również tzw. młody węgiel hu­
musowy, który w połączeniu z 
innymi związkami chemicznymi 
tworzy dobry nawóz mineralny, 
szczególnie użyteczny przy na­
wożeniu kukurydzy, roślin oko­
powych itp.

Wracamj- z tego objazdu da­
wnych księżycowych krain, 
dziś rozkwitających bujną 
roślinnością, owocujących zbo­
żem/ziemniakami, zamienio­
nymi w piękne sady, losj’ i 
parki, dokąd powraca znów 
zwierzyna i ptaki, gdzie wo­
da jest czysta. Inaczej spo­
glądam na potężną koparkę 
czyniącą takie spustoszenie na 
terenach, gdzie jeszcze nieda­
wno było miasto, które za 
sprawą węgla przeniosło się o 
kilka kilometrów’ dalej. Czło­
wiek co prawda rozdziera zie­
mię, aby wydobyć z niej po­
trzebne mu skarby, ale czło­
wiek też zabliźnia te rany i 
przjwvraca ją do życia.

rzy wraz « Grzegorzkiem 
tworzyli Komitet Wykonawczy 
śląskiej organizacji POW. Był 
to, obok powstania wielkopol­
skiego. niejako drugi obszar ak- 
tjwności polskiej, której celem 
było odzyskanie ziem byłego za­
boru pruskiego, było to zara­
zem wynikiem utrwalającego 
się przekonania, że o przyłącze­
nie do Polski Górnego Śląska 
trzeba będzie wkrótce stoczyć 
walkę przy użyciu innych in­
strumentów niż tych, którymi 
posługiwali się dyplomaci w 
Wersalu. Ślązacy nie mieli 
przekonania do oficjalnej linii 
przyjętej przez Naczelną Radę 
Ludową w Poznaniu, która wy­
stępowała jako polityczna re­
prezentacja ziem zaboru pru­
skiego i która apelowała o 
spokój w oczekiwaniu na ko­
rzystny wynik konferencji po­
kojowej.

W listopadzie i grudniu 1918 
nasiliła się ilość strajków i 

1 wystąpień na rzecz przyłącze­
nia do Polski. Początek roku 
przyniósł wzrost napięcia w 
stosunkach polsko-niemieckich 
na Górnym Śląsku. W dzień 
Nowego Roku prezydent re­
gencji opolskiej ogłosił nastę­
pujące obwieszczenie: ..Wszel­
kie usiłowania zmierzające do 
odłączenia Górnego Śląska od 
Rzeszy Niemieckiej są zbrod­
nią zdrady stanu... Władze po­
licyjne jak najenergiczniej wy­
stąpią z wszelkimi dozwolony­
mi środkami przeciwko tym u- 
siło Waniom, przyaresztują na­
tychmiast osoby winne i pod­
dadzą je ukaraniu”.

W ślad za tym zarządzeniem 
wprowadzony został stan oblę­

drewniany balkonik, romantycz­
nie zawieszony nad skałami 
i morzem.

Uliczką Morskie Skały scho­
dzimy do części portowej, nad 
którą góruje wielka bryła cięż­
kiego, kamiennego gmaszyska — 
Domu Kultury i zarazem Domu 
Rybaka. To ostatni, choć o bu­
dzącej kontrowersje architektu­
rze, nabytek miasta. Kiedy by­
łem tu dwa lata temu nie byłe 
nawet fundamentów. Obecnie 
mieszczą się tu: sala teatralna, 
biblioteka, muzeum historyczne 
i morskie, szkoły — m. in. mu­
zyczna i baletowa oraz sładkar- 
nica (rodzaj naszej kawiarenki), 
w której można się napić... zim­
nego Radebergera. Przed budyn­
kiem fontanna, trochę zieleni 
i za dużo, jak na mój gust, ele­
mentów z kamieni. Otwarcie 
tego miejskiego kompleksu kul­
turalnego nastąpiło faktycznie 
już w maju, choć oficjalne prze­
cięcie wstęgi nastąpi podobno 
w sierpniu.

Gmach Domu Kultury i Ryba­
ków, obok graniczącego z 
nim dworca autobusowego i 
bazaru, stanowi główny element 

sozopolskiego centrum. Po prze­
ciwnej jego stronie znajduje się 
przyjemny, pełen zieleni, kwia­
tów i ławeczek — park miej­
ski, bezpośrednio graniczący z 
centralną plażą. Do parku moż­
na przyjść z dziećmi na huśtaw­
ki, odpocząć w chłodzie cienia 
drzew lub napić się czystej 
wody z tak popularnych w ca­
łej Bułgarii — „czeszmi” — 
obmurowanych źródełek, tu np. 
tryskających .spod marmurowej 
wiewiórki.

Wychodząc z parku na pla­
żę spostrzegamy po drugiej 
stronie zatoczki, nieco dalej za 
domem ratowników nowocze­
sną architekturę zespołu budyn­
ków bazy naukowo-rehabilita- 
cyjnej Wydziału Mechaniczno- 
-Elektrycznego Politechniki So- 
fijskiej.

Nie każdy jednak lubi wy­
grzewać się godzinami na plaży, 
zwłaszcza zatłoczonej. Co wte­
dy? Pomyślano i o tych. Nasze, 
polskie biura turystyczne pro­
ponują na miejscu wycieczki do 
Primorska. przejażdżkę łódka, po 
wijącej się pośród podzwrotni­
kowej roślinności (tak!) rzece 
Ropotamo oraz podróż do odda­
lonego o 35 km PGR w Jasnej 
Poljanie. gdzie degustować 
można wina, rakiję, oraz sma­
kować owoce. Ponadto z wy­
cieczką Balkanturistu zobaczyć 
można Międzynarodowy' Ośro-. 
dek Młodzieżowy (naprawdę cie­
kawy i wart zobaczenia), dwu­
godzinne wieczorne „spacery” 
statkiem morskim „Kaliakra” 
czy wreszcie wycieczkę do „Dia- 
wolsko Hańcze” — ludowej 
karczmy na skarpie nad rzeką 
Ropotamo. Proponuje się też 
wycieczki do Istambułu, ale do 
tego potrzebny jest paszport, 
wiza itd.

A w samym mieście, oprócz 
wspomnianych muzeów, warta 
zwiedzenia jest XVIII-wieczna 
cerkiew św. Bogurodzicy przy 
ul. 1911 roku, trakijska oberża 
itp. W Domu Kultury czynne są 
okresowe wystawy, a w Teatrze 
Letnim odbywają się koncerty 
Orkiestry Symfonicznej Filhar­
monii w Burgas. Oprócz tego 
występy — np. Teatru Drama­
tycznego ze Sliwen z pantomimą, 
filmy, występy grup estrado­
wych i zespołów młodzieżowych.

Nie można się więc nu­
dzić w Sozopolu. Oczywi­
ście jeśli przedtem dosta­

nie się miejsce w prywatnej 
kwaterze. A swoją drogą ra­
dziłbym naszym turystom, żeby 
przyjeżdżali tu w maju, czerw­
cu oraz.we wrześniu, paździer­
niku. Jest tu ciepło, znacznie 
mniej tłoczno. ...dużo taniej. 
A ci, którzy nie chcą lub nie 
mogą się kąpać niech wybie­
rają się jeszcze później. W li­
stopadzie — idealna cisza, 
spokój, prawdziwy wypoczy­
nek.

żenia. rozpoczęły się masowe a- 
resztowania, rewizje, ogranicze­
nia swobody prasy, propagandy, 
wydalanie z pracy. W wytwo­
rzonej sytuacji tysiące co bar­
dziej aktywnych jednostek (nie­
kiedy wraz z rodzinami) w o- 
hawie przed represjami (obatza- 
Śląska) powiększało obozy u- 
chodżców. tworzone za kordo­
nem, między innymi w Piotro­
wicach.

Władze niemieckie ustanowiły 
nagrodę (4 ty*, marek) z* in­
formowanie o nazwiskach przy­
wódców polskich, „którzy siłą 
chcą Górny Śląsk do Polaki 
przyłączyć”.

W pierwszych tygodniach 
władze naczelne POW koncen­
trowały uwagę na sprawach 
organizacyjnych, na tworzeniu 
szeregów przyszłych powstań­
ców śląskich. Była to wdzięcz­
na praca, mając na uwadze 
zwłaszcza ogromny zapał tysię­
cy młodych ludzi, którzy parli 
do czynu, którzy, lak jak w 
Wielkopolsce, chcieli o własnych 
siłach wyzwolić te ziemie. W 
kwietniu 1919 r. organizacja li­
czyła ponad 15 tysięcy ludzi.

Szczególnie palącym pro­
blemem była spraw* uz­
brojenia. Gromadzono je 

wykorzystując środki finan­
sowe, upadek dyscypliny 
wśród miejscowych oddziałów 
i garnizonów „Grenzschutzu”, 
łącząc spryt, pomysłowość x 
iście polską fantazją. Mówią 
o tym wspomnienia, relacje, 
przekazy spoczywające w ak­
tach.

Było to w Smolnicy. nie­
wielkiej wiosce w powiecie 
gliwickim, gdzie pewnego dnl« 
praed domem miejscowego

GRZEGORZ JASZUŃSKI

Sprawa Algera Hissa za­
częła sdę dokładnie przed 
trzydziestu laty — w 

sierpniu 1948 roku. Przeby­
wałem wówczas w Ameryce 
jako korespondent PPS-ow- 
skdego ..Robotnika” i dokład­
nie pamiętam, jaką sensację 
wywołało postawienie w stan 
oskarżenia człowieka zajmu­
jącego wysokie stanowisko w 
hierarchii waszyngtońskiej.

Hiss był w ciągu wielu lat 
wysokim urzędnikiem Depar­
tamentu Stanu i z tego tytułu 
towarzyszył prezydentowi 
Rooseveltowi na konferencji 
Wielkiej Trójki w Jałcie 
(1945 rok), a następnie był se­
kretarzem generalnym mię­
dzynarodowej konferencji w 
San Francisco, na której opra­
cowano Kartę Narodów Zjed­
noczonych (również 1945 rok).

Tym większe zdziwienie wy­
wołało oskarżenie, że Hiss był 
„szpiegiem” i „zdrajcą”, że w 
latach trzydziestych utrzymy­
wał kontakty z komunistami a- 
merykańskimi i że im przeka­
zywał tajemnice państwowe 
Stanów Zjednoczonych, do któ­
rych miał dostęp w Departa­
mencie Stanu. Hiss zdecydowa­
nie zaprzeczył tym wszystkim 
zarzutom, uznając je za całko­
wicie zmyślone.

Sprawa toczyła się wpierw 
przed osławioną Komisją Bada­
nia Działalności Antyamerykań­
skiej, która w owych latach u- 
rządzała „polowania na czarow­
nice”, a następnie przed kolej­
nymi instancjami sądowymi. Po­
nieważ Hissowi nie można by­
ło udowodnić ani "szpiegostwa, 
ani zdrady tajemnic państwo­
wych, prokurator wpadł na ory­
ginalny pomysł proceduralny, 
rfissa skazano na pięć lat wię­
zienia za „krzywoprzysięstwo”, 
czyli za rzekome składanie fał­
szywych zeznań pod przysię­
gą-

Rozprawy przeciw Hissowi to­
czyły się przy burzliwym akom­
paniamencie propagandy zim- 
nowojennej. W tym czasie w 
Ameryce szalał faszyzujący 
senator Joseph McCarthy, który 
tropił urojonych wrogów. W Ko­
rei zaczęła się w 1950 roku woj­
na i napięcie w stosunkach 
międzynarodowych wciąż nara­
stało. W tej atmosferze prasa, 
radio i telewizja amerykańsKa 
wydały wyrok skazujący Hissa 
jeszcze zanim zakończyła się roz­
prawa sądowa.

Szczególną rolę w nagonce 
przeciw niemu odegrał stosun­
kowo młody polityk, dopiero 
marzący o wielkiej karierze. 
Był to Richard Nixon, który 
współdziałał z Komisją Badania 
Działalności Antyamerykaiiskiej 
i uznał — jak się okazało, słu­
sznie — że aktywność w spra­
wie Hissa zapewni mu rekla­
mę. Niektórzy komentatorzy a- 
merykańscy wyręcz uważają, że 
gdyby nie sprawa Hissa, Nixon 
by nie wypłynął na szersze wo­
dy i nie uzyskałby w przyszło­
ści stanowiska wiceprezydenta, a 
następnie prezydenta.

Maszyna do pisania
Głównym świadkiem oskarże­

nia w’ kolejnych rozprawach 
przeciw Hissowi był niejaki 
Whittaker Chambers, występu-' 
jący jako dziennikarz, a będą­
cy w rzeczywistości agentem 
tajnej policji — FBI. To on ze­
znawał, że jako „komunista” 
poznał w’ latach trzydziestych 
Algera Hissa i jego żonę. To 
on stwierdził, że otrzymywał 
od nich kopie dokumentów z 
Departamentu Stanu, które — 
co ciekawe — nigdy nie opuś­
ciły Waszyngtonu. Chambers 
przy odpowiedniej inscenizacji, 
dosłownie w świetle reflektorów 
dziennikarzy prasowych, wydo­
był te dokumenty z wydrążo­
nej dyni, w której je przecho­
wywał — jak zeznał — od kil­
kunastu lat.

sołtysa zatrzymało się czte­
rech -rowerzystów; oficer w 
towarzystwie trzech szerego­
wych.

„— A więc, chłopcy, jesteś­
my na miejscu, przyprowadźcie 
mi teraz tego kacyka.

Po chwili zjawił się eołtys.
— Jestem lejtnant hr. Gar­

nier z 117 dywizji. Czy wy je­
steście naczelnikiem gminy?

— Tak. Panie hrabio! — od- 
rzekł sołtys, zaniepokojony od­
wiedzinami takiej osobistości. 
Surowa twarz oficera nie wró­
żył* me dobrego.

— Ba rd550 dobrze, wprowadź­
cie nas do swojej kancelarii! 
— odezwał się znowu lejtnant 
tonem ostrym, rozkazującym.

— No. sołtysie — pokażcie 
karabiny, które przechowujecie 
dla przyszłej ..Einwohner- 
wehry”, muszę się przekonać, 
czy bronią tą należycie się o- 
pi okujecie”.

Oczywiście. wynHc tej lustra­
cji był z góry wiadomy. Ofi­
cer oglądał zamki, brał lufy 
pod światło, miał wiele kryty­
cznych uwag za stan technicz­
ny i w ogóle za sposób prze­
chowywania broni.

.,— Ja wam coś po wierni — 
odezwał się surowym głosem. — 
Widły byłyby za dobre dla wa­
szej „Einwohnerwehry”. Te ka­
rabiny zabieram teraz ze sobą, 
otrzymacie pokwitowanie, a gdy 
ten kwit okażecie w komen­
dzie dywizji, otrzymacie w za­
mian pistolety”.

..i rzeczywiście, następnego 
dais sołtys zameldował. się w 
sztabie dywizji, a scenę, jaką 
tym wywołał, „niepodobna opi­
sać”. (edn)

WŁODZIMIERZ 
T. KOWALSKI

/
Hiss zdecydowanie temu wszy­

stkiemu przeczył. W toku roz­
prawy wynikła kwestia maszy­
ny do pisania, na której prze­
pisywano dokumenty z Depar­
tamentu Stanu. Hiss i jego 
adwokaci podjęli się odszuka­
nia maszyny, będącej -własnoś­
cią Hissa przed -wojną, i wy­
kazania, że dokumenty z dyni 
Chambersa nie mogły być prze­
pisane na tej maszynie.

Hiss wynajął prywatnego de­
tektywa. któremu zlecił odszu­
kanie swej maszyny do pisa­
nia, podarowanej jeszcze przed 
wojną murzyńskiej służącej. Po 
dłuższym czasie detektyw wy­
konał zadanie i dostarczył ma­
szynę firmy „Woodstock” Nr 
230 099. Adwokaci Hissa przed­
łożyli ją sądowi jako dowód 
rzeczowy. Jakież było ich zdzi­
wienie, gdy eksperci . uznali, że 
dokumenty z Departamentu 
Stanu były przepisane właśnie 
na tej maszynie, co pozostawa­
ło w całkowitej sprzeczności z 
zeznaniami Hissa.

W toku dalszych badań adwo­
kaci Hissa ustalili, że maszyna 
do pisania, odszukana rzekomo 
przez prywatnego detektywa, 
została wyprodukowana w lip- 
cu lub sierpniu 1929 roku, jed­
nakże czcionki znajdujące się 
w tej maszynie były używane 
przez firmę „Woodstock” w 
latach 1926—1928. Nie ulegało 
więc wątpliwości, że maszyna 
do pisania Nr 230 099 jest eg­
zemplarzem sztucznie zmonto­
wanym. Równie oczywiste było, 
że zainteresowrani w tej misty­
fikacji mogli być tylko Cham­
bers i jego przełożeni z FBI.

Nowe dowody
W wydanej w 1969 roku książ­

ce pod tytułem „Szpiedzy?” o- 
pisałem szczegółowo kolejne e- 
tapy postępowania sądowego 
przeciw Hissowi, a między in­
nymi sprawę maszyny do pisa­
nia. Pomimo licznych dowodów' 
niewinności, Hiss został skazany 
i odbył znaczną część kary (wy­
szedł z więzienia przedtermino­
wo za dobre sprawowanie). 
Natychmiast przystąpił do ak­
cji, zmierzającej do wznowienia 
procesu i do uzyskania rehabi­
litacji.

Gromadzenie dowodów nie­
winności nie było jednak łatwe 
i dopiero teraz Hiss wystąpił do 
sądu -w Nowym Jorku z żąda­
niem wznowienia postępowania. 
Hiss ma już 73 lata i nie za­
mierza wrócić do aktywności 
zawodowej. Pragnie tylko re­
habilitacji. Jego nowy wniosek 
do sądu poparty jest dokumen­
tami z tajnej policji, które zgo­
dnie ż ustawą sprzed kilku lat 
mógł przejrzeć w poszukiwaniu 
dowodów niewinności.

Hiss przejrzał łącznie 60 ty­
sięcy dokumentów' z archiwum 
FBI i znalazł tam następujące 
nowe okoliczności świadczące o 
jego niewinności. Po pierwsze, 
okazało się. że prywatny detek­
tyw Horace Schmahl, wynajęty 
przez Hissa celem odszukania 
inkryminowanej maszyny do 
pisania, był jednocześnie agen­
tem FBI. którą informował o 
wszystkich swych poczynaniach.

Po drugie, z akt FBI wyni­
ka. że tajna policja doskonale 
wiedziała, iż maszyna do pisa­
nia, przedłożona przez adwoka- 
tów Hissa jako dowód rzeczo­
wy' na jego korzyść, nie była 
maszyną posiadaną przez Hissa 
i jego żonę przed w'ojną.

Po trzecie, jednym ze świad- 
ków’ na rozprawie przeciw His­
sowi była Edith Murray, zatrud­
niona w' latach trzydziestych 
jako służąca przez Chambersa. 
To ona jako jedjmy świadek 
zeznała, że Hissowie bywali w 
domu Chambersów jako ich 
goście (czemu Hiss stanowczo 
zaprzeczył). W obecnie udostęp­
nionych aktach FBI znajduje się 
protokół z pierwszego przesłu­
chania Edith Murray przez po­
licję. Gdy pokazano jej foto­
grafie Hissów, nie mogła ich 
rozpoznać, ani przypomnieć so­
bie, jak się nazywają. Wątpiła, 
czy kiedykolwiek ich widziała.

Po czwarte wreszcie, w archi­
wum FBI odnaleziono protokół 
z pierwszego przesłuchania 
Chambersa w policji, poprze­
dzającego jego popisy na fo­
rum Komisji Badania Działalno­
ści Antyamerykańskiej i na ko­
lejnych rozprawach sądowych. 
Zeznania Chambersa, głównego 
świadka oskarżenia, w czasie 
tego pierwszego przesłuchania 
różnią się pod wieloma istotnymi 
względami od jego późniejszych 
oświadczeń obciążających Hissa.

Prasa amerykańska zwraca u- 
wagę, że Richard Nixon, który 
przed trzydziestu laty dopro­
wadził do skazania Hissa, obec­
nie pośrednio przj*czynił się do 
tego, że Hiss mógł wejść w po­
siadanie nowych dowodów sw’ej 
niewinności. Otóż po wykryciu 
afery Watergate i po przymu­
sowym ustąpieniu Nixona ze 
stanowiska prezydenta. Kon­
gres w Waszyngtonie uchwalił 
kilka ustaw, zapewniających o- 
bywatelom w określonych wy­
padkach dostęp do tajnych ar­
chiwów FBI. Hiss skorzystał z 
tych ustaw i uzyskał wymienio­
ne powyżej nowe dokumenty, 
umożliwiające mu złożenie 
wniosku o ponowne rozpozna­
nie sprawy.

Czy ją wygra? W specyficz­
nych warunkach amerykańskich 
nie można mieć co do tego pew­
ności. Korespondent ..Observers” 
w Nowym Jorku zwraca uwagę, 
że Thomas Murphy, który jako 
prokurator występował przed 
laty przeciw Hissowi, obecnie 
zaawansował i jest sędzią w 
Sądzie Federalnym w Nowym 
Jorku, który ma roapoznać no­
wy wniosek Hissa.

Nelson Mandela, przywódca 
Narodowego Kongresu 
Afrykańskiego, najwięk­

szej i najpoważniejszej organi­
zacji ludności afrykańskiej w 
Republice Południowej Afryki, 
ukończył 60 lat. Dzień urodzin 
spędził w wiezieniu na wyspie 
Robben Island. Skazany przed 
14 laty na karę dożywotniego 
więzienia, traktowany jest na­
dal przez rasistowski rząd Re­
publiki Południowej Afrvki ja­
ko wróg nr 1. Z okazji rocz­
nicy urodzin premier brytyjski 
James Callaghan przesłał mu 
do więzienia życzenia urodzi­
nowe, które. — podobnie jak 
10 tysięcy kart z życzeniami — 
nie zostały doręczone Mandeli. 
Rząd Szwecji polecił swemu mi­
nistrowi spraw* zagranicznych, 
by wezwał ambasadora Republi­
ki Południowej Afryki w Sztok­
holmie i przekazał mu żądanie 
uwolnienia Nelsona Mandeli. 
Zadanie, jak to było do prze­
widzenia, nie zostało uwzględ­
nione.

Mandela urodził sie w Trans- 
kei jako syn szofera plemienia 
Tembu i krewny Kaizera Ma- 
tanztma. premiera Transkei. 
Studiował na uniwersytecie w 
Fort Hare, po czym porzucił 
rodzinne plemie i wyjechał do 
Johannesburga. Tam początko­
wo pracował w kopalni, a na­
stępnie w firmie prawniczej. 
Jego działalność polityczna 
sprawiła, że jest obecnie naj­
popularniejszym przywódca lu­
dności afrykańskiej w RPA. Dla 
rasistowskich władz jest więź­
niem Nr 466/64.

*

Generał Juan Pereda As- 
bun. nowy prezydent Bo­
liwii. dokonał najdziwniej­
szej wolty. Wkrótce no wybo­

rach prezydenckich w tym kra­
ju zwrócił sie do trybunału z 
wnioskiem o unieważnienie ich 
wyniku, powołując się na to, 
te wybory zostały sfałszowane, 
a po dwóch dniach, po zama­
chu stanu, proklamował się 
prezydentem i oświadczył, źe 
wybory były „wyrazem woli 
ludu”...

Generał Pereda urodził sie w 
1931 roku z ojca Hiszpana, któ­
ry wyemigrował do Boliwii. W 
wieku 20 lat wstąpił do wojsko­
wej szkoły lotniczej w Santa 
Cruz, a po jej ukończeniu od­
był staż w wojskowej szkole 
lotniczej we Florencji i uzu­
pełnił studia w szkole sztabu 
generalnego w Buenos Aires. 
W ciągu ostatnich kilku lat był 
ministrem spraw wewnętrznych. 
Jako prezydent zaczął urzędo­
wanie od gestu pojednawczego 
pod adresem opozycji, nakazu- 
iac zwolnić z wiezienia aresz- 
tanfów politycznych. Pereda za­
powiedział „powrót do demo­
kracji”. nie podając, jak to 
należy rozumieć.

i

W Estonii nastąpiły zmiany 
na najwyższych stanowi­
skach. Johannes Kebin 

("2 lata), który w ciągu ostat­
nich 28 lat był pierwszym sek­
retarzem Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Estonii, 
wybrany został na stanowisko 
przewodniczącego prezydium 
Rady Najwyższej republiki. 
Kebin za młodu był robotni­
kiem, a w późniejszych latach 
zajmował szereg odpowiedzial­
nych stanowisk w hierarchii 
partyjnej. Jest członkiem KC 
KPZR i Bohaterem Pracy So­
cjalistycznej. Na jego miejsce 
pierwszym sekretarzem Komite­
tu Centralnego partii w Esto­
nii wybrany został Karl Wajno 
(55 lat), który przez ostatnie 
18 lat był jednym z sekretarzy 
Komitetu Centralnego. Wajno 
ukończył Instytut Elektrome­
chaniczny oraz Wyższa Szkołę 
Partyjna przy KC KPZR. Ma 
duży staż pracy w przemyśle 
i instancjach partyjnych.

*

Prezydent Jimmy Carter w 
ubiegłym tygodniu musial 
zwolnić ze stanowiska w 
Białym Domu jednego ze swych 

bliskich współpracowników.
Dr Peter Bourne. Anglik z po­
chodzenia. był doradca prezy­
denta do spraw służby zdrowia 
i nadużywania leków. Powodem 
dymisji było wypisanie przezeń 
recerty na silny środek odurza­
jący dla jednej z sekretarek, 
nawiasem mówiąc ładnej dziew­
czyny. Recepta była wystawio­
na ną fikcyjne nazwisko. Spra­
wa przypadkowo sie wydała, 
a przy okazji ujawniono, że 
Bourne wziął udział w przyję­
ciu. na którym gości częstowano 
marihuana i innymi tego ro­
dzaju środkami. Carter w’ysłał 
okólnik do wszystkich pracow­
ników Białego Domu, przestrze­
gając ich przed naruszaniem 
przepisów o narkotykach I 
stwierdzając, że w przeciwnym 
razie „będą musieli szukać so­
bie zatrudnienia gdzie indziej”.

*

W Pekinie trwa akeja re­
habilitacji działaczy par­
tyjnych. krytykowanych 

ł opluwanych w łatach tak 
zwanej rewolucji kulturalnej. 
W większości wypadków jest to 
rehabilitacja pośmiertna. Na 
pekińskim cmentarzu dla zasłu­
żonych Papaoszan odbyła się 
uroczystość złożenia urny s 
prochami byłego dowódcy woj­
skowego i działacza partyjnego 
Czen Su-szenga, który zmarł w 
1969 roku w wieku 64 lat jako 
jedna z ofiar rewolucji kultu­
ralnej. Podczas uroczystości 
kierownik wydziału kadr Ko­
mitetu Centralnego, Hua Jao- 
pang. stwierdził, że „należy od­
rzucić wszelkie nieuzasadnione 
i oszczercze zarzuty przeciw to­
warzyszowi Czen Su-szengowi, 
zrehabilitować go I przywrócić 
mu dobre imię”. Odpowiedzial­
nością za jego śmierć obciążo­
no. jak to się obecnie dzieje w 
Chinach, „bandę czworga”.

XYZ
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Architektura w morzu zieleni
WOJCIECH KRAUZE

Otaniemi. Audytorium Wydziału Architektury — dzieło A. Aalto,

W śródmieściu
znajduje sięW śródmieściu Helsinek 
znajduje się rozległy 
plac Rautatientori. Tu­

taj krzyżują się ważne szlaki 
komunikacyjne. To bodaj je­
dyne miejsce w Finlandii, 
gdzie można poczuć się zagu­
bionym w wielkomiejskim ru­
chu. Przy tym właśnie placu 
ogniskują się problemy daw­
nej i współczesnej architektu­
ry fińskiej.

Od północy zamyka go bry­
ła budynku stylizowanego na 
średniowieczny zamek. W tym 
kamiennym gmachu ma swą 
siedzibę Teatr Narodowy. Po 
przeciwnej, południowej stro­
nie placu rozciąga się potężna, 
mocno spatynowana - fasada 
Ateneum. Mieści się tutaj Mu­
zeum Sztuki, a architektura 
tego obiektu, utrzymana w 
duchu dziewiętnastowiecznego 
eklektyzmu, zwłaszcza jej 
środkowy fragment przypomi­
na warszawską „Zachętę”. 
Jakie kontrastują z tymi 
obiektami przeszklone, wielo­
piętrowe i nowoczesne, wyra­
stające tuż obok domy towaro­
we. Ale to jeszcze nie wszyst­
ko, bowiem zachodnią pierzeję 
placu stanowi najbardziej ory­
ginalna bryła gmachu kole­
jowego Dworca Głównego. 
Twórcą tej charakterystycznej 
budowli z 1916 r. jest ojciec 
stylu narodowo-romantyczne- 
go fińskiej architektury, 
Eliel Saarinen (1873—1950).

Opisany fragment fińskiej sto­
licy nosi cechy kolażu archi­
tektonicznego. Zderzyły się tu­
taj rozmaite, w różnych okre­
sach zaistniałe koncepcje. Ale 
ów brak jedności stylowej przy 
jednoczesnym zachowaniu dużej, 
wolnej przestrzeni miejskiego 
placu, nie tworzy przykrego dy­
sonansu 1 zapewne dlatego pro­
jekty modernizacji centrum 
Helsinek z szacunkiem ten na­
warstwiony układ 
Planowane zmiany 
natomiast obszar położony bez- 
Eośrednio za placem, w kierun- 

u północnym. Twórcą projektu 
mającej powstać nowej dzielnicy

honorują, 
obejmują

Fabryczne zabytki Łodzi 
zmieniają właścicieli

Najstarsi? budynek fabryca- 
ny Łodzi-Bielnik pocho­
dzący e 1828 r. przechodzi 
kurację odmładzającą i zmie­

nia właściciela. Obszerny 
gmach, uznany za zabytek ar­
chitektury przemysłowej, pa­
mięta czasy powstania nad Łód­
ką i Jasienia manufaktur teks­
tylnych, które dały początek 
przemysłowej karierze miasta. 
Przez długie lata bielono w nim 
lniane i bawełniane tkaniny 
wytwarzane przez okolicznych 
tkaczy.

Ostatnio budynek słnżył jako 
dom mieszkalny dla kilkudzie­
sięciu rodzin. Po ich wyprowa­
dzeniu do bloków, adaptuje się 
wnętrza, przystosowując je do 
potrzeb nowego właściciela, któ­
rym zostały łódzkie Pracownie 
Konserwacji Zabytków. Przed­
siębiorstwo to prowadzi na te­
renie aglomeracji łódzkiej wie­
le prac konserwatorskich, któ­
rych celem jest przywrócenie 
pierwotnego wyglądu i zabez­
pieczenie przed zniszczeniem 
m.ln. najcenniejszych zabytków 
budownictwa fabrycznego. Przy­
kładem tego jest rekonstrukcja 
domu tkacza w Pabianicach. 
Jest to niestety, ostatni zacho­
wany z licznych tu swego cza­
su budynków drewnianych, w 
którym mieściły się warsztaty 
tkaczek i mieszkania. Po reno­
wacji w obiekcie znajdzie sie­
dzibę placówka PKZ — Praco­
wnia Konserwacji Tkanin. 

centralnej był Alvar Aalto, 
zmarły przed dwoma laty, naj­
wybitniejszy fiński architekt, 
którego każde nowe dzieło zy­
skiwało rozgłos światowy. Re­
al) zacja planowanej przez wiel­
kiego architekta urbanizacji tej 
dzielnicy Helsinek to jeszcze 
ciągle sprawa przyszłości.

Z ogromnego programu zreali­
zowany został właściwie tylko 
ifóden projekt. Dziełem tym jest 
kongresowy ginach Finlandia- 
-’Talo, w którym odbywała się 
Konferencja Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie. Obiekt 
ten, w którjin skupiły się naj­
uważniejsze cechy oryginalnego 
£tylu architektonicznego Alvara 
Aalto, latem nabiera szczegól­
nej urody. Jego masywna część 
centralna odcinająca się od linii 
horyzontu urywanymi, łagod­
nymi skosami osadzona jest na 
poziomej, szeroko rozprze­

strzenionej wśród zieleni, tara- 
.sowej podstawie gmachu. Naj­
wspanialszy jest widok od stro­
my jeziora, na którego po­
wierzchni jasna plama architek- 

1 •tonicznej bryły, kontrastująca 
I 'bielą i formą fasady ze wszy- 
, stkim, co znajduje się w okolicy, 
i «tworzy świetliste, odmateriali- 
aowane powtórzenie.

Architektura Aalto będąca 
przykładem operowania 
przede wszystkim odcin­

kiem linii prostej, a także for- 
.mami oczyszczonymi z trady­
cyjnych elementów dekoracyj­
nych, kryje w sobie pierwia­
stek niespodzianki i wizualne­
go zaskoczenia. Aalto piętrzył 
bryły architektoniczne z wraż­
liwością rzeźbiarza, dzięki cze­
mu oschle w rysunku segmen­
ty komponują się w bloki o 
bardzo ekspresyjnym kontu­
rze. Poszukiwał nowego sposo­
bu zastosowania i wyrażenia 
własnym językiem formy luku, 
elementu tak bardzo zrośnię­
tego z rozwojem architektury 1 
wydawałoby się, że dawno już 
określonego i wyeksploatowa­
nego. Wertykalną bryłę gma­
chu Finlandia-Talo zakończył 
prostymi skosami układający­
mi się w zarys żagli. Echo 
płynnej, falistej linii znaleźć
można w wielu jego pracach, 
także w przedmiotach użyt­
kowych, których był projek­
tantem. Trudno uznać za wy­
tłumaczenie fakt, że „aalto” 
znaczy w języku fińskim „fa­
la”, jedno jest pewne — ten 
przypadek, także miał swoje 
znaczenie w jego twórczości.

Zwrócił mi na to uwagę pan 
Marian Sztafrowski, architekt 
Z Gdańska, wielbiciel talentu 
A. Aalto. Pan Sztafrowski 
przebywał w Finlandii przez 
wiele miesięcy jako stypendy­
sta i widział właściwie wszyst- 
ko. co jest godne obejrzenia z 
zakresu fińskiej architektury. 
Barwne przeźrocza, których wy­
konał kilkaset, posłużą mu w 
kraju do zilustrowania wykła­
dów o fińskiej architekturze. To 
przywiezie z myślą o swoich 
studentach z wydziału architek­
tury Politechniki Gdańskiej, a 
dla siebie, dla dęmu, coś co bę­
dzie mu przypominało ulubio­
nego architekta — niezwykłe w 
kształcie szkło, najbardziej za­
wiła w rysunku formy ze wszy­
stkich prac A. Aalto — bezbarw­
ne. naśladujące rytm fali. ;

Kiedy nobyt M. Sztafrowsfcie- 
go w Finlandii dobiegał końca, 
przyjechała do niego w odwie­
dziny żona, także architekt. Pan 
Marian zamierzał pokazać jej 
ciekawsze obiekty w okolicach 
Helsinek. Zaplanowaliśmy. że 
wybierzemy się razem — i to na 
dłuższą wycieczkę do Espto, po­
łożonego w odległości 15 km od 
stolicy.

Rano wyprawa do E’poo. Z 
autobusu wysiedliśmy rw Ta­
pioli nazywanej przez Finów 
miastem-ogrodem. Tapiola — 
miasto-satelita Helsinek, jest 
jedną z dzielnic aglomeracji 
Espoo. Budowano ją już w la­
tach pięćdziesiątych, a reali­
zacja kompleksowego projek­
tu urbanistyczno-architektoni­
cznego trwa do tej j/oty.

Centrum handlowe Tapiołi 
rzeczywiście tonie w kwiatach. 
Z widokowego tarasu na trzy­
nastym pięrtrze biurowca Ke- 
skustorni rozpościera się wi­
dok na najbliższą okolicę, a 
także na Helsinki. Początkowo 
szukamy w dalekiej panoramie 
znajomych obiektów helsiń­
skiej metropolii: kopuły lute- 
rańskiej katedry architekta 
Engela, wież kościołów i 
Dworca Głównego. Znacznie 
bliżej, jak na dłoni rysuje się 
poligonalny bęben betonowej 
wieży ciśnień w Otaniemi. — 
To także sylweta zaprojekto­
wana przez Aalto— pokazu— 
jąc na wieżę mówi pan Szta- 
frowskii. Wpatrujemy się w 
bujną zieleń sosen, świerków 
i brzóz wypełniających całą 
przestrzeń wokół nas, aż po 
niedaleki, skalisty brzeg mo­
rza.

W wędrówce po Tapioli dotar­
liśmy do zespołu kilkukon- 
dygnacyjnych budynków za­
projektowanych przez małżeństwo 

Kaija i Heikki Sirenów. W nie­
kończącym się tutaj parku do­
my Ich pomysłu wiją się mię­
dzy drzewami, uskokami omija­
ją formy stworzone przez przy­
rodę. Interesującym elementem 
ekspresji plastycznej jest gra 
świateł na urozmaiconych fak- 
turalnie fasadach. Słońce, mo­
cując się z ruchliwymi gałęzia­
mi sosen i brzóz, rzuca na białe 
zwierciadło tynków światła i 
cienie o bogatej gradacji natę­
żenia i kształtów. Górne partie 
budynków obłożone są barwio­
nym na ciemno drewnem, co 
stwarza dodatkowe efekty i jed­
nocześnie tłumaczy tak znako­
mite zrośnięcie się tych obiek­
tów z otoczeniem.

Przyglądaliśmy się także in­
nym Osiedlom w Tapioli, zbu­
dowanym na odkrytym terenie. 
W tym wypadku przeważają 
Jednak domy jednorodzinne sta-

Pożegnanie z Mieczysławem

Bój o Sadybę Czerniakow­
ską zakończył się 2 wrze­
śnia o godzinie 14. Od­

działy powstańcze wycofały się 
w kierunku placu Bernardyń­
skiego i tylko w małych do­
mach na przedpolu ulicy Ok­
rężnej, gdzie od trzech dni 
znajdowały się wysunięte pla­
cówki batalionu Oaza, ukry­
ło się kilku chłopców, którym 
szarżująca czołgi odcięły dro­
gę odwrotu.

Sadyba płonęła. Waliły się 
krokwie drewnianych facjat x 
brzękiem spadły ostatnie da­
chówki. Gdzieś na Podhalań­
skiej dudniły motory, czasami 
padł pojedynczy strzał.

Druga potowa dnia polega­
ła na tym, aby doczekać zmro­
ku, pod jego osłoną przejść 
linię posterunków niemieckich 
i dotrzeć jakoś do swoich, na 
Mokotów lub Sielce. Fort Dą­
browskiego. rozbity przez 
sztukasy poprzedniego dnia, był 
teraz obsadzony oddziałami z 
formacji Luftwaffe, a obok 
fortu, przy barykadzie na 
MorszyńskieJ, stały dwa czołgi 
i kręcili się żołnierze Wehr­
machtu. Przejście tamtą dro­
gą wydawało się niemożliwe. 
Czołg stał również przy Pod­
halańskiej.

Siedzieliśmy oparci plecami o 
ścianę na pierwszym • piętrze 
budynku, w którym nie było 
schodów i nie było framug w 
otworach okien. W pokojach le­
żały sterty dziurawki przemie­
szane z cementowjTTi gruzem, 
strzępami mebli i ubrań. Naszą 
ścianę ułożyliśmy z litych cegieł 
tak wysoko, aby zasłaniała gło­
wy. 

wiane tak, by jak najdłużej wy­
grzewało je słońce. Właśnie tu­
taj odczuwa się najsilniej swo­
bodę, z jaką fińscy architekci 
operują drobnymi stosunkowo 
bryłami w nieograniczonej prze­
strzeni krajobrazu. Swoista roz­
rzutność w gospodarowaniu 
przestrzenią jest zresztą charak­
terystyczna dla urbanistyki rów­
nież innych miast fińskich, o 
czym mogłem się przekonać 
zwiedzając Lahti, Kuopio i Kou- 
volę. Niemal wszędzie zauważa 
się odciążenie centrów miejskich 
poprzez, lokalizację wielu obiek­
tów użyteczności publicznej z 
dala od śródmieścia na obrze­
żach miast. Przeważają obiekty 
o układzie horyzontalnym z 
proporcjonalnymi akcentami 
pionowymi. 'Pojawiają się nie­
jednokrotnie w miejscach 
, wspaniałych krajobrazowo, na 
stokach łagodnych wzniesień lub 
pośród gęstwiny drzew i wygła­
dzonych, szarych skał. Ukształ­
towanie terenu zawsze wkalku­
lowane jest w plastyczną jakość 
tej architektury.

Wycieczka z gdańskimi ar­
chitektami do Espoo kończy­
ła się w Otaniemi, rozległym 
miasteczku politechnicznym. 
Idąc szerokimi alejami, przy 
których czerwienią się cegla- 
ste fasady niskich budynków 
zajmowanych przez poszcze­
gólne wydziały uczelni, zmie­
rzaliśmy do serca architekto­
nicznego zespołu Otaniemi — 
gmachu audytorium wydziału 
architektury. Autorem planu 
przestrzennej zabudowy tere­
nu politechniki i gmachu 
głównego jest A. Aalto. Au­
dytorium przypominające z 
zewnątrz wycinek greckiego 
amfiteatru, także zbudowane 
jest z ciemnoczerwonej cegły.

Tapiola. Centrum kulturalne i handlowe.

JERZY STRZAŁKOWSKI

W piwnicy pochowaliśmy 
Poldka. Twarz miał szarą, usta 
i oczy otwarte, głowę wtuloną 
w kurz i piach. Odłamki grana­
tów poszarpały mu plecak, po­
cięły kark.

Zmrok, na który czekaliśmy 
dłużej niż pięć godzin, zapadał 
szybko, bo słońce zaszło za 
■chmurę dymu. Na czarnych 
drogach, wysypanych żużlem, 
zanikały plamy rozrzuconych po­
staci, w szarości zostawała tyl­
ko biała koza, która pasła się na 
lichych trawnikach, gdzie wyra­
stały długie badyle komosy. Po­
żar na Okrężnej raz przygasał, 
raz buchał płomieniami. Było 
cicho, ale myśmy do ciszy jesz­
cze nie przywykli, czując, że coś 
w niej może pęknąć, że jest ona 
jeszcze zbyt cienka. I właśnie 
wtedy, kiedy tak nam się zdawa­
ło, snajper strzelił do kozy. Za­
raz też usłyszeliśmy jak idą w 
naszą stronę, jak żużel chrzę­
ścił pod butami. Było ich kilku­
nastu, zachodzili na siebie jed­
nakowi, poobwieszanl automata­
mi. ponatykani granatami. Sta­
nęli pod murem naszego budyn­
ku. nadsłuchiwali, a myśmy 
wstrzymywali oddech tak dłu­
go, aż przewalił się huk grana­
tów i został tylko szelest opa­
dających źdźbeł pyłu.

Odeszli, Leżeliśmy na brzu­
chach, głowami przy dziurze po 
czołgowym pocisku, chwytając 
powietrze nasycone ostrym za­
pachem trotylu. Było nas dwóch; 
gdyby meldować stan oddziału 
należałoby dodać: ....oraz trzy
pistolety, pięć filipinek i jeden 
handgranat oblepiony plasty­
kiem.”

Znów zachrzęścił żużel i serce 
podeszło pod gardło. Koło bia­
łej plamy kozy żołnierze zaczęli 
kopać dół. Chrobotali łopatami, 
rzucali przekleństwa. I dopiero 
gdy żółty piasek leżał już po­
środku czarnej drogi, posiadali s

Dookola zielona murawa, a 
I rzy wytyczonych gdzienieg­
dzie alejkach stoją latarnie 
również projektowane przez 
tego niezwykłego architekta.

Po odpoczynKu na ---- ca
stopniach amiiteaL 
ruszyliśmy dalej. Na niewiel­
kim, skalnym  -,
wsrod drzew, zobaczyliśmy mną 
słynną budowlę — dom stu­
dencki „Dipoli”. Wzniesiono go 
w 1966 r. wg projektu Raimo 
Pietila. Jest przeciwieństwem 
ładu i spokoju dominującego w 
architekturze Aaita. Dynamicz­
na, postawiona na bardzo skoiii- 
plisowanym planie bryła tego 
obiektu piętrzy się na skałach i 
w swym wnętrzu ma icn pod 
dostatKiem, eksponuje ich 
wszechobecność. Z zewnątrz i od 
sroaka w rozmaitycn połącze­
niach występują beton, kamień, 
drewno, szkio i spatynowana 
miedz. Wiele czasu zajęło nam 
zwiedzenie rozległych pomiesz­
czeń „Dipoli”, sali koncertowej, 
kinow’ej, restauracji i kawiarni 
na odkrytej przestrzeni, której 
wygląd spopularyzowały liczne 
zdjęcia. Przed kilkoma laty w 
tym bowiem ustroniu toczyły 
się rozmowy przygotowawcze 
KBWE. Teraz jest tutaj cicho i 
sennie, ale już wkrótce będzie 
tłoczno i gwarnie, bowiem 
tem dom studencki służy za 
tel turystyczny.

Na tym skończyła się 
sza krotka przygoda

la- 
ho-

Na tym skończyła się na­
sza krótka przygoda ze 
słynną już w całym świę­

cie urbanistyką i architekturą 
na terenie Espoo. Wdzięczny 
państwu Sztafrowskim za wy­
trwałe towarzystwo i wnikli­
wy, fachowy komentarz, wy­
wiozłem z Finlandii ogromną 
porcję Wrażeń, wśród Których 
na pierwszym planie pozostaną 
spotkania z dziełami najbliż­
szymi i najcenniejszymi dla 
każdego człowieka, ze sztuką 
kształtowania przestrzeni mie­
szkalnej na miarg potrzeb 
ambicji współczesnych ludzi.

Isabelle Adjani i Gerard Depardieu w jilmie Andre Techintfa 
„Barroco”.

Gwiazdy nowoczesnego kina
MAŁGORZATA DIPONT

Są dziś najpopularniejszą 
parą gwiazd sina fran­
cuskiego i nie tylko fran­

cuskiego: Isabelle Adjani i 
Gerard Depardieu. Na pol­
skich ekranach było już kil­
ka filmów z ich udziałem, a 
obecnie mamy okazję oglądać 
oboje, właśnie jako parę w 
filmie „Barroco” Andre Te- 
chine.

Kariery aktorskie obojga 
należą do błyskotliwych, zwła­
szcza w przypadku Isabelle 
Adjani, która mając 20 lat, 
już zyskała miano najwybit­
niejszej aktorki francuskiej 
po Jeanne Moreau. Tę opi­
nię wyrazili krytycy amery­
kańscy, gdy Adjani wystąpiła 
w Hollywood w filmie „Kie­
rowca” z Ryanem O’Neal i 
Bruce Dearnem. W ciągu os­
tatnich dwóch lat nakręciła 
pięć filmów. Grała u Truf- 
fauta w „Miłości Adeli H.” 
i u Polańskiego w „Lokato­
rze” — oba były na polskich 
ekranach. Pierwszy sukces, 
który pociągnął za sobą na­
stępne, związany był jednak 
ze sceną, w teatrze w Reims, 
gdzie w roku 1972 Robert 
Hossein .. zaangażował ją do 
„Domu Bernardy Alba”. Nie­
zwykle wysoko oceniony wy­
stęp Adjani zapoczątkował jej 
karierę sceniczną w Comedie 
Franęaise. Role filmowe przy­
szły później, chociaż — o 
czym aktorka wspomina w 
wywiadach — po raz pierw­
szy wystąpiła przed kamerą 
filmu telewizyjnego jeszcze 
jako uczennica liceum.

Sukces Gerarda Depardieu 
należy do osobliwych, a rów­
nocześnie i klasycznych w 
dziejach karier filmowych. 
Był jednym z sześciorga dzie­
ci niepiśmiennego szewca, w 
wieku lat ośmiu trafił do a- 
resztu za kradzież. Jako kil­
kunastoletni chłopak związał 
się z bandą młodocianych 
chuliganów w rodzinnym 
Chateauroux. Wydawało się 
wówczas, że zaprzepaszcza 
szanse jakichkolwiek perspek­
tyw. Stało się jednak inaczej, 
gdy w Paryżu już trafił do 
środowiska zapaleńców kina. 
Wczesnomłodzieńcze doświad­
czenia życiowe przypomniał 
na ekranie rolą chuligana w 
„Tańczących walcach” Ber­
tranda Bliera, filmie, który 
stanowił start do wielkiej 
kariery. Spośród dwudziestu 
jeden ról ekranowych Gerar­
da Depardieu znane są pols­

•Zanim goniec przeszedł tam i z 
•powrotem przynosząc tragiczną 
•wiadomość, sztukasy ponownie 
■wystartowały z Okęcia nadlatu­
jąc nad Sadybę. Trzy bomby pa- 
diy w pobliżu sąsiedniej willi 
wymiatając jej mury i załogę, 
na resztę gruzów opadł dach.

Ostatni rozkaz otrzymaliśmy 
przed wieczorem. Dziewczyna, 
która go przyniosła, czołgała się 
wśród pękających pocisków ar­
tylerii. Mieliśmy zachować pla­
cówkę, a w razie nacisku nie­
przyjaciela — przepuścić go i 
zaatakować od tyłu.

Całą noc czuwaliśmy w rowie 
zamaskowanym gałęziami owo­
cowych drzew i badylami koń­
skiego zębu. Jedliśmy pomido- 

*ry i cukier, sen właził pod po­
wieki, było zimno, nikt nic nie 
mówił.

Od godziny dziewiątej rano 
wstrzeliwała się artyleria, za­
gęszczały się czerwone obłocz­
ki szrapneli, po ziemi snuł 
się czarny kurz. Wstrzeliwanie 
przeszło wkrótce w nawałę, od 
której drżała ziemia. Zazgrzy­
tał salwowy moździerz i huki 
detonacji zagłuszyły wszystko 
co do tej pory wydawało się 
głośne. Słupy ognia i dymu szły 
w naszą stronę, sięgały gruzów 
sąsiedniej willi. Opadający piach 
zasypywał leżących w okopie.

Wstawaliśmy z trudem, bie­
gliśmy do budynku, aby się ze­
brać, policzyć, przejrzeć broń. 
Wyciągnięty z piachu kaem ry­
glował pociski i zanim celowni­
czy oczyścił zamek, piechota hi­
tlerowska przeskoczyła już dwie 
czarne drogi. Patrzyliśmy na rę­
ce celowniczego, poruszały się 
zbyt wolno, niemrawo. Powie­
dział: „macie chłopaki szczę­
ście, że znam się na tym”. Szar­
pnął suwadłem. przyłożył się do 
kolby i seria pocisków chlasnę- 
ła w żużel podcinając nogi bieg­
nących. Strzelaliśmy ze wszy­
stkiego co było w garści. Ktoś 
rzucił granat, kilku wybiegło z 
budynku i pognało za cofającą 
się piechotą.

Atak został odparty na całej 
linii, ale myśmy zdradzili swoje 
stanowiska, straciliśmy jedyny 
atut jakim mogło być zaskocze­
nie. W dwie godziny potem ru­

kiej widowni jego kreacje m. 
in. w „Vincent, Franęois, 
Paul i inni” Claude’a Sauteta 
i „Wiek XX” Beriolucciego 
(prezentowany na ubiegło­
rocznych „Konfrontacjach”). 
Znany jest także z licznych 
relacji z występów Wojciecha 
Pszoniaka i Daniela Olbrych­
skiego, których zaprosił na 
francuską scenę.

Uważany za najwybitniej­
szego aktora swego pokolenia 
(trzydziestolatków), uniwer­
salnego w interpretowaniu 
ról różnego gatunku i kali­
bru Depardieu uważa, że w 
jego sukcesie nie ma nicze­
go niezwykłego. „Dobry rze­
mieślnik nie ma czego zaz­
drościć dobremu aktorowi. 
Nie można być dobrym akto­
rem, jeśli się nie zaakceptu­
je ryzyka, jakie wiąże się z 
tym zawodem. . Chętnie pra­
cuję z ludźmi, których lubię 
i którzy mnie lubią. Nie inte­
resuje mnie system gwiazd”.

Isabelle Adjani (także dla 
„Unifrance Film”) oświadczy­
ła: „Przed wyjściem na sce­
nę, przed podpisaniem kon­
traktu filmowego trzeba zgod­
nego porozumienia. Ale jak 
zdobyć zrozumienie ludzi, 
producentów, jeśli gwiazdy 
nie istnieją już, gdy wszystko 
jest demode”.

Epoka gwiazd fascynują­
cych urodą, wdziękiem, sex- 
apealem, czy chociaż spraw­
nością fizyczną przeminęła. 
Kino jednak potrzebuje 
gwiazd, a widz chętnie wi­
działby możliwość utożsa­
miania się z postacią ekra­
nową. Bardziej niż urodę ce­
ni się charakterystyczność i 
siłę sugestii, która wywołuje 
wrażenie, że ten ktoś na e- 
kranie mógłby być jednym z 
nas, że prawie nim jest. U- 
legły też zmianie środki wy­
razu i styl gry aktorskiej po­
legający, w uproszczeniu, bar­
dziej na zaznaczeniu swojej 
obecności niż na prezentowa­
niu. Owym kryteriom odpo­
wiadają znakomicie Isabelle 
Adjani i Gerard Depardieu 
poprzez typy osobowości, 
które reprezentują, a które 
wydają się właściwe pojęciu 
nowoczesnego gwiazdorstwa. 
Bo kino jest przede wszyst­
kim wielką magią, która ma 
stwarzać pozory zwyczajnoś­
ci (lub niezwykłości) a mia­
rą talentu jego twórców jest 
owo złudzenie, które ogarnia 
widzów.

szyły czołgi i szło to już strasz­
nie szybko. Ogłuszeni wybucha­
mi skakaliśmy z pierwszego pię­
tra mając za plecami chrzęst gą­
sienic. Jeszcze przez chwilę ło­
wiłem gdakanie naszego kaemu, 
jeszcze słyszałem harcmistrza 
„Zemstę”, potem widziałem że­
lastwo czołgu, buty biegnących 
i to już był koniec.

Kiedy wraz z Mieczysławem 
ściągaliśmy Poldka do piwnicy, 
żył jeszcze, poruszał nogami, 
jakby chciał iść. Zdjąłem mu 
poszarpany, nasiąkły krwią ple­
cak. Poldek odwrócił wtedy gło­
wę, otworzył oczy i usta; po 
chwili głowa mu opadła i tak 
skonał.

Tej nocy nie udało się opu­
ścić budynku. Strzelała arma­
ta. żołnierze wałęsali się w po­
bliżu, kilku siedziało pod mu­
rem drzemiąc.

Następny dzień by! gor­
szy od tej nocy, druga noc 
gorsza od pierwszej.

Przyszły majaki, zapadaliśmy 
w stan zobojętnienia. Już nie 
szeptaliśmy do siebie, nie czu­
liśmy swojej obecności i do­
piero nad ranem padający 
deszcz przywrócił nam świado­
mość. Bez słowa zeszliśmy na 
dół czołgając się do najbliż­
szej kałuży. Od trzech dni nie 
piliśmy wody.

Mieczysław’ W’stał po chwili, 
poszedł prosto przed siebie. Ja 
za nim. Przeszliśmy tak obok 
ciężarówki i obok domku, z któ­
rego dochodziły głosy Niemców. 
Nikt nie zypytał o hasło, nikt nie 
strzelił. Minęliśmy szosę i zamg­
lone łąki. Dziwne było nasze po­
żegnanie. Prawie bez słowa po­
dzielone zostały papierosy i gra­
naty. podaliśmy sobie rece i po­
szliśmy dwńema różnymi droga­
mi. Czasami wydaje mi się, że 
Mieczysława w ogóle nie było, 
że to ja wymyśliłem sobie tę po­
stać trzydziestoletniego mężczy­
zny, żeby dodał mi siły i żeby 
przetrwać. Każda kolejna rocz­
nica Powstania, coraz bardziej 
odległa od tamtych dni, wydaje 
się to potwierdzać. Mieczysława 
nigdy nie spotkałem i chyba już 
nie spotkam.

boku, ścichli, zapalili papierosy. 
Czekaliśmy co będzie.

Dół był na armatę. Przyciąg­
nęli ciężarówką, obsługa zosta­
ła. reszta rozeszła się po rowach. 
Długo szczękały komendy i war­
czał silnik, a kiedy błysnęło, 
szarpnęło powietrzem i murami 
— odmienił się nasz strach, bo 
zdawało się, że kończy się to 
nasze przyczajenie. Wojna, któ­
ra toczyła się o kilkanaście me­
trów stąd, zostawiła nas poza 
swym zasięgiem.

ifcdy obejmowaliśmy pla­
cówkę na czarnych dro­

gach, naszą drużyna liczy­
ła trzynaście osób, w tym dwie 
dziewczyny. Przez trzy dni 
sprzyjało szczęście, nikt nie zgi­
nął, nikt nawet nie był ranny. 
Wiele wskazywało na to, że 
ofensywa hitlerowskiego zgru­
powania została zatrzymana, 
utknęła gdzieś w zabudowaniach 
Wilanowa i drewnianych bu­
dach osiedla Stegny. Nocą trzy 
drużyny, stanowiące linię pla­
cówek, poszły w tamtym kie­
runku i to rozpoznanie utwier­
dziło nas w przekonaniu, że 
Niemcy wycofali ciężką broń i 
że niebezpieczeństwo powtór­
nego szturmu na Sadybę minę­
ło. Wracaliśmy z tego patrolu 
gwarnie, jak po zwycięskiej bi­
twie. niosąc zdobyty karabin i 
skrzynkę amunicji. Dosypiali- 
śmy noc na snopkach żyta obok 
białej willi, w ogródku której 
rosły cierpkie winogrona.

Rano nic nie zostało « na­
szego optymizmu, rano nadlecia­
ło znów siedem sztukasów 
okładając bombami fort 1 wte­
dy właśnie zawaliły się sklepie­
nia starych kazamat, a pod gru­
zami zginęła większość oficerów 
komendy placu.

Od fortu dzieliło nas 300 me­
trów otwartej przestrzeni 
■ostrzeliwanej przy każdym ru­
cha nawet pojedynczych osób.
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Pelcowizna 
czy Bródno?
JERZY KASPRZYCKI 

Rys. MARIAN STĘPIEŃ

Warszawiacy tu urodzeni — 
zwłaszcza ci strasi, „przed­
wojenni” — nie są zgod­

ni co do nazwy tej dzielnicy. 
Potwierdzają, owszem, że tram­
waj, który dojeżdżał do pętli 
nrzy ul. Piotra Wysockiego, 
miał tablice „PELCOWIZNA”. 
Niektórzy jednak ograniczają 
zasięg tej nazwy tylko do te­
renów miedzy Wisła a torem 
kolejowym. Na wschód od nie­
go było już — wspominają — 
Bródno. Uważają wiec, że ulicz­
ki Kiejstuta i wielu do niej 
równoległych lub poprzecznych 
nie można zaliczać do Pelco- 
wizny.

I maja racje. Pierwotnie były 
to: tak zwana „Osada Włościań-

Nie wiem jak to sie stało, 
ale upalna pogoda popra­
wiła nie tylko nastroje, 
lecz także ogólny „wystrój” ulic, 

osiedli, plaż. Jakżeż on sie sza­
lenie zmienił, jak przybrał na 
malowniczości. jak się urozmai­
cił! Skąd te dziewczyny wyciąg­
nęły takie znakomite ciuchy, ja­
kimi sposobami doszły do tych 
kreacji i szmatek, do tych róż­
nych szat i stroików, małvch 
bluzeczek i bogatych haftów? 
Skąd sie wzięło tyle surówki i 
tyle świetnych. 'wzorzystych, 
cienkich trykotów, lejących sie, 
jedwabistych i tych krateczek 
bawełnianych? Na wiosnę, kie­
dy to dokonuje sie letnich za­
kupów i dobiera garderobę, było 
z tym raczej cienko; gdzienieg­
dzie gigantyczne kolejki przez 
dwie godziny, a potem już pu­
ste półki, gdzie indziej — prze­
ciętność. A tu nagle, wraz z wy­
buchem upałów — wybuchła 
taka moda, że aż dech zapiera!

Może nastroiła mnie tak op­
tymistycznie ta piękna pogoda, 
ale wyda je mi sie. że jeszcze 
nigdy nasze ulice nie wyglądały 
tak ładnie, jak tego lata. W 
każdym zaś razie nie ma w tej 
chwili, w obecnej modzie, ni­
czego dla niej znaczącego, zasa­
dniczego i charakterystycznego, 
czego nie można by zobaczyć na 
warszawskiej ulicy. Myślę rzecz 
jasna o pryncypiach, o podsta­
wowych fasonach, tkaninach i 
sposobach noszenia, a nie o róż­
nych drobnych detalach, ozdób- 
kach i tym podobnych, które ma­
ją charakter bardzo efemerycz­
ny. wystrzelają na Zachodzie z 
dnia na dzień i z dnia na dzień 
znikają Do nas przychodzą one 
z opóźnieniem, ale też już nie 
tak dużym, jak niegdyś. 

afca” we wsi Bródno i kolonia 
„Witolin”, wykrojona z tejże 
wsi. natomiast grunty Pełza — 
stąd „Pelcowizna” — rozciągały 
sie tam, gdzie dziś FSO. Po 
•wybudowaniu linii Kolei Nad­
wiślańskiej zaczęli osiedlać się 
kolejarze w „Osadzie Włościań­
skiej” przybywało drobnych 
sklepikarzy i rzemieślników, za­
interesowanych sąsiedztwem du­
żej stacji towarowej i osobo­
wej.

Stawiano domki takie, jak 
widoczny na naszym rysunku 
drewniany budynek przy ulicy 
Kiejstuta 7 — obok zaś i mu­
rowane. ale wcale nie lepiej 
wyposażone. Nieliczne tylko 
przetrwały wojnę: kamieniczka 
nr 9 została dosłownie zdmuch­
nięta przez pocisk artyleryjski 
dużego kalibru, którego eksplo­
zja przesunęła ścianę szczyto­
wą drewniaka o kilkanaście 
centymetrów do przodu.

Po wyzwoleniu Pragi jeszcze 
przez wiele miesięcy niedaleko 
przebiegała linia frontu. Gdy 
tylko walki ucichły,. bujne ży- 
cie rozwinęło się wokół stacji 
Warszawa-Praga — jednej z! 
tych, które odgrywały dużą ro­
lę w zaopatrywaniu stolicę w 
żywność. Namnożyło się skle­
pików i kramików. W domu 
nr 7 znany w tej okolicy zdun 
Jerzewski wykonał na pierw­
szym piętrze — na zamówie­
nie cukierników — dwa piece

Upały wyzwoliły nas też od 
umundurowania na jakąś jedną 
modłę, wszystko jedno jaką — 
czy to będzie ubiór khaki, czy 
trzypiętrowa spódnica, plus ha­
ftowana bluzka. Może to spra­
wia wysoka temperatura, a mo­
że nastauił po prostu przesyt 
tvm kopiowaniem jednej przez 
druga, w każdym razie widać, 
że nareszcie zapanowała swobo­
da, luz psychiczny, że nikt 
nie czuje sie przymuszony do 
takiego, a nie innego stroju, 
lecz ubiera sie tak. jak mu wy­
godniej. I o to właśnie chodzi!

Patrząc, co bv tu jeszcze zna­
leźć u nas nie obnoszonego — * 
doprawdy trudno ostatnio coś 
takiego wypatrzeć — znalazłam, 
w pocie czoła, na siłę, takie oto 
bluzeczki, jak na zdjęciach. 

piekarnicze. Ważyły po tonie, 
w drewnianym domu zagrażały 
pożarem, ale ciastka i bułki 
smakowały klientom, zaś dom 
doczekał naszych czasów.

Warunki mieszkalne w tej 
okolicy były okropne 1 trudno 
się dziwić, że wciąż coś prze­
budowywano i budowano spo­
sobem „gospodarczym”. Znalazł 
się nawet obrotny przedsiębior­
ca. który sam mieszkał w śród­
mieściu. przy ulicy Foksal, na­
tomiast na Bródnie postawił 
liche baraki wewnątrz murów 
zdewastowanej parowozowni i 
wynajmował je bezdomnym 
przybyszom do Warszawy. Po 
latach były ogromne trudności 
z ich wykwaterowaniem...

W latach pięćdziesiątych wy­
dział architektury i nadzoru 
budownictwa DRN Praga-Pól- 
noc sprawił sobie nawet spec­
jalną pieczątkę „SAMOWOLA”, 
tak liczne bowiem były proto­
koły, mandaty, odwołania. „Sa- 
mowolcy” nie przejmowali się 
karami, dalej budowali i mie­
szkali sami w nielegalnych dom- 
kach. bądź je wynajmowali. 
Rozumowali na swój sposób lo­
gicznie (cytuję fragment odwo­
łania):

....Ponieważ zapłaciłem grzy­
wnę za samowole uważam, że 
już bez przeszkód mogę użyt­
kować swój domek...”

Trzeba jednak przyznać, że 
ówcześni gospodarze dzielnicy

Przypominają one do prostu 
halki, albo krótkie koszulki, a 
właściwie są identyczne w kro­
ju i fasonie. Tyle tvlko, że nie 
jest to jednak bielizna autenty­
czna i te subtelność należy u- 
względnić. Sa to przeważnie 
trykoty. W większości baweł­
niane, ale także jedwabne, czy 
— mówiąc ściślej — jedwabiste, 
bo o trykot z prawdziwego je­
dwabiu raczej dziś ciężko. Do­
bre na intensywna opaleniznę, 
a także pod'rozpiętą bluzę, lub 
cienki sweterek.

Bieliźniane bluzeczki na cien­
kich ramiączkaeh występują 
zresztą w wielu wersjach, z któ­
rych ta (na zdjęciu) z płótna, 
ozdobiona mereżkami i koron­
ką — jest moim zdaniem także 
nie do pogardzę:-’- 

dość wnikliwie patrzyli w przy­
szłość. W obliczu sytuacji mie­
szkaniowej petentów — często 
rozpaczliwej — odstępowali od 
niektórych przepisów, ale jed­
nego pilnowali konsekwentnie: 
aby budować nie bliżej, niż 5 
metrów do wytyczonej już wte­
dy teoretycznie trasy komuni­
kacyjnej szybkiego ruchu. Dzię­
ki temu udało się zachować 
przestrzeń dla późniejszych za­
mierzeń inwestycyjnych. Naj­
częściej urząd zgadzał się na 
przedłużenie użytkowania róż­
nych „samosiejek”, ale właści­
ciele podpisywali zobowiązanie, 
że w wyznaczonym terminie 
przystąpią do rozbiórki już bez 
wezwań i .ponaglam

Trudno było wtedy oczeki­
wać obiektywizmu od ludzi, któ­
rzy wiele wysiłku włożyli w 
odbudowe lub budowę „dorob­
ku całego życia” — bądź od­
wrotnie. w przyspieszenie roz­
biórki, gdy chodziło o przydział 
mieszkania w nowym budow­
nictwie. Jedni pisali, że jakiś 
drewniaczek „wart jest kon­
serwacji”. że „nikomu nie za­
graża, ani przeszkadza”. Inni 
domagali się wielkim głosem, 
aby rozwalić „zagrzybioną ru­
derę”, „wylęgarnię szczurów”, 
która „wisi niebezpiecznie nad 
głowami przechodniów”. I jedni 
i drudzy mieli swoje silne ar­
gumenty. .

Domek przy ul. Kiejstuta 
nr 7. którego właścicielkę, e- 
nergiczną pania Genowefę znali 
i szanowali wszyscy mieszkań­
cy tych okolic, był świadkiem 
pierwszej tu powojennej inwe­
stycji: dzielnicowego domu kul­
tury. Doczekał się też zupeł­
nie nowego, imponującego są­
siedztwa, osiedla — właściwie 
całego zespołu osiedli — na 
Bródnie.

Mieszkańcom nowoczesnych 
bloków po drugiej stronie uli­
cy Piotra Wysockiego przeka­
zuję do kroniki rodzinnej frag­
ment znalezionej w archiwum 
tragikomicznej — dziś! — skar­
gi sprzed dwudziestu lat. Lo­
kator jednego z domków przy 
tej samej ulicy pisał:

„...Proszę o interwencję. Mo­
ja rodzina znajduje się w nie­
bezpieczeństwie zdrowia i ży­
cia. Zagrożenie polega na cią­
głym zatruwaniu się wyzie­
wami. pochodzącymi z szam­
ba...”

Prawda, że i dziś wylewają 
szamba w starych dzielnicach 
Warszawy. Jest ich jednak w 
sumie z pewnością znacznie 
mniej, niż nowoczesnych mie­
szkań w jednej tylko, której­
kolwiek, dzielnicy naszego mia­
sta.

UWAGI I RADY
JOBICJIAWR 
ZAJADY (219)

Ostatnia to nasza rozmowa z 
Sobiesławem Zasada przed 
jego wyprawa do Ameryki 
Południowej gdzie z pilotem 

Andrzejem Zembrzuskim przy­
gotowywać sie będzie i treno­
wać przed rajdem — marato­
nem „Argentyna 78”.

Tym razem ze względu na 
skomplikowane przygotowania, 
na konieczność osobistego udzia­
łu Zasady w ostatniej kosrnet.y- 
ce „Mercedesa 450 SL”. którym 
Dojedzie przez 10 państw ame­
rykańskich. nie mieliśmy czasu, 
aby na zapas przygotować ko­
lejne odcinki .Uwag i rad”. 
Przepraszamy za to. ale oczy­
wiście pod nieobecność Sobka 
w sobotnio-niedzielnych nume­
rach „Życia” ukazywać się bę­
dą publikacje poświecone róż­
nym sprawom motoryzacyjnym. 
W miarę możliwości niżei pod­
pisany będzie udzielał odpowie­
dzi na pytania Czytelników, a 
o innych sprawach porozmawia­
my po zakończeniu rajdu i po 
powrocie załogi Zasada-Zem- 
brzuski do kraju.

— Ile liczyć będzie ten samo­
chodowy maraton i jaka jest je­
go trasa?

Czarna rękawiczka
ANNA KŁODZIŃSKA

Nasz stały rozmówca. mjr 
Tadeusz Jastrzębski z Biu­
ra Kryminalnego KGMO, 
wyjechał na urlop. A mnie 

przypomniała sie jedna z pro­
wadzonych przez niego spraw, 
o której dotąd nie pisałam. Nie 
notowałam wówczas, niech mi 
więc wybaczy. jeżeli niektóre 
szczegóły zatarły mi sie w pa­
mięci. W każdym razie było 
to mniej wiecei tak.

Jadwiga R.. lat 79. mieszkała 
samotnie w małym parterowym 
domu na peryferyjnej ulicy 
niewielkiego miasteczka, gdzieś 
na południu Polski. Pewnego 
październikowego ranka znale­
ziono ja zamordowaną, a przy­
słowie mówi, że de mortuis nil 
nisi bene... Mimo to. dla jas­
ności sprawy trzeba powie­
dzieć, że żwawa i energiczna 
staruszka wkładała wiele wy­
siłku w gromadzenie dóbr ma­
terialnych. me wahajac sie na­
wet przed lichwa. Bóg raczy 
wiedzieć, na co jej to b’vło. bo 
żyła skromnie, rodziny bliższej 
nie miała. Była ciągle, jeszcze. 
właścicielką dwóch sporych ka­
mienic w miasteczku. prócz 
tego posiadała pewna ilość 
gruntu. który podzieliła na 
działki i sprzedawała amato­
rom za niebagatelną forsę. Po­
życzała pieniądze na wysoki 
procent. Z dawnych lat pozo­
stała jej też cenna biżuteria.

Ludzie w tym mieście znali 
Jadwigę R.. trochę ich śmie­
szyło jej skąpstwo i „pazer­
ność”; bj’li jednak uczciwi, nikt 
więc nie naruszał jej spokoju. 
Dlatego ten dzień październi­
kowy. ciepły jak na późna je­
sień. wzburzył całe miastecz­
ko. Popełniono zbrodnie, a ta­
kie rzeczy nie zdarzały sie tu­
taj od wielu lat.

Jadwigę R. znaleziono na 
jednej z nie sprzedanych jesz­
cze działek, pod karłowata, bez­
listną już teraz jabłonką. Le­
żała twarzą do ziemi, ubrana 
w watowaną kurtkę, w której 
zwykle wychodziła z domu. 
Zbrodniarz zdjął z kobiety 
wełniany, brązowy szalik, okrę­
cił nim jej szyję i udusił. Funk­
cjonariusze miejscowej komen­
dy Milicji Obywatelskiej, po o- 
tworzeniu drzwi do domu, zna­
leźli w nim jaskrawy dowód 
rabunku. Mieszkanie wygląda­
ło. jakby przeszedł po nim hu­
ragan: pościel, ubrania, papie­
ry. garnki — wszystko prze­
mieszane. wyrzucone na pod­
łogi. rozpruty materac, rozbi­
ta ozdobna skrzenia i metalo­
wa kasetka. Przestenca (czy 
też przestępcy), zabrał całą bi­
żuterię i pieniądze, nie zosta­
wiając ani złotówki.

Nie sposób było ustalić do­
kładnie. ile tego było. Sasiedzi 
i lokatorzy z pobliskich domów 
oceniali zasoby Jadwigi R. na 
około atu tysięcy ziotych w

— Według najnowszych infor­
macji. które oczywiście nie sa 
jeszcze ostateczne, bowiem np. 
nie wyjaśniona jest definityw­
nie kwestia przejazdu przez Bo­
liwie i Chile. „Argentyna 78” li­
czyć ma ponad 33 tysiące kilo­
metrów z tego ok. 8500 km. to 
tzw odcinki specjalne, wyścigo-. 
we. gdzie trzeba będzie jechać 
możliwie jak najszybciej. Trasa 
prowadzi z Buenos Aires doo­
koła Ameryki Południowej przez 
Argentynę. Urugwaj. Paragwaj; 
Brazylie Wenezuelę. Kolumbie. 
Ekwador. Peru, Boliwię. Chile 
i znów przez Argentynę do Bu­
enos Aires. Start 17 sierpnia, 
meta — po 25 etapach rajdu 
— 24 września.

Na trasie będziemy mieli 
wszystkie strefy klimatyczne od 
tropiku do mrozu i śniegu w 
Andach liczymy się z ulewny­
mi deszczami, m. in. w rejonie 
Amazonki: mamy, szosy asfal­
towe drogi szutrowe, a także 
wiele bezdroży przez okolice 
pustynne i puszcze.

— Jak przygotowujecie samo­
chód do tej wyprawy?

— Zgodnie z regulaminem 
rajdu w tej imprezie mogą brać 
udział wyłącznie wozy seryjne 
tzw I grupy bez jakichkolwiek 
przeróbek i zmian konstruk­
cyjnych Robimy więc to samo, 
co zalecamy i Czytelnikom „Ży­
cia” przed dłuższymi podróżami. 
Kontrolujemy starannie poszcze­
gólne mechanizmy, sprawdzamy 
wszystkie układy, a w szcze­
gólności hamulce, układ kiero­
wniczy paliwoww. instalacje e- 
lektryczną amortyzatory itd. 
Czy wystarczy to — przekona­
my sie na trasie rajdu, tak dłu­
giego. w jakim jeszcze nigdy nie 
uczestniczyłem Do rywalizacji 
zgłosiła sie prawne cała czołów-

gotówce, a biżuterie na drugie 
tyle. O popełnionym morder­
stwie zawiadomiono Komen de 
Wojewódzką, wkrótce też pra;y- 
jechał na miejsce mjr Jastrzęb­
ski z KGMO. Rozpoczęło .kię 
śledztwo, które miało potrwać 
blisko cztery miesiące! Zbrod­
niarz nie pozostawił w miesz­
kaniu żadnych śladów linii 
papilarnych, musiał więc dzia­
łać w rękawiczkach. Co waż­
niejsze. musiał albo znać Jad­
wigę R.. albo też w jakiś spo­
sób dowiedzieć sie o jej zamoż­
ności. i

Wzięto więc przede wszyst­
kim pod uwagę mieszkańcóV]Y 
miasteczka Bvli wśród nich >i 
ludzie z marginesu społeczne-,- 
go. trochę pijaczków. paruj 
drobnych złodziejaszków, paru 
chuliganów i nierobów. W mia-n- 
rę jednak jak mijały dni. gru-.- 
pa milicyjna prowadząca śledź— 
two coraz bardziej utwierdzała 
sie w przypuszczeniu, że za­
bójstwo popełnił ktoś spoza^ 
miasta. Ktoś, kto natychmiast ’ 

j po. jego dokonaniu odjechał.^ 
abv już wiecei sie nie Doka-p, 

jząć. Jednakże obcy człowiek^' 
zivraca na siebie uwagę sta­
łych mieszkańców. W rozmo­
wach z nimi mjr Jastrzębski po- , 
ruszył m. in. sprawę sprzeda- f 
ży owych działek. Trzy z nich 
zakupili ludzie, zasługujący na 
zaufanie: nie sposób było ich 1 
podejrzewać, iż w tak zbrod­
niczy sposób któryś z nich za­
pragnął odzyskać to. co za 
działkę zapłacił. Cztery działki 
zostały jeszcze nie sprzedane. ? 
ale...

Ktoś x mieszkańców przy- 1 
pomniał sobie, że na dzień czy '. 
dwa przed morderstwem wi­
dział Jadwigę R. idąca jv kie­
runku działek, w towarzystwie 
nieznanego mu. młodego męż­
czyzny. Potem okazało sie. że 
tego człowieka widziały jeszcze 
dwie inne osoby. Również idące­
go z Jadwiga R. I również — 
był on im nieznany. ‘ Kupiec 
na działkę?

Poproszono o możliwie dok­
ładny rysopis obcego. Okazało 
sie. że jest to barczystv. śred­
niego wzrostu blondyn (był bez 
nakrycia głowy). Miał dziwnie 
szara, jakby ziemista cere i 
włosy krótko ostrzyżone. Nosił 
granatowe, nieco podniszczone 
ubranie i. co dziwniejsze, miał 
na rekach czarne rękawiczki.

Milicyjny rysownik sporzą­
dził portret pamięciowy do­
mniemanego przestępcy. Roze­
słano portret do całym kraju. 
Zastanawiała ta szara cera i 
ostrzyżone krótko włosy. Czyż­
by niedawno wyszedł z zakła­
du karnego? Nie było zawiado­
mienia o ucieczce więźnia z 
transportu lub z budynku wię­
ziennego. A więc, być może, 
odbył już karę i powrócił do 
działalności przestępczej. Mo­

ka kierowców. Kto ostatecznie 
pojedzie. dowiemy się przed sa­
mym startem, bowiem organiza­
torzy zastrzegli, że spośród 
wszystkich zgłoszeń wybiorą ma­
ksimum 150 ekip i kierować sie 
przy tvm będą — jako jednym 
z kryteriów’ — doświadczeniem’ 
zawodników w podobnych raj­
dach — gigantach. Odpowiadają 
mi długie rajdv-maratony. ale 
trochę boję sie czy seryjny 
„Mercedes” wytrzyma tak tru­
dna trasę. Jest to co prawda 
wóz mocniejszy niż ten, którym- 
z. Błażejem Krupa jechaliśmy w 
afrykańskim rajdzie Safari, a> 
tam dozwolone były rozmaite 
kombinacje, przeróbki, wzmoc­
nienia. Tu zaś egzamin zdawać 
maja takie same wozy, jakie o- 
feruje się przeciętnym klientom. 
Wyjeżdżamy z Andrzejem Z*m- 
brzuskim stosunkowo wcześnie, 
aby jeszcze trochę przetreno­
wać opisać — możliwie jak naj­
większą część trasy. Od tego bo­
wiem może zależeć czy da się 
w ogóle przejechać, czy nie za­
robimy w trakcie rajdu spóź­
nień eliminujących z rozgrywki.

Zegnam się więc na dwa mie­
siące z Czytelnikami „Życia” 
tradycyjnym życzeniem: Szero­
kiej drogi

Lukę w naszych rozmowach 
może w jakimś stopniu wypeł­
nić książkowe wydanie ..Uwag 
i rad Sobiesława Zasady”, które 
— jak poinformowały nas Wy­
dawnictwa Komunikacji i Łą­
czności — są już w sprzedaży. 
M. in. dostarczono sporo egzem­
plarzy do Księgarni Technicz­
nej w Warszawie, ul. Święto­
krzyska róg Mazowieckiej.

Notował: 
DARIUSZ PIĄTKOWSKI

gło też być i tak, że wypusz­
czono go warunkowo.

Ale ziemista cera wskazywać 
mogła i na długi pobyt w szpi­
talu. Toteż szukano i wśród 
osób zwolnionych — całkowi­
cie lub warunkowo — -i po 
szpitalach, zakładach dla cho­
rych psychicznie, po melinach 
i znanych milicji kryjówkach 
przestępczych. Była to praca 
bardzo drobiazgowa, żmudna, 
długotrwała. Nie zaniedbano 
jednak i innych sposobów. 
Wzięto pod uwagę czyjś wnio­
sek. że zbrodniarz dowiedział 
sie o Jadwidze R. od. powiedz­
my. współwięźnia. Lub też od 
innego pacjenta na szpitalnej 
sali. Tamten mógł o tym po­
wiedzieć. ot tak. bez żadnej 
specjalnej przyczyny,’ jak opo­
wiada się o znajomych i sąsia­
dach. Oczywiście, mógł również 
„nadać” robotę.

Wniosek był trafny. Ustalo­
no. że spośród mieszkańców 
miasteczka przebywał pół roku 
temu w areszcie śledczym nie­
jaki Roman M.. chuligan i pi­
jak. znęcający się nad własna 
rodzina. W tym samym czasie 
i w tej samej celi siedział wraz 
z nim pewien młody człowiek, 
aresztowany za któreś już z 
rzędu przestępstwo. Barczysty, 
średniego wzrostu. blondyn. 
Nazywał sie Grzegorz B„ po­
chodził spod Warszawy. ’Zwol­
niony warunkowo. jeżeli pa­
miętam — wskutek choroby 
kogoś 7. najbliższej rodziny. 
Zwolniony czwartego paździer­
nika.

Grzegorz B. nie zjawił sie u 
rodziny. Znany już był milicji 
stołecznej, znano też jego ak­
tualną przyjaciółkę. Uporczywa 
poszukiwania dały wkrótce re­
zultat: oto 13 października E. 
przyszedł do przyjaciółki i wy­
jechali razem „w sina dal”. 
Było to następnego dnia po za­
bójstwie Jadwigi R. Na dalszy 
ślad tej paw milicja natrafiła 
w Krynicy, ale dosłownie w 
kilka godzin po jej wyjeżdzie. 
Bawili sie tutaj na całego, ^wy­
dawali pieniądze garściami. 
Potem nagle zniknęli. Teraz 
jednak pracownicy milicji szli 
już za nimi trop za tropem — 
i Grzegorz B. zorientował się, 
że w każdej chwili może być 
zatrzymany. Postanowił więc 
dać sie zamknąć — ale za wła­
manie.

W Warszawie, na Pradze, w 
prymitywny sposób rozbił za­
mek przy drzwiach sklepu 
spożywczego, zabrał stamtad 
kilka butelek wódki czy inne­
go alkoholu, jedna opróżnił. a 
z: reszta usadowił sie na schod­
kach do tegoż sklepu... W ten 
sposób, został niemal od razu 
zatrzymany przez pierwszy z 
brzegu radiowóz. Ale w ko­
mendzie mieli już rysopis, naz­
wisko i meldunek o poszuki­
waniu zabójcy Jadwigi R.

Grzegorz B. przez dwa tygod­
nie nie otworzył ust. ruchem 
głowy odmawiając zeznań. Po­
tem załamał się. Wyrokiem sa­
du dostał 25 lat kary pozbawia­
nia wolności.

NOTATNIK
KOHskcjoHJerA 

ZE ŚWIATA

Znana zachodnioniemiecka 
firma Schwaneberger (wy­
dawca popularnego „Mi­

chera”) wypuściła w tym roku 
po raz pierwszy na rynek spe­
cjalny katalog znaczków Szwaj­
carii i Liechtensteinu. Na 224 
stronach tego dzieła reproduko­
wano ponad 2 000 znaków pocz­
towych i zamieszczono 18 000 
notowań cen. Są one z reguły 
wyższe niż ceny ubiegłoroczne. 
Blok ..Naba” na przykład, z 
1934 roku, skoczył z 1 800 na 
2 500 punktów. Jeszcze większy 
przyrost cen zanotowano w wy­
padku szwajcarskich klasyków.

Dla zbieraczy znaczków Szwaj­
carii nowy Michel-Spezial ma 
istotną wartość, przynosi bo­
wiem informacje także o lis­
tach. przedfilatelistycznych wa­
lorach pocztowych, o „poczcie 
hotelowej” itd.

Niemal jednocześnie z katalo­
giem poświęconym Szwajcarii, 
Michel wydal nowy, tradycyjny 
katalog znaczków niemieckich 
(RFN, Berlin Zach., NRD, księ­
stwa niemieckie, kolonie itd.). 
Jest to katalog w kolorze.

★
Szwedzka poczta poinformo­

wała odbiorców o swym progra­
mie emisyjnym na drugie pół­
rocze. Ukaże się w tym czasie 
seria trzech znaczków malar­
skich, reprodukujących dzieła 
Carla Kylberga, Karla Isaksona 
i Ivana Aroseniusa, następnie 
10-koronówką z reprodukcją ró­
ży wiatrów ze starej sztychowa­
nej mapy z 1769 roku. W paź­
dzierniku pojawi się w sprzeda­
ży znaczek z królewska karocą 
z 1699 r. oraz seria grzybków (6 
sztuk). W listopadzie przyjdzie 
kolej na dwa znaczki bożonaro­
dzeniowe (stare zabawki) i dwa 
— poświęcone laureatom Nagro­
dy Nobla, tym razem z 1918 ro­
ku (Fritz Haber i Max Planck).

★
Wśród licznych bogatych zbio­

rów tematycznych, jakie można 
sobie wyobrazić stosunkowo 
skromnie prezentowałby się 
zbiór poświęcony... rowerom (je­
żeli się nie mylę!). Otóż poczta 
brytyjska postanowiła wzboga­
cić taki zbiór nową serią znacz­
ków za 9, 1012, 11 i 13 pen­
sów. Znaczki te, z tradycyjną 
sylwetką profilu królowej Elż­
biety II w prawym górnym ro­
gu. przedstawią różnego rodza­
ju rowery. Seria rowerowa wy­
dana została dla uczczenia stu­
lecia British Cycling Federa­
tion i Cyclists Touring Club.

Na marginesie tej emisji war­
te może przypomnieć, m 

większym posiadaczem rowerów 
w Wielkiej Brytanii i chyba w 
całym świecie jest... poczta bry­
tyjska. Listonosze mają tu do 
dyspozycji 27 009 jednoślado­
wych pojazdów, co pozwala im 
szybko dotrzeć z pocztą do miej­
sca przeznaczenia poprzez za­
tłoczone ulice wielkich miast i 
drogi wiejskie.

★
Postępująca z roku na rok au­

tomatyzacja poczty zachodnio- 
niemieckiej może się odbić nie­
korzystnie na interesach filate­
listów. Jak słychać mianowicie 
z dobrze poinformowanych kół 
zbliżonych do ministerstwa pocz­
ty-, na Boże Narodzenie tego ro­
ku ukażą się znaczki w formie 
bloczku, który będzie absolut­
nie. ostatnim bloczkiem w his­
torii Bundespost. Zapowiada się 
również daleko idąca unifika­
cja formatów znaczków. Rzecz 
mianowicie w tym, ie automa­
tyczne stemplownice i sortow- 
nice nie „widzą” listów o nie­
standardowych formatach.

Pisma filatelistyczne protestu­
ją przeeiwko zapowiedzi zlikwi­
dowania bloczków, przypomina­
jąc, że niemal wszystkie, jakie 
dotąd wydano, stemplowane by­
ły recznie przy okazji różnych 
wystaw i imprez, które były 
pretekstem do ich emisji. Po eo 
więc niszczyć złote jaja, jakim 
*ą dla poczty bloki?

MAURITIUS ANTIGUA

POZIOMO: 1. Stwardniałe Jądra orzechów kokosowych. 4. Zawołanie 
na konia 6. Ośrodek okręgu naftowego w ZSRR 9. Największe zdro­
jowisko pd. Polski 10. Silny środek narkotyczny 11. Wynik dodawa­
nia 12. Głupiec, gapa 14. Metal 16. Odcinek gry w tenisie 18. Szwadron 
Kozaków 19. Zaniknięcie przedsiębiorstwa przez właściciela celem wy­
warcia presji na robotników 21. Niedorzeczność, nonsens 23. Rosyj­
ski i ukraiński taniec narodowy 25. I.okal gastronomiczny 27. Lina 
służąca do przymocowywania statku 28. Pierwiastek chemiczny, któ­
rego związki mają duże znaczenie w lecznictwie 29. Choroba zakaźna 
33. Istotna cecha, właściwości czegoś 34. Murawa, gazon 35. Tatarak 
36. Produkt mleczny 37. Gmach, w którym odbywają się popisy mu­
zyczne.
PIONOWO: 1. Owoc palmy 8. Przyrząd do rozszczepiania światła
3. Bvk czczony w starożytnym Egipcie 4. Dziarski stary żołnierz 
S. Zapalenie mięsnych części kopyta u konia 6. Formacja krzaczasta 
w Afryce 7. Ocena wartości utworu 8. Nagły wstrząs 13. Tytuł da­
wany adwokatom 15. Największe Jezioro Pojezierza Suwalskiego 
17. Wąż jadowity 18. Miasto w Belgii, słynne uzdrowisko 20. Tlus- 
tość, szpik 22. Szlachcic japoński 24. Baśń, legenda 25. Zabójca Ce­
zara 26. Zwierzchnik stojący na czele wyższego zakładu naukowego 
27. Urok, wdzięk 30. Lasso 31. Kościół ewangelicki 32. Pakt Północ­
no-Atlantycki.
Odpowiedzi należy nadsyłał na kartkach pocztowych do dnia 17. 
VIII.1973 pod adresem: Życie Warszawy 00-624 Warszawa, Marszał­
kowska 3/5, t dopiskiem: Krryżówka niedzielna. Między Czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidłowo rozwiązania, rozlosowane będą na­
grody książkowe.

BOSWIĄZANUI EIZTfOWWI X BN. M.wm.

POZIOMO: 1. Liman L Samum 8. Wagon 8. Schab 18. Wkm M. Lak 
15. Kordian 16. Rak 14. Majorka 10. Wanilia 21. Ton X. Lokator 
24. Aga 34. Limba 38. Świat M. Kansoa H. SparM M. Piknik >4. 
Rioni 35. Karnak 36. Szaman.
PIONOWO: 2. Ircha 3. Arab 4. Uganda 4. Arak 7. JL Folklor
12. Maraton 13. Limit 14. Kujon 16. Balia 1?. Krata M. Karambel 
n. Olimpia 26. Grafika M. Oberon 37. Ćwikł* X. Kawk M. Apis.

Nagrody otrzymają:
L Z. Rzeszótka. Siedlce 2. T. Marok. Katowice 3. T. Mimts- Poznań
4. H. Kaczorkiewicz, Kutno 5. Z. Gutkowski. W-wa 4. Z. Wiełeżyń- 
ski. W-wa 7. J. Wiśniewski, W-wa 8. H. Cieplińska, W-wa 9. J. Mar­
kowska. W-wa 18. S. Jarocki, W-wa 11. J. Deresz, W-wa 12. Z. Lo- 
woniewski. W-w< 11. z. st. Kluezyńsey, W-wa 14. St. Jagielska, Le­
szno k. Błonia It. St. Kulis, Urctts.
Książki wyślemy pocztą.
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Jak Polacy zdobyli 
piątą i szóstą górę świata 
0 losach III Polskiej Wyprawy w Himalaje Nepalu prasa i in­

ne środki przekazu donosiły początkowo dość obszernie, a w mia­
rę upływu czasu coraz mniej. Aż nagie wiadomość — Polacy zdo­
byli dziewiczy wierzchołek, jeden z najwyższych w śwlecie: 
Kangczendżangę Południową (8490 m). Po jakimś czasie przyszła 
następna niespodziewana wiadomość: ta sama ekipa Polskiego 
Klubu Górskiego z powodzeniem zaatakowała drugi dziewiczy 
wierzchołek masywu — Szczyt Pośredni.

Uczestnikiem wyprawy i drugiego zespołu szturmowego był 
pracownik Ośrodka Radomskiego Politechniki Świętokrzyskiej, 
dr Wojciech Brański. A oto relacja o trudach dojścia do podnó­
ża gór i ich zdobyciu.

TV ♦ PROGRAM TYGODNIA - OMÓWIENIA

Trzon wyprawy Polskiego 
Klubu Górskiego w Himala­
je Nepalu stanowili ci sami 
ludzie, którzy w 1974 roku 
zdobyli dziewiczy Kangbaczen 
(7902 m), ustanawiając wyso­
kościowy rekord Polski. Do­
datkowo do ekipy włączona 
została trójka alpinistów z 
innych środowisk taternic­
kich, należących do czołów­
ki tej dziedziny sportu w 
Polsce oraz dwaj młodzi. A- 
merykanie, z którymi koledzy 
nasi, wspinali się parę lat te­
mu w górach Alaski. Tym ra­
zem celem naszym był nie 
zdobyty dotychczas południo­
wy wierzchołek Kangczen- 
dżahgi masywu, którego ty­
betańska nazwa tłumaczy się 
jako „pięć skarbnic wielkie­
go śniegu”. Wysokość 8490 m.

Jak to cię stało, że ten szósty 
eo do wysokości szczyt świata 
pozostał dotychczas nietknięty? 
Chroniła go jego boskość. Dla 
Lepczów zamieszkujących le­
żący u jej stóp Sikkim, góra ta 
jest bóstwem, któremu oddaj# 
oni cześć i wznoszą dóń modły 
Nepal (granica między obu kra­
jami biegnie właśnie przez głów­
ny, pośredni I południowy 
wierzchołek masywu) nie chcąc 
naruszać uczuć religijnych miesz­
kańców sąsiedniego państwa, 
konsekwentnie nie wydawał poz­
woleń na atakowanie tych 
wierzchołków, raz tylko w 1955 
roku czyniąc wyjątek dla ekipy 
brytyjskiej. Brytyjczycy kurtua­
zyjnie przed wyprawą złożyli 
wizytę w stolicy Sikkim 1 zobo­
wiązali się do symbolicznego po­
zostawienia samego dosłownie 
wierzchołka nietkniętym

Po przyłączeniu Sikkim ja­
ko 22 stanu do Republiki In­
dyjskiej, Kangczendżanaga 
stała się automatycznie naj­
wyższym szczytem tego pań­
stwa, W związku z tym w 
1977 roku armia hinduska 
zorganizowała ekspedycję, 
która zaatakowała główny 
wierzchołek od strony Sikki- 
mu. Pomimo straty jednego 
uczestnika cel został osiąg­
nięty i Hindusi planowali ko­
lejne wyprawy na pozostałe 
wierzchołki graniczne masy­
wu.' Pierwsza na liście x>cze- 
kujących na pózwolenie była 
ekipa naszego klubu, zabiega­
jąca o to już od czasu wypra­
wy na Kangbaczen, należący 
również do masywu Kang- 
czendżangi. I ona też pozwo­
lenie otrzymała.

KARAWANA RUSZA 
W DROGĘ

Bagaż wyprawy ważący ok. 
9 ton załadowany został na 
wypożyczonego ze Staracho­
wic „Stara 200” z przyczepą. 
Z kolei samochód już z ła­
dunkiem został zaokrętowa­
ny na m/s „Swiecie”, który 
odpłynął z Gdyni 13 stycznia

Poczta „Życia”

Spieszą z najcenniejszym darem
W okresie letnim jak co ro­

ku w następstwie większej 
liczby wypadków zwłaszcza 
drogowych oraz nagłych za­
chorowań, wymagających le­
czenia krwią i preparatami 
krwiopochodnymi, stale wzra­
sta zapotrzebowanie na krew. 
Tymczasem liczba zgłaszają­
cych się krwiodawców jest 
mniejsza niż w pozostałych o- 
kresach ze względu na trwa­
jące urlopy, okres żniwny itp.

Obecnie zapotrzebowanie na 
krew i jej zużycie wydatnie 
wzrosło. Wojewódzka Stacja 
Krwiodawstwa, do której o- 
bowiązków należy zaopatrze­
nie szpitali w ten niezastąpio­
ny niczym lek, czyni starania 
aby pokryć zapotrzebowanie. 
Wysyłała codziennie kilkadzie­
siąt imiennych telegraficznych 
wezwań do krwiodawców. Nie­
stety, efekty tych wezwań nie 
pokryły w pełni braków i do­
piero dodatkowy apel Woje-

Rzeźba i kowalstwo 
- terenowa wystawa 
w Policznej

W okolicach Garbatki i 
Zwolenia grupy dzieci na ko­
loniach. Program zajęć kolo­
nijnych jest codziennie uroz­
maicony — są organizowane 
wycieczki, wyprawy do lasu 
itp.

Organizatorom tamtejszych 
kolonii warto przypomnieć, 
że Muzeum Wsi Radomskiej 
przygotowało wystawę pt. 
Rzeźby i kowalstwo Ziemi 
Radomskiej, która ekspono­
wana jest w Policznej, w tam­
tejszej świetlicy w budynku 
mleczarni. Wystawę można 
zwiedzać w’ dni powszednie 
od godz. 10—17, będzie ona 
czynna do połowy września.

(n) 

br. W Bombaju statek znalazł 
się pod koniec lutego. Po do­
konaniu bariery celnej i prze­
jechaniu prawie 3000 km sa­
mochód i uczestnicy wypra­
wy w liczbie 25 osób (w tym 
ekipa filmowa „Poltelu”) 
spotkali się w miejscowości 
Dharan Bazar, położonej w 
w odległości 30 kilometrów na 
północ od granicy indyjskiej.

W dnia 14 i 15 marca w 
dwóch grupach wyruszyła w 
długą, przeszło 200 km drogę 
karawana, która poza uczest­
nikami liczyła przeszło 300 tra­
garzy. zwanych tutaj kulisa­
mi. Ścieżka wznosiła się do 
3000 m, to znów schodziła do 
poziomu rzek przecinających 
rozczłonkowane pasma Hima­
lajów Wewnętrznych, a więc 
600—700 m. Raz szliśmy w sło­
necznej spiekocie, innym ra­
zem we mgle i deszczu. Mi­
jaliśmy liczne osiedla usytuo­
wane najczęściej na stokach, 
zamieszkuje przez liczne ple­
miona takie jak Rajowie, Ta- 
mengowie, Limbowie i Gurun- 
gowie.

STAWKA IDZIE W GORĘ
Początkowo nic nie zapowia­

dało trudności. Czternastego 
dnia doszliśmy do ostatniej 
przed wysokimi górami miej­
scowości. I tu się zaczęło. Zu­
pełnie niespodziewanie traga­
rze zażądali wypłaty według 
stawek wyższych niż umówio­
ne, a" ponieważ nie chcieliśmy 
przyjąć ich warunków wy­
buchła prawdziwa rebelia. Ofi­
cer łącznikowy przydzielony do 
naszej wyprawy bezradnie roz­
kładał ręce mówiąc: „Nic nie 
mogę wam pomóc. Nie ma tu 
w pobliżu żadnego posterun­
ku wojska lub policji. Nie ma 
też telefonu. Radzę wam speł­
nić żądania tych ludzi, bo ina­
czej będzie źle. Tłum otacza­
jący nas stawał się coraz groź­
niejszy.

Nie było rady. Musiellsmy speł­
nić żądania, jak nam się wyda­
wało wygórowane 1 na nowo or­
ganizować karawanę. Nie wiedzie­
liśmy wtedy jeszcze, ie lm dalej 
w góry tym większe stawki przyj­
dzie nam' płacić. Kiedy znów do­
tarliśmy do niewysokiej jak na 
Himalaje przełęczy Uczącej 3409 na, 
drogę zagrodził nam gęsty śnieg.

Tragarze zaczęli nas opuszczać 
i trudno mieć nawet o to preten­
sję. Przeważnie byli to ludzie nie 
przystosowani do takich warun­
ków. Bosi i półnadzy, przywykli 
do ciepłego klimatu, nie mieU oby­
cia ze śniegiem, wśród nich wiele 
było kobiet.

ZACZĄŁ SIĘ 
TRUDNY MARSZ

Opóźniało to znacznie tem­
po naszego marszu do podnóża 
naszej góry, osłabiało nasze si­
ły. Dość powiedzieć, że ostat- 

wódzkiego Oddziału PCK do 
zarządów klubów Honorowych 
Dawców Krwi przy zakładach 
spowodowały, że napływ ho­
norowych dawców z poszcze­
gólnych zakładów’ do Woje­
wódzkiej Stacji i Punktu 
Krwiodawstwa przy Woje­
wódzkim Szpitalu Zespolo­
nym uległ zwiększeniu, co 
wpłynęło na znaczne złago­
dzenie tego dotkliwego deficy­
tu, chociaż w zupełności go 
jeszcze nie zlikwidowało. W 
odpowiedzi na apel zgłosiły się 
grupy kilku- lub kilkunasto­
osobowa z Zakładów Metalo­
wych (zwłaszcza oddział ma­
szyn do pisania — Gołębiów’), 
Garbarni nr 2 Gołębiów, Zak­
ładów Mięsnych. Radomskiej 
Wytwórni Telefonów, ZREMB, 
Fabryki Łączników — Podka- 
nów, oraz załoga szpitala z 
Krychnowic i jak zwykle w 
takich wypadkach poszczegól­
ni pracownicy Wojewódzkiej 
Stacji Krwiodawstwa.

W imieniu Wojewódzkiego 
Oddziału PCK, radomskiej 
Służby Krwi i chorych, którzy 
korzystają z tego cennego, 
niezastąpionego niczym leku, 
jakim jest krew — składam 
serdeczne podziękowania i wy­
razy uznania wszystkim tym, 
którzy powodowani nader lu­
dzkim uczuciem zareagowali 
na apel PCK, nie pomijając 
oczywiście zarządów Klubów 
Honorowych Dawców Krwi!

Apel nasz jest nadal aktual­
ny, gdyż zapotrzebowanie na 
krew stale wzrasta. Wszyst­
kich, którym zdrowie pozwala 
a mają czułe serca, prosimy 
by zgłaszali się do Wojewódz­
kiej Stacji ul. Dzierżyńskiego 
42 i Punktu Krwiodawstwa 
przy Wojewódzkim Szpitalu 
Zespolonym ul. Tochterma- 
na 1.

Dyrektor Woj. Stacji 
Krwiodawstwa 
lek. spec, transf.

KONRAD WIETH 

} nie ładunki dotarły do bazy 
położonej na lodowcu Jalung 
dopiero 46 dnia licząc od daty 
wyruszenia w drogę.

Startując z bazy położonej 
na wysokości 5200 m trzeba 
było pokonać prawie 700-me- 
trowy lodospad zbiegający z 
jednego z potężnych bocznych 
filarów. Tam założony został 
obóz.

Po przetrawersowaniu tego 
lodowca czekała nas wspinacz­
ka na drugi lodospad. O ile 
pierwszy dało się pokonać w 
czasie jednego długiego dnia, 
to ten drugi pochłonął aż dwa 
dni.

W tym czasie ostatnie ładunki 
i ostatni koledzy dotarli do bazy 
i mogli już włączać się do akcji. 
Zaczęły iść do góry transporty 
sprzętu, żywności! koniecznego do 
działania przy tych wysokościach 
tlenu. Rytmiczność dostaw prze­
rywały nieustanne choroby ucze­
stników i towarzyszących nam 

Szerpów. Kilku kolegów wypróbo­
wanych przecież na dużych wyso­
kościach, po przejściu jakiejś ta­
jemniczej infekcji wirusowej nie 
było zdolnych wyjść nawet ponad 
obóz I.

OSTATNIE 
NAJTRUDNIEJSZE METRY
Ponad obozem III rozciągało 

się śnieżne plateau, położone 
na wysokości 7200—7300 m. 
Była to prawdziwie biała pu­
stynia, w której we mgle łat­
wo było zabłądzić. Do niej 
zbiegały śniegi ze żlebów i ku­
luarów, pokrywających potęż­
ny skalno-lodowy mur utwo­
rzony przez cztery wierzchołki 
Kangczendżangi: zachodni,
główny, pośredni i południo­
wy. U podnóża skał, Których 
strómość nie dawała śniegom 
oparcia, ustawione zostały dwa 
namioty obozu IV. Do szczytu 
było jeszcze do pokonania ja­
kieś 900 m wysokości. W Hi­
malajach, przy zdobywaniu 
szczytów tak wysokich jak ten, 
zakłada się zwykle 5—6 obo­
zów, zanim ekipa szturmowa 
zdecyduje się podjąć atak koń­
cowy. Nas gonił jednak mon- 
sun i świadomość wyczerpy­
wania się zapasów żywności.

Dysponująca najlepszą formą 
i najaktywniejsza dwójka: Eu­
geniusz Chrobak i Wojciech 
Wróż podjęła decyzję ataku 
wprost z obozu III. 19 maja, 
kwadrans po godzinie drugiej 
po południu dwójka ta stanęła 
na szczycie południowym. Tyl­
ko taśmy z nagraniami rozmc- 
uy radiotelefonicznej zdobyw­
ców z bazą mogą oddać radość 
i wzruszenie tej chwili. A więc 
mimo . wszelkich trudności, 
dzięki nieludzkiemu wprost 
wysiłkowi całego zespołu osiąg­
nięty został nasz cel. Nie wró­
cimy już z próżnymi rękami!

Po zejściu kolegów do niższych 
obozów powstał problem. Czyz koń­
czyć działalność, me kusząc da­
lej losu, czy też wysłać na szczyt 
drugi zespół? A może zaatako­
wać inny wierzchołek? Na to nie 
mieliśmy wyraźnego pozwolenia, 
ale pokusa była zbyt silna i cel 
tak wspaniały, szczyt pośredni 
Kangczendżangi, 8496 m. Atakowa­
ła go niespodziewanie dla nas eki­
pa hiszpańska, idąca dotąd krok 
w krok za nami po naszej dro­
dze, a mająca pozwolenie na 
wierzchołek zachodni. Hiszpanie 
nie osiągnęli jednak samego 
szczytu i szybko się wycofali.

W trzy dni po pierwszym 
sukcesie, 22 maja trzyosobowy 
zespół w składzie: Andrzej 
Heinrich, Waldemar Olecz i 
piszący te słowa stanęli na 
wierzchołku pośrednim. W do­
le rozciągała się gęsta warstwa 
chmur, z której wystawały je­
dynie wierzchołki najwyższych 
gór świata: trzy należące do 
Kangczendżangi i dalej w od­
ległości 120 km Everest, Lhoce, 
a trochę bliżej Makalu.

Pośród wielu odczuć i myśli 
biegnących wtedy przez głowę, 
dominowała jedna: udało się; 
ogrom trudu i wysiłku, po­
party wielkimi nakładami zo­
stał uwieńczony i to w spo­
sób najbardziej nieoczekiwany. 
W przyszłości alpiniści doko­
nają większych osiągnięć, zdo­
będą niedostępne ściany i fi­
lary himalajskich olbrzymów, 
ale już po wsze czasy zostanie 
to, że piątą i szóstą górę świa­
ta zdobyli Polacy.

Dr. WOJCIECH BRAŃSKI

Lato w mieście

Wycieczki i zabawy
Pogoda dopisuje, tak więc 

organizatorzy akcji ..Lato w 
mieście” proponują dla dzieci 
i młodzieży imprezy na świe­
żym powietrzu.

Świetlica Spółdzielni Miesz­
kaniowej „Budowlani” przy ul. 
Bohaterów Stalingradu 25, 
4 bm. organizuje wyjazd do 
Jedlińska. W programie za­
wody sportowe, kąpiel, zaba­
wy na świeżym powietrzu. 
Wszyscy chętni zbiorą się w 
świetlicy o godz. 9.

Dział Społeczno-Samorządo-. 
w i świetlica „Sputnik” przy 
ul. Gagarina 21/23 zaprasza 
4 bm. do świetlicy, gdzie odbę­
dzie się tradycyjny „piątek 
filmowy”. Dzieci będą miały 
okazję zobaczyć atrakcyjne fil­
my. (bw)

SOBOTA , 5.VIII

Program I

9.09 Kubański Karnawał Festiwa­
lowy — retransmisja z Ha­
wany — (kolor)

10.09 „Czekają mnie na Ziemi” 
Film obyczajowy prod. ZSRR 
(kolor)

11.15 Wojskowy Film Dokumen­
talny — „Przez trudy do 
gwiazd” — (kolor)

11.45 Kalendarz Przyrodniczy’ — 
Sierpień — Kwiaty lata —

12.15 „Wspomnienia z Montrealu” 
Film dok. prod, kanadyjskiej 
(kolor)

STUDIO 2

14.20 — Studio 2 — Omówienie
programu 1 piosenka na dobry 
początek

14.30 — Polowanie na wiatr — 
Windsurfing

14.45 — „Dar młodzieży”
15.05 — Jak to jest — przed ka­

merami kpt. J. Lipiński

15.30 — Wiadomości dziennika

15.30 — Intermezzo — grupa per­
kusyjna

13.35 — Z cyklu „Jak szybko mija­
ją chwile” — „Matka” rep. 
film.

15.50 — Kurpiowska sztuka ludowa 
16.05 — Daję słowo
18.25 — Fono-foto
16.40 — Teleturniej „Kolekcjone­

rzy” (telefony)
17.00 — „2-ri” — nowe piosenki
17.10 — „Sardynia” cep. film.
17.30 — Studio sport — mecz GKS 

Katowice — Legia Warszawa
18.20 — Kto z nim wygra — część 

1 teleturnieju
18.40 — „Prometeusz” — greckie 

melodie •
19.00 — Dobranoc t siódemka
19.30 — Wieczór z dziennikiem
20.30 — Studio 2
20.40 — Kosmos 1999 ode. pt. „Me­

tamorfoza” •
21.30 — Omówienie programu na 

niedzielę
21.40 — Kto z nim wygra — 2

część teleturnieju
22.00 — „Guncsz” — muzyczny ze­

spół z Turkmenii
22.45 — „Urodzony pod złą gwia­

zdą” — western >
22.20 — Wiadomości dziennika
22.23 — Jazz yatra — reż. Andrzej 

' Wysylewsłd
00.15 — Dobranoc studia 2

Program II
10.00 Kino Wersji Oryginalnej — 

„Czekają mnie na Ziemi” — 
ZSRR (kolor)

15.30 Program dnia
15.55 Klub Filmowy

— „Pierwsza szarża na me­
czety” — Film historyczny 
prod, kubańskiej •

17.10 Popołudnie Podróży i Przygo­
dy (kolor)

17.50 „Dobry wieczór — tu Łódź” 
„Śpiewająca lokomotywa” — 
Część I Widowisko rozryw­
kowe z udziałem: H. Kuni­
ckiej, A. Jantar, I. Jarockiej, 
B. Zagórskiej R. Poznakow­
skiego i in.

18.40 W Starym Kinie
■— Ze świata burleski — Nie­
me komedie prod. USA 
(kolor)

19.19 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Teatr Wspomnień — 1966

B. Prus — „Katarynka” •
21.35 Kino Letnie

— „Telefon 110” — „Złodzieje 
nie wejdą do raju”

22.40 Kwadranse Muzyki (kolor)

NIEDZIELA 6.VIII

Program I

8.20 Studio Sport ~ Telewizjada 
(kolor)

9.00 Kino Teleranka —
— „Clown Ferdinand” — film 
TV NRD (kolor)

9.39 Antena — (kolor)
9.55 „Śpiące rekiny z Jukatanu” 

film dok. prod, francusko- 
-RFN-włoski (kolor)

10.45 Kalejdoskop z Ergyronesn — 
pr. rozrywk. (kolor)

11.29 Dziennik (kolor)
11.35 Rolnicze rozmowy
12.05 XI Polski Festiwal Skrzypco­

wy im. G. Bacewicz
13.05 Piórkiem 1 węglem
13.30 Opowieści reporterów — 

„Ścieżki w nieznane” — ode. 
II (kolor)

14.09 „Blask Wygasłych Ognisk” — 
cz. I Film historyczny prod. 
TV ZSRR (kolor)

15.19 Losowanie Dużego Lotka
15.20 Koncert Studia Gama (kolor)
16.20 Stare Kino „Cmy nocne” 

prod. USA
18.00 Studio Sport — boks POL- 

SKA-USA — (kolor)
19.09 Wieczorynka (kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Panie na Mo gad orze” —

ode. VIII (kolor)
21.35 XVI Festiwal Piosenki Pol­

skiej — OPOLE 78 — Kaba­
ret „KUR” — (kolor)

22.25 Studio Sport (kolor)

Program II

14.35 Studio Sport
— Sprintem przez Polskę —

15.10 „Róże Montreux” (kolor) 
16.00 Villardczycy — film dok.
16.30 Studio Sport — boks POL-

SKA-USA — (kolor)
18.00 Prawda czasu — prawda 

ekranu — „Ten cudowny 

piasek partyzanckich dróg” 
— prod. jugosłowiańskiej 
(kolor)

19.39 Wieczór * Dziennikiem (ko­
lor)

20.39 Telewizyjni’ Music-Hall Pro­
gram TV NRD Wyk.: M. Ro­
dowicz, C. Wayne, M. Ungar, 
Grupa „Kreis” i inni (kolor)

21.25 „Płomienie” — część I fil­
mu prod. TV CSRS (kolor)

PONIEDZIAŁEK 7.VIII

Program 1
14.30 Wakacyjne Kino Młodych — 

sprawy młodych — „Katina” 
— prod, bułgarskiej (kolor)

16.09 Dziennik (kolor)
16.19 Obiektyw
16.30 Teleferie (kolor)
17.30 Pocztówka z Lizbony
17.45 Studio Sport

— Klub kibica — (kolor)
18.10 Poradnik Zmotoryzowanego 

Turysty (kolor)
18.20 Doktor Ewa

ode. III pt. — „Prawo do ży­
cia — Prod. TP

19.90 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.19 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.39 Teatr Telewizji 

„Opowieści Starego Arbatu” 
Aleksiej Arbuzów •

22.20 Camerata „Gil Evans” (kolor)
22.39 Dziennik (kolor)

Program II
16.35 SPOTKAJMY SIĘ RAZ 

JESZCZE
16.40 „Pierwsi w kosmosie”
16.50 „Mistrz spod Złotego Gronia” 

Rep. film, (kolor)
17.20 „Mój życlprys kończył się 

i zaczyna) wiele razy”. Film 
dok. (kolor)

17.45 „By nie zdarzyło się już...” 
Pieśni i piosenki o tematyce 
antywojennej (kolor)

18.15 Antek Rozpylacz
Film dokum. (kolor)

18.38 Zaproszenie do teatru 
„Taniec śmierci” Augusta 
Strtndberga (kolor)

19.00 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Trybunał wyobraźni” — 

Happening —
21.15 „Legendy Podhala” r- ga­

węda Jalu Kurka — (kolor)
21.30 24 godziny (kolor)
21.40 Śpiewa Marek Grechuta 

(kolor)
21.55 Jacek Woszczerowici — Po­

czet aktorów polskich — (ko­
lor) •

WTOREK 8. VIII

Program I
10.00 „Panie na Mogadorze” — 

ode. VIII (kolor) (Powt. z nie­
dzieli 6. VIII. 1978 r.)

14.55 Wakacyjne Kino Młodych — 
„Ballada o wójtowej Mary­
nie” — Prod. CSRS

18.09 Dziennik (kolor)
18.19 Obiektyw
16.30 Studio Telewizji Młodych 

(kolor)
17.10 Muzyczny Klub Miast — 

Toruń
17.59 Kółko i krzyżyk — 

teleturniej
18.05 Estrada folkloru — Płock 78
18.25 Świat, który nie może za­

ginąć (kolor)
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.19 Siódemka (kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 „Zycie i śmierć penelopy” — 

ode. III Prod. TV angiel­
skiej (kolor)

21.23 Poradnik Zmotoryzowanego 
Turysty

21.35 Wszystko za wszystko — z
I. Kamieńską-Siuta — wice­
wojewodą województwa je­
leniogórskiego — pr. publi- 
cyst. (kolor)

22.50 Dziennik (kolor)

Program II
18.28 Kino Letnie

— „Siedmiu starszych pa­
nów i dziewczyna” — Prod. 
ZSRR (komedia) (kolor)

17.49 „Bitwy, kampanie, dowódcy”
— „Młodości żaru nie w nas 
nie ostudzi” —

18.19 Jęz. rosyjski (kolor)
18.35 Jęz. francuski, (kolor)
19.19 Program lokalny
19.38 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Wtorek Melomana

— Starosądeckie spotkania z 
muzyką dawną — (kolor)

21.39 24 godziny (kolor)
21.49 Kino Letnie

..Kiedy śniłam ten sen” — 
film fab. prod, włoskiej, 
reż. Franco Rubartelli (kolor)

ŚRODA 9.VIII

Program I
14.20 Wakacyjne Kino Młodych — 

Z różnych boisk — „Nieza­
pomniany dzień” — Prod, 
bułgarskiej (kolor)

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw

16.30 Kino Najmłodszych
1. „Jak mały pajączek prze­
chytrzył tygrysa” (ZSRR)
2. „Cristal. Tipps 1 alistair” 
ode. pt. „Pływanie” (ang.)
3. „Ka.igurek Hip-Hop-Ryi” 
(polski) (kol 3-)

17.00 „Spoza gór 1 rzek” — 
Studzianki pancerne —

17.30 Losowanie Małego Lotka 
(kolor)

17.45 Między nami jaskiniowcami
— „Potwór z jam smolnych” 
Film animowany (kolor)

18.10 Studio Sport
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka (kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Zawiłości uczuć”

Prod, polskiej (obyczajowy) 
(kolor)

22.05 Poradnik Zmotoryzowanego 
Turysty

22.15 Dziennik (kolor)
22.30 Twarze Teatru

A. Balcerzak

Program li
16.30 „Ludzie z pierwszych stron 

gazet” — pr. nublicyst.
17,00 Kino Telewizji Dziewcząt 

i Chłopców
— „Chłopcy z naszego osie­
dla” — ode. pt. — „Rakieta 
na start” — Prod. TV wę­
gierskiej (kolor)

17.30 Klub Jazzowy Studia Gama
— Jazz nad Odrą 78 (kolor)

18.10 Jęz. rosyjski, lekcja 22 (kolor)
18.40 Jęz. francuski, lekcja 22 (ko­

lor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Kwadranse muzyki

1. „Zamkowe muzykowanie”
— występ amatorskiego ze­
społu ze Szczecina
2. „Tabu” stylizowany taniec 
hinduski
3. Aria z opery Mozarta „Cza­
rodziejski flet” (kolor)

21.25 24 godziny (kolor)
21.30 Inter arma — film dok. 
22.00 Kino Letnie:

„Dotknięcie nocy” film kry­
minalny prod, polskiej

CZWARTEK 10. VIII

Program I
14.20 Wakacyjne Kino Młodych — 

Historia żywa — „Prawo 
i pięść” — Prod, polskiej • 

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Teleferie, a w nich m. in.:

„Thierry Śmiałek” ode. pt. — 
„Tajna misja Tailleventa” 
Prod. TV francuskiej (kolor)

17.30 „Patrol”
— „Spełnione marzenia” — 
(kolor)

17.55 Melodie — śpiewa Andrzej
Hiolski

18.15 Sonda
— magazyn nauki i techniki
— „Las” — (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (kolor) 
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka (kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Błękitna dalia”

Film kryminalny prod. USA
22.10 Pegaz (kolor)
22.55 Dziennik (kolor)

Program II
18.30 Kino Filmów Animowanych 

(kolor)
17.00 Magazyn Morski

— pr. publicyst.

Teatr Wspomnień (sobota 5 
Lm. p. II) wznowi widowisko 
zrealizowane przez Jerzego Ant­
czaka w roku 1966 na podsta­
wie noweli Bolesława Prusa 
„Katarynka”. Wśród wyko­
nawców — Henryk Borowski 
(na zdjęciu — fot. CAF Kłoś).

Poniedziałkowy Teatr TV (7 
bm. p. I) przedstawi „Opowieść 
Starego Arbatu” Aleksieja Ac- 
buzowa w reżyserii Józefa 
Słotwińskiego. Ta sztuka jed­
nego z najpopularniejszych dra­
maturgów radzieckich jest o- 
powieścia o ludzkich proble­
mach. sentymentach i marze­
niach. utrzymana w osobliwym 
klimacie pracowni plastyka- 
lalkarza. gdzie rozgrywa sie 
akcja.

Także w poniedziałek pro­
gram drugi przedstawi w cyk­
lu „Poczet aktorów polskich” 
sylwetkę artystyczna Jacka 
Woszczerowicza.

Telewizyjny Klub Filmowy 
przypomni film historyczny 
produkcji kubańskiej, w reży­
serii Manuela Octavio Gomeza 
„Pierwsza szarża na maczety”.

Z pozycji estradowych sygna­
lizujemy występ greckiego ze­
społu „Prometeusz” (na zdję­
ciu — fot. CAF — Szyperko) w 
sobotnim programie Studia 2.

Utalentowany młody pianista 
amerykański, laureat nagrody 
krytyki na Konkursie Chopi­
nowskim w 1970 r.. zdobywca 
II miejsca w Międzynarodowym

17.30 „Łuk tęczy”
ode. X pt. — „Mężczyzna w 
masce” prod. TV CSRS (sen­
sacyjny)

18.10 Jęz. rosyjski, (kolor)
18.40 Jęz. francuski, (kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Gwiazdy na Majorce” — 

doroczny festiwal muzyki 
rozrywkowej w Palmie na 
Majorce (kolor)

21.30 24 godziny (kolor)
21.40 „Czas i ludzie” — „Dlacze­

go” — film dok. prod. TV 
węgierskiej

PIĄTEK__________ 11.VIII

Program I
14.45 Wakacyjne Kino Młodych

— Historia żywa
— „Miasto niezwykłe — 
Warszawa” — Prod. pol­
skiej (kolor)

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Teleferie dla najmłodszych

— Zgadywanie na ekranie — 
(kolor)

17.00 Poradnik Zmotoryzowanego 
Turysty (kolor)

17.10 „Na morzu” ode. 3 pt. — 
„Rozprawa” Prod. TV NRD 
(obyczajowy) (kolor)

18.30 Mag. Motoryzacyjny (kolor) 
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

(kolor)
19.10 Siódemka (kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Ostatnie okrążenie” Prod. 

TP (kolor)
21.35 Koncert WOSPRiTV z Kato­

wic. Konc. symf. z udziałem 
pianisty amerykańskiego Jef- 
freya Swanna (kolor) 0

22.30 Dziennik (kolor)

Program II
17.00 Tajemniczy świat przyrody 

„Z życia mrówek” (kolor)
17.40 Turystyka i wypoczynek (ko­

lor)
18.10 Jęz. rosyjski (kolor)
18.40 Jęz. francuski, lekcja 24 (ko­

lor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Zakopiański przegląd filmów 

o sztuce — Twórcy ludowi 
w filmie — 78. W programie:
1. .Sokólskle dywany”
2. „W garncarskim rodzie” 
(kolor)

21.15 Studio Sport
— Wokół stadionów — (ko­

lor)
21.45 24 godziny (kolor)
21.55 Opowieści Starszego Pana 

(kolor) — Przyjęcie —
22.05 „Błękitna dalia” Prod. USA 

(Dowt. z czwartku 10.VIII. 
1978 r.)

Programy szkolne TVP podaje- 
my w codziennej informacji o 
programie telewizyjnym.

Programy oznaczone kropką o- 
mawiamy szerzej poniżej.

TV zastrzega sobie możliwości 
zmian w programie

Film zrealizowany został dla 
uczczenia stulecia rewolucji z 
roku 1868. pierwszego zwycię­
stwa nad armia hiszpańskich 
kolonizatorów. (5 bm. p. II)

Również w sobotę w pro­
gramie Studia 2 wystąpi Kirk 
Douglas, jako bohater wester­
nu „Urodzony pod złą gwiaz­
dą”. Ten sam program zapo­
wiada także emisje najnow­
szego odcinka serii „Kos­
mos 1999”, zatytułowanego 
„Metamorfoza”.

Wakacyjne Kino Młodych 
przypomni polski western, film 
Jerzego Hoffmana i Edwarda 
Skórzewskiego. „Prawo i pięść”, 
zrealizowany w roku 1964. Ak­
cja rozgrywa sie tuż po za­
kończeniu wojny na Ziemiach 
Odz,yskanych. gdzie w realiach 
spustoszenia i chaosu samotny 
bohater walczy z banda sza­
browników. W roli głównej — 
Gustaw Holoubek (na zdjęciu 
— fot. CAF — Szyperko).

Konkursie Pianistycznym im. 
Królowej Elżbiety w Brukseli 
w roku 1972 i zwycięzca Kon­
kursu Pianistycznego w La 

.Scali w roku 1975, Jeffrey- 
Swann występował 12 maia w 
koncercie WOSPRiTV w Kato­
wicach. Retransmisja tego kon­
certu bodzie emitowana w pią­
tek 11 bm. w p. I.
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„Żyde” też się wybrało...

Kto szuka ochłody, idzie na basen
Od kilku dni radomianie 

zmęczeni upałem szukają 
ochłody i wypoczynku w miej­
skich i okolicznych zbiorni­
kach wodnych.

Udajemy się na basen RKS 
Broń przy ul. Narutowicza. 
Jest godzina 9.30. Nad okien­
kiem kasy przylepiona brud­
na kartka z wypisanymi 
krzywo cenami biletów. Brak 
informacji o godzinach otwar­
cia obiektu, później dowiadu­
jemy się od kierownika — 
codziennie w godzinach od 10 
do 18, niedziele od 9 do 19.

Dokąd się wybrać

Rekreacja w dni wolne od pracy
Przed nami dwa dni wolne 

od pracy. Ponieważ upalna 
aura zachęca do kąpieli, Wo­
jewódzki Ośrodek Sportu i 
Rekreacji zaprasza do ośrod­
ków wypoczynku świąteczne­
go, gdzie w dniach 5—6 sierp­
nia odbędzie się wiele atrak­
cyjnych imprez. A oto propo­
zycje:

Jedlnia Letnisko. Tutaj nad 
zalewem odbędą się zbioro­
we ćwiczenia na ścieżce zdro­
wia, regaty łodzi żaglowych 
„Mak”, zawody pływackie 
oraz zdobywanie kart pływac­
kich, sztafeta biegowo-kaja- 
kowa, wszyscy chętni mogą 
wziąć udział w konkursie si­
łowym (podnoszenie ciężarka) 
a wieczorem odbędzie się zie-

Zawsze w niedzielę
■— handlowe kiermasze
6 bm. „Cepelią” 
i Dom Książki

Począwszy od 6 bm. w każ­
dą niedzielę aż do końca paź­
dziernika br. w Radomiu na 
ul. Mickiewicza, w sąsiedz­
twie budynku Młodzieżowego 
Domu Kultury urządzane bę­
dą stałe imprezy handlowo-u­
sługowe. Ich gospodarzami 
będą radomskie przedsiębior­
stwa handlowe, spółdzielnie 
pracy i zakłady usługowe, 
które mieszkańcom Radomia 
oferować mają różnorodne i 
poszukiwane towary lub us­
ługi.

Gospodarzami pierwszego 
kiermaszu będą: „Dom Książ­
ki” i „Cepelia”, które z my­
ślą o swoich klientach przy­
gotowały na ten dzień wiele 
artykułów pamiątkarskich, u- 
pominków, książek, płyt itp. 
Jak poinformowała nas kie­
rowniczka sklepu „Cepelii” w 
Radomiu, Henryka Wiśniew­
ska, w stoisku firmowym o- 
ferowane będą kupującym 
poszukiwane towary jak: ko­
lorowe makatki, serwetki, na­
rzuty, poduszki oraz drobna 
galanteria.

Oryginalną ofertę przygoto­
wują także radomscy księga­
rze, którzy wystąpią pod ha­
słem: „Książka zapomniana”. 
Na sześciu stoiskach znajdą 
się m.in. bardzo poszukiwane, 
używane podręczniki szkolne 
dla młodzieży ze szkół pod­
stawowych i średnich, książki 
przecenione z różnych dzie­
dzin (okazja!) oraz nowości 
wydawnicze z literatury pięk­
nej. Coś dla siebie znajdą 
także radomscy bibliofile.

Kiermasz będzie czynny w 
godz. 10—18. (mz)

CO i GDZIE
KINA

Bałtyk — „Barbara Radziwiłłów­
na”, prod, poi., b/o, godz. 9.30,
15.30, „Dziewczyna z reklamy”, 
prod. USA-wlosk., lat 18, godz.
11.30, 13.30, 17.30, 19.30.

Przyjaźń — „Stracenie Judasza” 
prod, wenez. lat 15. godz. 15.30,
17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Córka króla 
wszechmórz” prod. CSRR, b/o, 
godz. 9. 11 i 13.30. „Niewinni o 
brudnych rękach”, prod, franc, 
lat 18, godz. 15 i 17.15. „Audien­
cja”. prod, włosk. lat 15, godz.
19.30,

Odeon — „Człowiek klanu”, prod. 
USA. lat 18. godz. 15.30. 17.30 i 19.30 
Niedziela: zestaw kolorowych ba­
jek godz. 13.

Hel — „Klatka”, prod, franc, 
lat 15, godz. 9 i 11. „Kochaj albo 
rzuć”, pord. poi. b/o, godz. 13.30. 
„Oddział". prod. USA, lat 15, 
godz. 15.30, 17.30 i 19.30. Niedziela: 
zastaw bajek godz. 11 i 12.

Walter — „Profesor Wilczur” 1 
„Znachor”, prod poi. lat 12. godz. 
17. Niedziela: Zestaw kolorowych 
bajek godz. 11.

WYSTAWY
Muzeum przy ul Nowotki 12 — 

wystawa pn. „Bogactwo głębin 
morskich i oceanów” ze zbiorów 
Muzeum Górnośląskiego i Muzeum 
Śląska Opolskiego w Opolu „Broń 
biała i palna” ze zbiorów’ włas­
nych, „Medale portretowe” ze zbio­
rów własnych, „Motyw przyro­
dniczy w sztuce ludowej”.

Klub „Empik” — wystawa pn. 
„Kowalstwo ludow’e ziemi ra- 
domskiej”.

DYŻURY APTEK

Apteka nr 15 przy pL Konsty­
tucji 5 i nr ’.0 przy pi. Zwycię­
stwa

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul Tochtermana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne 
codziennie w godz. 23—7 rano 
przv Pogotowiu Ratunkowym. In­
formacja Służby Zdrowia 405-77. 

Kilkadziesiąt osób zgromadza-' 
nych wokół basenu oczekuje 
na przybycie o godzinie 10 
dwu ratowników.

Obchodzimy teren — ogól­
nie czysto, zielona przystrzy­
żona trawa, pomalowane ław­
ki, tylko wokół brodzika dla 
dzieci błoto i goła ziemia. Na 
sąsiadującym z basenem bois­
ku do piłki ręcznej starszy 
pan bawi się z synem włas­
ną piłką. U kierownika moż­
na wypożyczyć tylko piłkę 
ręczną i komplety do tenisa 
ziemnego, ale nawet i o tym 

łona dyskoteka. Do ciekaw­
szych propozycji zaliczyć na­
leży naukę jazdy na nartach 
wodnych, a także przejażdżki 
na łodziach motorowych i 
wiosłowych.

Zalew Borki. Osoby prze­
bywające nad zalewem mogą 
brać udział w wyścigach ka­
jaków, łodzi wiosłowych, a 
także w małym maratonie 
pływackim. Odbędzie się tak­
że pokaz ratownictwa wodne­
go, turniej piłki siatkowej, 
nauka jazdy na nartach wod­
nych oraz zabawa taneczna.

Iłża. Organizatorzy propo­
nują udział w sztafecie bie- 
gowo-kajakowej, nauce pły­
wania, wyścigach rowerów 
wodnych, turnieju ringo i 
biegach przełajowych.

Jedlińsk. Odbędzie się tu­
taj turniej piłki nożnej, kon­
kurs rysunkowy dla dzieci 
„Kredą na asfalcie”, slalom 
na wrotkach i turniej komet- 
ki. Wieczorem — zabawa ta­
neczna.

Szydłowiec. Wśród propo­
zycji na uwagę zasługują bie­
gi przełajowe, turniej ringo, 
nauka pływania (chętni mo­
gą ubiegać się o zdobycie kar­
ty pływackiej), turniej piłki 
siatkowej i kometki oraz ma­
raton kajakowy.

Topornia. Żeglarze mogą 
brać udział w regatach na 
łodziach „Mak”, drużyny har­
cerskie zmierzą się w szta­
fecie kajakowej, odbędzie się 
turniej kometki, piłki siatko­
wej oraz zawody pływackie. 
Prowadzona będzie również 
nauka pływania.

Grójec. Zakłady pracy 
zmierzą się w spartakiadzie 
sportowo-rekreacyjnej, nato­
miast dla osób przebywają­
cych na terenie ośrodka pro­
ponowane są turnieje tenisa 
stołowego i ziemnego, turniej 
kometki, zawody pływackie i 
kajakowe oraz zdobywanie 
karty pływackiej. Wieczorem 
odbędzie się dyskoteka, (bw)

Sport w sobotę 
i niedzielę

Miłośnicy sportu nie będą 
mieć zbyt wielu okazji do 
uczestnictwa w zawodach 
sportowych. Piłkarze „Rado- 
miaka” wyjeżdżają bowiem 
do Ursusa, gdzie zmierzą się 
z tamtejszym RKS-em.

Na pocieszenie dla kibiców 
piłkarskich w Radomiu bę­
dzie inauguracja spotkań o 
mistrzostwo III ligi, które 
rozpoczną piłkarze „Czar­
nych”. W niedzielę o godz. 
16.30 na własnym boisku 
przy ul. Struga 7 spotkają 
się z dobrze sobie znanym, 
starym rywalem — KSZO 
Ostrowiec.

Pozostałe drużyny piłkar­
skie, występujące w tej kla­
sie rozgrywek, grają tę ko­
lejkę mistrzowską na wyjaz­
dach. „Broń” w Siedlcach, 
gdzie zmierzy się z tamtejszą 
„Pogonią”, a „Orzeł” Wierz­
bica w Zamościu, gdzie roze­
gra mecz z „Hetmanem”.

(mz) 

Na gorących stanowiskach

Upały. Temperatura w cieniu osiągnęła w Radomiu 29 st. Gorąco również w hałach produkcyj­
nych — wiedzą o tym najlepiej odlewnicy z Radomskich Odlewni. Tu nie ma przerwy — nawet 

| przy największych upałach. Fot* Bronisław Duda |

Ogłoszenia drobne
i

I Kupie działkę budowlaną w Ra­
domiu blisko centium. Oferty 
653448, Biuro Ogłoszeń, Poznań­
ska 33, 653448-i

brak jakiejkolwiek informa­
cji. Podobno nikt dotychczas 
się nie zgłaszał? Egzamin na 
kartę pływacką i kursy pły­
wania nie odbywają się — 
mówi kierownik obiektu — 
WOPR stwierdził, że brak u- 
prawnionych ratowników i 
chętni odsyłani są nad za­
lew. Gastronomię zastępuje 
starszy, sympatyczny pan 
sprzedający pod odrapanym 
murem oranżadę z drewnia­
nych skrzynek.

W nie najlepszym nastroju 
przenosimy się na basen RKS 
„Radomiak”. Przy wejściu na 
stadion oraz na basen infor­
macje o godzinach otwarcia 
oraz cenach biletów. Około 
200 osób korzysta z kąpieli 
słonecznej lub wodnej — tak 
jak poprzednio przeważają 
dzieci i młodzież. Obecni dwaj 
ratownicy nie rozróżnieni w 
tłumie kąpiących się (brak 
specjalnego oznakowania) in­
formują, że codziennie w go­
dzinach 10—11 i 17—18 prze­
prowadzane są kursy pływa­
nia, natomiast egzamin na 
kartę pływacką można skła­
dać przez cały dzień. Nieste­
ty brak o tym jakiejkolwiek 
informacji — podobno afisze 
zostały zerwane. Grupa mło­
dzieży przychodząca tutaj od 
kilku dni, z którą rozmawia­
my później stwierdza, że do­
wiaduje się o takich możli­
wościach dopiero od nas. I tu 
brak jakiegokolwiek punktu 
sprzedaży napojów chłodzą­
cych, nie mówiąc już o ka­
napkach. Wypożyczania sprzę­
tu sportowego, leżaków czy 
kocy nie stosuje się.

Rekonesans po dwu obiek­
tach wodnych, położonych w 
samym mieście, nie napawa 
optymizmem. Rzecz cała spro­
wadzona została do udostęp­
nienia wody i nic poza tym. 
Nikt widocznie z osób odpo­
wiedzialnych nie słyszał o za­
sadach czynnego wypoczynku. 
Nic, tylko przyjść i leżeć na 
słońcu lub wchodzić do wo­
dy i tak na przemian. Sądzi­
my również, że zapewnienie 
minimalnego chociaż wyboru 
napojów chłodzących i ewen­
tualnie ciastek, kanapek czy 
słodyczy jest nieodzowne. Czy 
na to czekać musimy do na­
stępnego sezonu?

JANUSZ TRYLIŃSKI

Woda to żywioł

Lekkomyślność może kosztować żyde
Wystarczyło kilka upal­

nych dni, aby zaroiło się nad 
brzegami rzek, jezior, sztucz­
nymi i naturalnymi zbiorni­
kami wodnymi. Obecnie, w 
czasie wolnej od pracy sobo­
ty i niedzieli będzie podobnie. 
Nad wodę znów przybędzie 
mrowie ludzi.

Niestety, w ciągu ostatnich 
dni wydarzyło się kilka wy­
padków utonięć. W nurtach 
Wisły i Pilicy poniosły śmierć 
dzieci oraz dorośli. Najwię­
cej wypadków wydarzyło się 
w Wiśle. Przede wszystkim w 
miejscach, gdzie nie ma strze­
żonych kąpielisk, gdzie nad 
bezpieczeństwem plażowiczów 
nie czuwa ratownik.

Lekkomyślność, brak opieki 
nad dziećmi, które same ba­
wią się nad wodą oraz spoży­
wanie alkoholu, to główne 
przyczyny wypadków — mó­
wi instruktor ratownictwa, 
sekretarz Zarządu Wojewódz­
kiego Wodnego Ochotniczego 
Pogotowia Ratunkowego, Bo­
gusław Gutkicwicz. Dowodem 
— ostatnie wypadki utonięć. 
Dzieci przebywające bez opie­
ki, na ogół nie zdają sobie 
sprawy z niebezpieczeństwa, 
dorośli zaś bardzo często wy­
kazują zwykłą bezmyślność i 
wchodzą do wody po kilku 
„głębszych”. Alkohol piją naj­
częściej w miejscach, gdzie

Od 9 bm. w „Bałtyku”
oryginalne kino-rewia

Bomba dosłownie i w prze­
nośni! Nawet filmy Hitchcocka 
nie dają takiej emocji! Kiedy 
wyleci w powietrze następ­
na, diabelska kolejka? Milion 
dolarów żąda nieuchwytny 
terrorysta za zaniechanie 
przestępczej działalności.

Tak reklamują organizato­
rzy, nowego rodzaju impre­
zę, określaną również mia­
nem kino-rewii, która od 9 
do 19 bm. odbywać się bę­
dzie w sali kina „Bałtyk” w 
Radomiu. Po godzinnym wy­
stępie aktorów oraz znanego 
zespołu „Vistula River Brass 
Band” na ekranie kina wy­
świetlany będzie amerykań­
ski film grozy „Rollercoaster”, 
który reżyserował Jacques 
Goldston, a występują tak 
znani aktorzy jak George Sa- 
gal, Richard Widmark, Susan 
Strasberg oraz Henry Fonda. 
Po raz pierwszy w Radomiu, 
dzięki nowoczesnej aparatu­
rze „sensurround”, widzowie 
staną się niemal uczestnika­
mi akcji z pełnym realizmem 
odbierając obraz i dźwięk 
wydarzeń.

Zamówienia na bilety zbio­
rowe w cenie 100 zł na sean­
se o godz. 17 i 20 w kasie 
kina „Bałtyk” tel. 274-39.

(mz)

Mówią „Życiu”

Nowa dzielnica mieszkaniowa „Południe”
W ramach współpracy z ra­

domskimi architektami zrze­
szonymi w oddziale SARP, od 
kilku miesięcy prezentujemy 
w witrynie „Życia” plansze i 
makiety nowych osiedli mie­
szkaniowych lub obiektów, 
które są lub będą wznoszone 
w Radomiu. Obecnie wysta­
wiamy planszę jednego z sze­
ściu osiedli, które utworzą 
nową dzielnicę mieszkaniową 
„Południe” w Radomiu, proje­
ktowaną dla 50 tys. miesz­
kańców.

— Cała dzielnica rzeczywi­
ście składa się z sześciu o- 
siedli mieszkaniowych, prze­
widywanych dla 4,5—10 tys. 
mieszkańców każda — mówi 
mgr inż. arch. Zdzisław Maj 
z radomskiego „Miastopro- 
jektu”, główny projektant ca­
łej dzielnicy. Przypomnę, że 

nikt im nie przeszkadza, ale 
w razie niebezpieczeństwa 
nikt też nie może pomóc.

— Czyli celowe unikanie 
strzeżonych kąpielisk.

— Niejednokrotnie można 
to i tak określić. Dla przy­
kładu — zalew w Jedlni Let­
nisku. Ileż to razy ratownik 
apeluje, aby kąpać się w 
miejscach do tego wyznaczo­
nych. Bez skutku. Przy oś­
rodkach wypoczynkowych, w 
miejscach, gdzie najczęściej 
przebywają wczasowicze i 
turyści, są zorganizowane 
strzeżone kąpieliska. Jednak 
bardzo dużo osób wyjeżdża 
samochoadami nad Pilicę i 
Wisłę i korzysta z tzw. dzi­
kich plaż. Bardzo dużo dzie­
ci bawi się w wodzie bez o- 
piekunów. Dlatego też ciągle 
apelujemy o zachowanie os­
trożności i rozwagi. Woda to 
niebezpieczny żywioł.

Przed nami dwa dni wolne 
od pracy. Nad wodą znów 
przebywać będą tysiące lu­
dzi spragnionych wypoczyn­
ku na świeżym powietrzu, a 
także kąpieli w rzekach i je­
ziorach. Należy jednak pa­
miętać, że nurty rzek oraz 
wody zbiorników są groźne 
także i dla tych, którzy zbyt­
nio ufają swym pływackim 
umiejętnościom. A lekomyśl- 
ność może często kosztować 
życie, (bw)

Wypoczynek wśród lasów

Pięknie położony jest za­
lew w Kozienicach. Nad brze­
giem, wśród sosnowych la­
sów znajduje się przystań i 
kawiarnia. Goście stale przy­
jeżdżają do domków campin­
gowych, tutaj bowiem orga­
nizowane są kilkudniowe tur­
nusy. W ośrodku postarano 

zespół tych osiedli zlokalizo­
wany został na terenie za­
wartym pomiędzy ul. Młyńską
— od północy, torami kolejo­
wymi — od wschodu., ul. Kło­
sową (będzie zmodernizowa­
na) — od południa oraz doliną 
rzeki Mlecznej — od zacho­
du. Oczywiście każde osiedle 
będzie mieć własną, podsta­
wową sieć placówek handlo­
wo-usługowych oraz szkoły 
10-letnie i sporo zieleni.

— W jakiej fazie znajdują 
się przygotowania do budowy 
nowej dzielnicy mieszkanio­
wej?

— W tej chwili gotowe są 
już tzw. założenia techniczno- 
-ekonomiczne dla dwóch jed­
nostek czy jak kto woli o- 
siedli, określonych roboczo li­
terami „A” i ,.G”. Pierwsze 
z nich zlokalizowane zostało 
pomiędzy Potokiem Południo­
wym, torami PKP oraz ul. 
Wierzbicką i ul. Warsztatową, 
i przewidywane jest dla 10 
tys. mieszkańców. Drugie, ok­
reślane literą „G” dla 4,5 tys. 
ludzi, graniczy z poprzednim 
i położone jest między ul. 
Młyńską, torami PKP, Poto­
kiem Południowym i ul. Wie­
rzbicką. Plansza tego właśnie 
osiedla jest prezentowana w 
witrynie „Życia”. Należy się 
spodziewać, że obydwa będą 
wznoszone niemal równolegle, 
chociaż domy w jednostce ,,A” 
budowane będą w technolo­
giach W-70, OWT-75 i WK- 
-70 a osiedle „G” tylko w te­
chnologii WK-70. Początek 
budowy prawdopodobnie już 
jesienią 1979 r.

— Należy rozumieć, że w 
tym samym czasie gotowe bę­
dą pierwsze fragmenty doku­
mentacji technicznej dla wy­
konawców' osiedla. Budowę 
domów poprzedzić jednak po­
winno wykonanie tzw. uzbro­
jenia terenu. Jakie prace na­
leży wykonać jak najszybciej, 
aby budowa pierwszych osie­
dli przebiegała możliwie bez 
zakłóceń?

— Z dotychczasowego pro­
jektowania wynika, że w pier­
wszej kolejności należy przy­
stąpić, i to możliwie jak 
najszybciej, do budowy 2-ki- 
lometrowego odcinka ul. No- 
wogębarzewskiej (pomiędzy 
ul. Wierzbicką, torami kole­
jowymi i ponownie ul. Wierz­
bicką), która umożliwi budo­
wlanym dojazd na plac bu­
dowy pierwszych dwóch osie­
dli a jednocześnie stanowić 
będzie wygodny objazd na 
czas przebudowy ul. Wierz­
bickiej. która ma stać się ar­
terią dwujezdniową. Doku­
mentację techniczną na budo­
wę tej ulicy ma już inwestor, 
czyli Wojewódzka Dyrekcja 
Rozbudowy Miast i Osiedli 
Wiejskich. Poza tym trzeba 
przyśpieszyć budowę kolekto­
ra sanitarnego oraz pomyśleć 
o podziemnej sieci wewnątrz­
osiedlowej (woda, c.o., gaz, 
linie energetyczne, gazo­
we itp.) i drogach osiedlo­
wych. Ważne jest też nowe 
ujęcie wody.

Jak z tego wynika, najwyż­
szy czas przystąpić do pod­
stawowych robót inżynier­
skich na terenie przyszłej 
dzielnicy mieszkaniowej „Po­
łudnie”. Po prostu dlatego, a- 
by wznoszenie domów odby­
wało się na lepiej niż obec­
nie uzbrajanych placach bu­
dów. Tak będzie wygodniej 
dla wykonawców i przyszłych 
mieszkańców oraz po prostu
— taniej.

Not. TMZ

się o kioski mleczarskie (zao­
patrzone gorzej) i owocowe 
— Spółdzielni Ogrodniczej, z

Bar szwedzki i kawiarnia

Dwa nowe lokale gastronomiczne
Radomska gastronomia na­

leży z pewnością do grona 
najuboższych w kraju. Stare, 
ciasne lokale i skromne za­
plecza — to niemal reguła. 
Na nic . tedy najlepsze nawet 
chęci, gdy ciasno w lokalach 
i na ich zapleczach. Rozwią­
zaniem mogą być tylko nowe 
placówki.

Na takie z prawdziwego 
zdarzenia, duże, obszerne i 
nowoczesne, z pewnością jesz­
cze trochę poczekamy. Póki 
co, spółdzielcy ze „Społem” 
postanowili jednak wzbogacić 
stan posiadania, adaptując do 
tego celu istniejące lub po­
większone lokale w śródmieś­
ciu Radomia.

Na pierwszy ogień pójdzie 
kawiarnia „Stylowa”, która 
po połączeniu z obecnie ist­
niejącym sklepem „1001 dro­
biazgów”* zostanie przekształ­
cona w nowoczesną kawiar­
nię, specjalizującą się w po­
dawaniu i sprzedaży na zew­
nątrz smakołyków rodem z 
„Hortexu”, takich jak ciasta 
z owocami oraz mrożone o- 
woce i lody. Na przełomie 
sierpnia i września bieżącego 
roku obydwa lokale zostaną 
zamknięte a wnętrza podda­
ne zabiegom modernizacyj­
nym. Na instalację czeka już 
nowoczesne wyposażenie, im­
portowane z Włoch. Na pra­
ce te zarezerwowano około 
4 min zł, a planowany ter­
min uruchomienia lokalu — 
wiosna 1979 r.

W drugiej kolejności, cho­
ciaż także jeszcze w tym ro­
ku, rozpocznie się adaptację 
lokalu po byłych biurach ra­
domskiej gastronomii a os- 

W drugą rocznicę śmierci
S. + P.

JANINY WACŁAWY NEUMANN
z domu SUCHASSKIEJ 

wdowy po Stanisławie N’eumannie

pracowniku Elektrowni Radomskiej zamordowanym w okupa­
cję zostanie odprawiona msza święta. Nabożeństwo odbędzie się 
w kościele OO Pallotynów na Młodzianowi e w dniu 7 sierpnia 
o godz. 7.30, o czym zawiadamia

rodzina
W-653536-1

których klienci są zadowole­
ni.

Fot. Bronisław Duda

tatnio WSS-u przy ul. Trau­
gutta (vis a vis gmachu I 
Liceum Ogólnokształcącego 
przy ul. Żeromskiego) na 
samoobsługowy bai’ typu 
szwedzkiego. Lokal wyposa­
żony w urządzenia produkcji 
RFN, mieścić będzie jednora­
zowo 80 konsumentów, a 
koszt jego urządzenia wynie­
sie około 2,8 min zł.

Od brygad remontowych 
zależeć będzie teraz, jak szyb­
ko doczekamy się obydwóch 
nowych placówek gastronomi­
cznych, które z pewnością po­
prawią obecną, trudną sytua­
cję. Inna sprawa, że nie roz- 
wiążą one jeszcze wszystkich 
potrzeb stolicy województwa. 
Z tych też względów czeka­
jąc na zapowiadane dwa lo­
kale, warto też przypomnieć 
o potrzebie realizacji ambit­
niejszych zamiarów, które je­
dnoznacznie mówiły m.in. o 
kombinacie gastronomicznym 
z restauracją, barem szyb­
kiej obsługi i kawiarnią z 
prawdziwego zdarzenia, zloka­
lizowanym przy ul. Żerom­
skiego, w pobliżu ul. Nowo­
grodzkiej.

TMZ

KRONIKA DNIA
W Jedlni Letnisku został potrą­

cony przez pociąg towarowy 24- 
letni Andrzej Rojek, który znaj­
dował się na torach kolejowych. 
Mężczyzna poniósł śmierć na 
miejscu.

★
W Lipnie, gmina Głowaczów, 

wybuchł pożar w zabudowaniach 
należących do Stanisława Janko­
wskiego. Spalił się dom mieszkal­
ny, stodoła i obora. Straty wy­
noszą 150 tys. zł. Przyczyną po­
żaru była wadliwa instalacja ele­
ktryczna.


